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L i ą a  P o ls fc a  w  u k r y w a  t u r n i e j  m i ę d z y n a r o d o w y

Z W Y C I Ę S K A  5 - k a  A TA K U
H abow ski ( W isła ), P iontek, W o s ta l (A K S ), W ilim o w sk i i  W o d a rz  (Ruch),

T R W  O B R O N Y  P O L S K I E J
S zczep a n ia k  (P olonia), M adejsk i (W is ła ) , G ałecki (Ł .K -S.)

S U K C E S  P O L S K I  N A  S T A D W N I E  W  L IL L E
Piontek główkuje obok p rzeszka d za ją ceg o  m u Bcaucurta. Na lew o  iv głąbi W ilim o w sk i, na pra

w o W o s ta l;  zupełnie z  b rzegu  W o d a rz .
L I N I A  N A S Z E J  P O M O C Y

K o tla rc zyk  II (W is ła ) , N y tz  (P olonia) i Góra

w i o i j o L D . - i a  J a ^ i o l l o ń s '
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Przez zwycięstwo w  Lille do triumfu w  Paryżu 
Polska bije 2 : 1  Francję Północną

s p e c j a l n e g o  w y s ł a n n i k a  P r z e g l ą d u  S p o r t o w e g o }

la u .  3i.x.
Jesteśm y  na stadionie Y ictor Bu<ł- 

•o e t w Lille udekorow anym  flagam i 
Polski 1 F rancji. M ecz rozpocząć się 
m a dopiero za g o d z n ę . ale trybuny  są  
i u i  praw ie pełne. Stadion o tacza łań­
cuch autokarów , —  to  sam ochody, 
k tó re  przyw iozły  naszych rodaków  z 
najb liższych  departam entów . Język  
francuski gdzie niegdzie ty tko  słychać, 
w szędzie ucho łapie lep sza  !ub gorszą 
polszczyznę.

T bż Pod trybuną prasow a zasfadła 
Hezma orkiestra, sk ładająca  s.ę  p rzy ­
najm niej z 60 osób. C zarne spodnie 
s  lam pasam i, czerw one ku rtk i i białe 
czapki, tw orzą  ładną dekorację  s ta ­
dionu.

D rużyna n asza  za kilka m inut p rzy ­
b yw a z belgijskiego m .asteczka T oar- 
n a i, gdyż w  Lille odbyw a się obecnie 
s ja zd  p artii radykałów  j nie można 
było  m arzyć tu  o  znalezieniu hotelu. 
P ow itanie naszych g raczy  odbyło  s.ę 
w ięc rów nież w T ournai. N a dw orzec 
p rzy b y ła  bardzo  liczna delegacja z 
prezesem  Joorisem  n a  czele. D rużyna 
polska dostała  pi<kna w iązankę kw ia­
tów  o  kolorach narodow ych . » 

P o w i t a l n y  b a n k i e t
W  sobotę w ieczorem  odbył się w 

Lille ban toe t w ydany  p rzez  p rezesa  
Ligi Północnej. Bankiet, k tó ry  udał się 
wspaniale i k tó ry  p rzyczyn i się bardzo 
do zaciśnięcia dalszych  więzów syrn- 
patf. m iędzy P o lską  i  F rancją . P rz y  
■staw ionych w  podkowę sto łach za­
siadło  60 osób, w tym  przedstaw iciele 
lig i północnej, delegacja  polska, p rzed­
stawiciel m inistra sportu , m er m iasta 
Lille, konsulowie Polsk ., Anglii i Bel­
gii, p rasa , na jrozm aitsi delegaci zw iąz­
ków  sportow ych połsk ich  i francuskich, 
jednym  słowem  p. Jooris n ie  zapom ­
niał o  tf.kim. Jedynie  nie było  żadnego 
z g raczy , a n i z n .V e g o , ani z  francu­
sk iego obozu.

W  licznych m ow ach n a  każdym  k ro ­
ku podkreślone by ły  o sta tn ie  sukcesy 
św iatowe Polsk i i  co  chw ila w znoszone 
b y ły  to as ty  n a  cześć P olsk i i Jej p rzy ­
jaźni s  F rancją , polew ane obficie wV- 
nem.

W  niedziele rano, w szystk ich  obec­
nych  n a  bankiecie, do k tórych d o łą ­
czy ła  się jeszcze ekipa Ligi północnej, 
m er m iasta L-Me, p rzy ją ł w  ratuszu  
„lam pką* szam pana. ! tu  w ysłucha­
liśm y dw óch przem ówień, w k tórych 
jak  dnia poprzedniego zostaliśm y za­
pewnieni, że  cieszym y sie wielką sym ­
patią  F rancji i że  F rancja  b e d re  dążyć  
do u trzym yw ania a  nam i jak  najb liż­
szego kon tak tu  na polu sportow ym .

P ra s ą  zajm iem y sie n a  innym  m e l-  
acu. T u  chcem y ty lko  stw ierdzić, że  
w ystęp  Ligi P o lsk eJ  na P ókiocy  miał 
kolosalne znaczenie propagandow e, to 
te ż  m  tym  miejscu dziękujem y w szy st­
kim. k tó rz y  się d o  jęgo  orgatrzacji 
p rzyczynili, a  prezesow i Ligi Pó łnoc­
n e j. W-eHciemu przyjacielow i Polaków  
p. Joorisow i w pierw szym  rzędzie.

W ra c a m y  n a  boiska
A le w racajm y  r a  boisko, bo już ta  

p arę  minut m ecz m a się rozpocząć. 
Odzie sp o jrzy sz  morze f łó w  w 
Jasnych .cy k ljs tó w k ach "  —  to w twiej

Miedzy

S ytuacje  zm ieniają się prędko, to 
polski to francuski a ta k  sunie na bram ­
kę, ale obrońcy i bram karze g ra ją  b. 
dobrze, to też  żadna bram ka już n .e 
pada  i sędzia  odgw izduie przerw ę.

S konstatow ać m usim y, że  w okresie 
tym  m ieliśm y zdecydow aną przew agę 
1 gdyby  a tak  nasz  był lepiej dyspono­
w any, mogliśm y prow adzić 3:0.

Z aczyna padać  deszcz, k tó ry  szczę­
śliwie p rzestaje po paru  minutach, ale 
w ystarczy ło  to, by bo.sko sta ło  się

bowsfci, P iontek, W ostal, W ilim ow ski,.
W odarz.

F ra n c ja  P ó łnocna: Desposse; Van-
dooren, Bfcacoort; Sharw ath , Morę 
L ie ta e r; Owimbard. Allen. A rbizza,
Hiltl, Siklo.

W y m i a n a  p ł o r w s i y c h  s t r z a ł ó w
Ju ż  po p a ru  m inutach g ry  w:em y, 

że w alka będzie b. ciężka i zaw zięta, 
bo m am y przed sobą nielada przeciw ­
nika. W ilimowski z  W odarzem  ładnie 
kombinują, a le  obrońcy n',e pozw alają i 
im na w ykończenie akcji. N ajlepiej | śliskie, 
sp isuje się  Piontek, k tó ry  daie  z sie-1, P o  p r z e r w i e
n ie  w szystko. F rancuz, też in ic ju ją ' P o  przerw ie obraz g ry  zm ienia sie 
a tak i szczególniej sk rzyd łam ., g d y ż , n ieco  na naszą niekorzyść. F rancuzi 
a lbo  sie dow iedzieli, albo zorientow ali, i p rzew yższający  nas fizycznie, nadają  
że n as i boczni pom ocnicy są  naszym i i duże tem po i zaczyna ją  g rać  b. ostro 
słabszym i punktam i. K o tłarczyk  n,e-1 i bru taln ie, na co  sędz«a p a trzy  przez 
źle sobie radzi t  szybkim  W ęgrem  i palce.
Siklo, za  to  G óra p rz y sp a rza  nam  c z ę - | G ra  toczy  się  raczej pod znakiem 
s to  s t r a c h a  Żle kontro lu je  piłkę, a  i e - '  przew agi gospodarzy , k tó rz y  forsują 
detr k iks om al nie koóczy  się  u tra tą  
b ra m k i Dobrze, że  N y tz  p racu je  za 
trzech, Szczepaniak i G ałecki, \n te r-  
weniują zaw sze skutecznie, a  do M a­
dejsk iego  lgnie piika, ja k  że lazo  do 
m agnesu.

J e s t  1iO
' A tak n a sz  s tw a rz a  c iąg le  niebez­

pieczne sy tuację  pod  bram ką francu­
ską , a le  D esfosse broni często  i szcze-
śW ie . W  a tak u  naszym  co ś się  nie

lew ą stronę, ale Srkk> dużo  paskudzi, 
z re sz tą  pilnuje go czujnie K otłarczyk.

zaś  A ustriak Hiltl g ra  żle l s trze la  n ie­
celnie. N ytz trzym a doskonale w ycho­
wanego we Francji, H iszpana AdO zza, 
a  Gałecki w yw .ązuje się doskonale z 
trudnego zadania  spow odow anego sła­
bą grą  G óry  i unicestw ia ataki pary  
Alen — Guimibard.

W  9-ej min. F rancuzi n as przygn ia­
tają i M adejski bron, robinscnadą nie­
bezpieczny s trz a ł Hfltla. W  ogóle 
m am y te raz  s laby  okres. W  19 m.n. 
H iltl s trze la  w olnego za faul Szcze­
paniaka. Nas! gracze ustaw iają się rnu- 
rem przed bram ką, piłka trafia  w  G ó­
rę. k tó ry  pada w boleściach na ziem.ę, 
A rbizza próbuje sie w yrw ać ale N ytz 
broni n a  kom er. K ornery z resz tą  po­
d a ją  F rancuzi ra z  po raz, a le  albo na 
aut, albo  ‘ obron & n asza  w yjaśnia, k tó­
rej pom aga często  cofający  się do  tylu 
P iontek.

1i1
W reszcie o trząsam y się  z przew agi 

i gościm y raz  p o  raz  n a  polu bram -

R em is P aryża
z  m is tr z e m  W ło c h

P a ry ż . 31. 10. T el. wL W idow nia
P a rc  d es P rin ces b y ła  m ocno p rze rze ­
dzona, gdy rozpoczął się m ecz Liga

k le i ż le  obstaw iony Habowski m a rn a - , ™  0 5  . F r ln c u z . mieli
e dobre sy tuacje , W ostal n ie  w ykazu- dobre przeczucie , mecz nie s P£łpił te-

je w alorów  środkow ego napastn ika, 
W iimowski g ra  jakby leniwie, a  W o­
d arz  też  n ie  jes t dziś sobą, a le  i  tak 
gniec.em y F rancuzów  37 min. omal 
nie przynosi nam  bram ki, ale piękny 
i nie do o b rcny  s trza ł W ilrmowskiego 
tra fia  w poprzeczkę.

Aie w  minutę później fen sam  gracz 
w yłapuje  piłkę na środku bo.ska, su ­
n ie  z  n ią  naprzód, zw odzi Scharw atka , 
m a przed >obą o t-o ń ce  więc nam yśla 
się  chw ilę i podaje  Piotkow i, k tó ry  z 
pow ietrza s trze la  nieuchronnie z 6  m e­
trów  w lew y róg. D esfosse ani d rgnął.

G a n a r a l n e  b o m b a r d o w a n i a  
31 minuta je s t trag iczna  d la  P ran -

go co ob iecyw ał: najczęśc ie j g rano  w 
zw olnionym  tem pie i ty lko  o sta tn ie  10 
minut, gdy P a ry ż  w yrów nał, w prow a 
dziły  widownię w trans. W ów czas strza 
ły  sy p a ły  się ea strza łam i, w alczono o 
każdą  piędź terenu.

Linia D iagne — D upuis w spom agana 
p rzez  Jo rdana , b y ła  doskonała a  B a- 
stide w  pom ocy dow iódł, ż e  słusznie 
jes t kapitanem  drużyny .

P aryżow i b rak  by ło  napadu. Szkot 
Keenan bv l tu  o  k lasę lepszy od p a rt­
n e ró w ; b rak  było  też  tw y k łe] w erw y , 
d rużyna  b y ła  za  ciężka.

Ale 1 B ologna nie b y ła  w  form ie, w  
k tó re j ją  w idzieliśm y w  lecie. T o  p ra-

O brońcy  nie by li gw iazdam i: boczni 
pom ocnicy zato  grali znakom icie.

W  ataku  św ietny  by ł R eguzzonl; 
Sansone znakom icie drib tow ał. W łosi 
byli lepsi technicznie, akcje 
m iały  w iększy  rozm ach.

P ierw sze  m inuty  b y ły  spokojne, R e­
guzzonl od razu  okazuje się n iebez­
pieczny. Ale o to  nadchodzi mom ent, 
k tó ry  z ry w a  w idow nię: Jo rdan  p rze­
b ija  się, Keenan m yli obronę i podaje 
Simonyi, poczem  piłka trafia  poprzecz 
kę. F e rra ri by  jej nie złapał. Za cliwi- 

j lę Maini strze la  do  bram ki, w której 
niem a H idena; jak z pod ziem i w y ra ­
sta  jednak Diagne i broni.

D opiero w  drugiej połow ie strze la  
b ram kę Sansone w chwili, gdy  m ega­
fony donoszą, że  F ran c ja  p row adzi w 
A m sterdam ie 3:1.

Na 10 m inut p rzed  końcem  po kor- 
nerze  P a ry ż  w yrów nuje. T e ra z  gra

cuzów . B ram ka ich je s t oblężona i w da $e w ystąp iła  bez trzech  g raczy  s ta je  się w spaniałym  w idow iskiem , 
w wobardowana z  bliska pczez w szy st-  r ,-prezentacyjnych, a  pożyczeni g ra - ,  s trz a ły  syp ia  sie za strzałam i. Publicz 
kich naszych  napasito'«ków, tofeż D es- cze njc m0K]j jch zastąp ić ; zw łaszcza | ność sza le je : ale bram ka już nie pada. 
fosse może św ieczkę w kościele z a p a - , p iccin i nie do rów nyw ał A ndreolo. P e r , W  m yśl um ow y do finału wchodzi 
lić, że nie po trzebow ał p iłk i z s* tk i . ra r i b y ł b ram karzem  zręcznym  i p e w - 1 Bologna, ale honor P a ry ż a  jes t u ra to - 
w yjm ow ać. 1 nym . w any.

karza  gospodarzy. Publiczność polska i 
dom aga się głośno d;ugiego gola.

Źle to w idocznie zrozum iał n ieobstą-| 
w iony Allen, k tó ry  w 38 min. dulek m j 
strzałem  z około 30 m. usadowi! piłkę 
w lew ym  górnym  rogu bram ki P(>ł* 
skiej. Nikt s,ę  nie spodziewał tego 
fenom enalnego strza łu  i M adejsni n.e | 
ponosi z a  niego winy Kto wie. czy  I 
gdyby się nie poślizgnął, nie wybił by ' 
p.łki n a  kom er. ale tym  zyskałby  $o -| 
bie z pew nością staw ę Zam orry. 

C i ę ż k i e  c h w i l o  
Z radosnego ryku  wnioskujemy, że 

pow ażny procent w idzów stanow ią 
Francuzi. „P ó łioc*  zachęcona o k rzy ­
kami zdobycia drugiej bram ki, sun e na 
n as jak  law ina, toteż przeżyw am y naj­
groźniejszy  dla nas okres spotkania 
trw ający  k J k a  m inut, tym  niebezpiecz­
n ie jszy , że N ytz i K o tłarczyk  zdają 
sie być zmęczeni.

Szczepaniak  i Gałecki dw oją się i 
tro ją , a  M adejski w szystkie strza ły  
trzym a bezapelacyjnie.

W  37 min. po  obronie robinsonadą 
p rzez  M adejskiego jak iegoś strza łu  z 
tłoku, kończy sie oblężenie Jego świą­
tyni.

P iłkę dostaje  nasz  a ta k  i simie z  n*a 
naprzód.

2i1
W  38 min. cen tru je  W odarz. Desfoss* 

breni pięścią w pole, lecz nadbiegający 
P a ry ż a  W ilim owski pakuje ja  bezapelacyjnie 

' w lew y róg  z  6 m. T a  bram ka za ła ­
m u j  widocznie •. dem oralizuje drużynę 
północną. Notujem y jeszcze pęk n ą  
obronę ..głów ki" Ałiena p rzez  M adej­
skiego, n iew ykorzystany  w olny H:1 ila 
za  faul N ytza i gw izdek sędziego na 
koniec meczu.

C hłopcy opuszczają  z radością  bois­
ko, a  każd y  zdaje  się oddychać z ul­
gą. Uf._

Bo w d ru g m  okresie g ry  w yszliśm y 
z  batalii m ożna pow iedzieć obronną 
ręką. Nam szczęście w a tak u  nie do­
p isyw ało , a były  m om enty, że  F ran ­
cuzi nas dusili, ty lko napastn icy  ich nie 
umieh strzelać.

M ecz w ygraliśm y  . zasłużenie, ale 
nie w y trzym aliśm y  do końca 'em oa. 
Z resztą  przeciw nik byl b. g roźny  a te ­
ren  ciężki i p rzyznać  mus m y, że  pod 
w zględem  kondycyjnym  ustępow aliś­
m y Francuzom .

Bo logna  ro z g ro m io n a  1:5
w  fin a le  tu r n ie ju  p arysk iego

Paryż, 1. 11. T e l.  wł. T o  b y ło  
n a p r a w d ę  im p o n u ją c e  z a k o ń c z e n ie  
s e z o n u  m ię d z y n a ro d o w e g o . W y ­
g ra l iś m y  p o  p ię k n e j g r z e  z  m i­
s t r z e m  W ło c h  B o lo g n ą  5 :1  (3 :0 ). 
T e g o  n ie  m o ż n a  w ła ś c iw ie  n a z w a ć  
w y g r a n a ,  to  b y l  p o g ro m  W ło c h ó w , 
le k c ja  d o b re j  g ry .

P u b lic z n o ś c i b y ło  n ie w ie le . R a p ­
te m  15 ty s ię c y ,  g d y ż  le ją c y  o d  r a ­
n a  d e s z c z  o d s t r a s z y ł  w ie lu . P o la -

kBom etrów przeby ło , aby  ty lko  m óc I te r e tl  lep ie j im  o d p o w ia d a ł ,  n iż  
Z S S S S t l  S S S S ł  *  r S . T ^ i  s z y b k im  W io c h o m . T rm ta o  oolsaC  
t  zw ycięstw em  rodaków , Na trybunie e n tu z ja z m  w id z ó w  p r z y  k a ż d e j 
honorow ej po bokach p. Jo o ń sa  za-1 a k c ji n a s z e g o  a ta k u ,  m e  m ó w ią c  
siedli delegat m inistra sportów , zastęp - j ju ż  o  k a ż d e j  z d o b y te j  b r a m c e .  J u ż
ca  m era  f konsul Sław ińsk-,.

W  tym  stadion zad rża ł od burzy  
oklasków , to n a sz  jedenastka  w nie­
bieskich koszulkach w biega na boisko, 
prow adzona p rzez  Szczepaniaka. O r­
kiestra  g ra  „Jeszcze P o lska" a w chwi­
le  po tym  ..M arsy łianka" zatrzym uje 
n a  m iejscach w biegających na teren 
F rancuzów , k tó rzy  ubrań, są  w  ko­
szulki brązow e.

P o  losow aniu boiska i po  krótkie! 
części oficjalnej sędzia  belgijski F ran - 
ken daje  znak rozpoczęcia batalii.

P o lsk a : M adejski: Szczepaniak. G a­
łecki: K otłarczyk II, N ytz. G óra; H a-

p r z y  w e jś c iu  n a  b o is k o  P o la c y  
s w a  d z ie ln a  p o s ta w a  i s p o r to w y m  
p o z d ro w ie n ie m , z y s k a l i  so b ie  s y m  
p a t ię  w id o w n i. N ie  m o ż n a  p o w ie ­
d z ie ć  te g o  o  W ło c h a c h ,  n a  k tó r y c h  
f a s z y s to w s k ie  p r z y w i ta n ie  p u b lic z  
n o ś ć  o d p o w ie d z ia ła  ry k ie m  i g w i­
zdem . Z re sz tą  p o d czas g ry  P o la ­
c y  z a c h o w y w a l i  s ię  w  k a ż d e j  s y ­
tu a c j i n a d z w y c z a j  p o  d ż e n te lm e ń -  
sk u  i k a ż d y  ich  e le g a n c k i g e s t  w o -

m n ie j ja k o  fa w o ry c i .  C a la  p r a s a ; p il d z iś  N o w a k o w s k i,  c o  o k a z a ło  to  a lb o  k o ń c z y ło  s ię  s t r z a łe m , a l-
p e w n a  b y ła  z w y c ię s tw a  m is t rz a  
W ło c h  i z w y c ię z c y  m a jo w e g o  tu r ­
n ie ju  w y s ta w o w e g o -  N asi g r a c z e  
p o s ta n o w ili  je d n a k  iś ć  n a  c a łe g o ,

s ię  ś w ie tn y m  p o su n ię c ie m . N ie  
c h c e m y  p r z e z  to  p o w ie d z ie ć , że  
m ie liś m y  c o  d o  N y tz a  z a s t r z e ż e n ia  
po  g r z e  w c z o ra js z e j .  B y n a jm n ie j!

n ie  d a ć  s ię  z a s k o c z y ć  s z y b k o ś c ią ,  A le  N o w a k o w s k i b y ł  w y p o c z ę ty ,  
c o  im  s ię  te ż  w  z u p e łn o ś c i u d a ło , j a  to  b y ło  w a ż n y m  a tu te m  n a  s z y b -
J e d y n ie  w  p ie r w s z y m  k w a d ra n s ie  
g r y  n ie  m o g liś m y  s ię  ja k o ś  z o r g a ­
n iz o w a ć  i z n a le ź ć  o d p o w ie d n ie g o  
s y s te m u , to  te ż  W ło s i  c z ę s to  n a m

k ic h  W ło c h ó w .
A ta k . k tó r y  w y s tą p i ł  w  w c z o ra j  

s z y m  s k ła d z ie  d a ł  k o n c e r t .  H a b o w
________    L ____  . sk i z a p o m n ia ł  d z iś  o  z a w o d z e n iu  i
z a g ra ż a l i .  A le p r z e w a g a  ta  p rę d k o  ! c e n t r y  je g o  b y ły  z a w s z e  n ie b e z -  
p r z e s z ła  i d r u ż y n a  P o ls k a  z a c z ę ła  j p ie c z n e  d la  o b ro n y  w ło s k ie j . R a z  
g r a ć  k o n c e r to w o . ty lk o  p o n ió s ł g o  e g o iz m , g d y  z a -

P o la c y  z a g ra l i  o  k la s ę  le p ie j n i ż 1 m ia s t  p o d a ć  n ie o b s ta w io n y m  P i o n t 1 F io n n i  tw a r d y  i p r z y to m n y  le p s z y
w c z o ra j  w  L ille . D ru ż y n a  d z is ie j -  k o w i i W o s ta lo w i. c h c ia ł  s t r z e l i ć . b y ł  o d  s w e g o  p a r tn e r a  G a s p a r i .

b o  g r o ź n a  d la  W ło c h ó w  s y tu a c ją .
C z y  w y n ik  5 :1  o d p o w ia d a  p r z e ­

b ie g o w i g r y ?  W  z u p e łn o ś c i. A  b y  
li i t a c y ,  k tó r z y  tw ie rd z il i ,  ż e  p rz y  
t a k  g r a ją c y m  a ta k u  w c a le b y  s ię  
n ie  z d z iw il i  g d y b y  s c o r e  b rz m ia ł  7, 
lu b  n a w e t  8 :1 . W ło s i  n ie ś w ie tn ie  
g r a l i  w c z o ra j  z  P a r y ż e m , a  ż e  p r z y  
w ie ź li  l ic z n y  m a te r i a ł  u z u p e łn ia ją ­
c y . w ię c  s k ła d  sw ó j d z is ia j .b a rd z o  
zm ie n ili. N ie w ie le  to  je d n a k  p o m o ­
g ło .

F e r r a n i  m ia ł  d z iś  s ła b s z y  d z ień .

s z a  n ie  m ia ła  s ła b y c h  p u n k tó w . 
Ś m ia ło  m o ż n a  tw ie r d z ić ,  ż e  w s z y

b ra m k ę ,  le c z  b y ło  to  r a c z e j  p o d a - 1 W  p o m o c y  b ra k ło  p re c y z j i .  P r a w o
. n ie  b r a m k a rz o w i,  

s c y  g ra l i  d o s k o n a le .  N a w e t H a - P io n te k  g r a ł  w c z o ra j  d o s k o n a le ,  a -  
b o w s k i i G ó ra , o  k tó r y c h  n ieco  o b a  le  d z iś  c h y b a  je s z c z e  lep ie j. W o -  
w ia l i ś m y  s ię  p o  k ie p s k ie j  g r z e  s ta l  w y p a d ł  o  k la s ę  le p ie j, p ra ę o -  
w c z o ra js z e j .  c h c ie li  s ię  w id o c z n ie  w a l .  ja k  w ó ł  d o b rz e  r o z d z ie la ł  p ił-  
d z iś  z re h a b i li to w a ć , co  im  s ię  w  zu  k i. s t r z e la ł  i z a w s z e  b y ł  n ie b e z p ie  
p e łn o ś c i  u d a ło . K o tła r c z y k  ró w n ie ż  c z n y . R ó w n ie ż  W o d a rz  b y ł  d z iś  
b y ł  d u ż o  le p s z y  n iż  w c z o ra j  w s p a ! n o rm a ln y m  W o d a rz e m  i k a ż d e  je -  i p o m o c , p o d a je  W o s ta lo w i, k tó r y  
n ia le  w y t r z y m y w a ł  te m p o  i z u p e ł - 'g o  p o c ią g n ię c ie  b y ło  z a ro d k ie m  s t r z e la ,  b r a m k a r z  o d b ija  I W o s ta l

s k r z y d ło w y  b y ł  d u ż o  le p s z y  od 
s w e g o  k o le g i z le w e g o  s k r z y d ła ,  
k tó r e g o  p iłk i rz a d k o  z a s t a w a ły  n a  
m ie js c u . N a jle p s z y  i n a jn ie b e z p ie c z  
n ie js z y  b y ł  ś r o d k o w y .

P ie r w s z a  b ra m k a  p a d a  w  6 -te j 
m in . W ilim o w s k i p rz e c h o d z i p rz e z

b e c  p rz e c iw n ik ó w  n a g r a d z a n y  b y ł  je s z c z e  ra z  p o tw ie rd z i l i  s w ą  w y -  
b ra w a m i. s o k ą  k la s ę .

N a  b o is k o  n ie  w y s z l i ś m y  b y n a j - l  N a  ś r o d k u  p o m o c y  N y tz a  z a s ta ­

n ie  u n ie ru c h o m ił s k r z y d ło w e g o ,  i b ra m k i. D o sk o n a le  s ię  ro z u m ia ł i 
M a d e jsk i. G a łe c k i i S z c z e p a n ia k  z m ie n ia ł z  W il im o w s k im , k tó r y  le ­

p ie j g r a ł  n iż  w c z o ra j .
B o lo g n a — m u s im y  p o w ie d z ie ć  —

Pierwsze echa wielkiego zwycięstwa
Z3 w iod ła . D użo  lep szą  b y ła  w  m aju  

i n a  tu rn ie ju  w y s ta w o w y m . A le k to  
w ie . c z y  n ie  b y ło  w  ty m  w in y

PARYŻ. 1.11 —  Tel. wł. —  O to  kil- J znajdow ał dla nas dość słów  p o c h w a -1 z  P a ry żem . Szczegóły ogłoszone bę- 
łta  c y ta t z p rasy  w ieczorow ej, k tó ra  ły. Opinia jego  w yraża ła  sie w la śc i-!d ą  w  rannej tra s ie . T o  by ła  myśl,

w ie w  dw u s ło w ach : „Splendid i fo r - [k tó ra  pow stała  u organizatorów  tum  e 
lidable'*. M I ju podczas meczu. Bo w razie takie-

Z a d o w o l o n l o  p .  M i n i s t r a  , 20 spotkania p rzyszłoby  iutro na Sta- 
P an  am basador Lukasiew lcz, k tó ry ! dion 40 tys. osób: w szy scy  ci, którzy 

od początku do końca śledził z  zain- [ by łi dziś na m eczu i ci. k tó rzy  p rze- 
teresow aniem  spotkanie, cieszy się czy ta ją  ju trzejsze recenzje. O rganlza-

jtsź naturalnie zam ieściła na p ier­
w szych stronach fotografie z meczu.

G lo sy  p ra sy
P tr l s  Sofr: „Turniej ten w y k aza ł 

nam  p raw dziw a klasę futbolu polskie­
go. Jak  bard zo  chcielibyśm y zoba-

poprawia nieuchronnie. Drugą 
b ra m k ę  zdobyw am y w  kwadrans 
później. W o s ta l  z lewej strony po­
daje do środka, Wilimowski w y­
rasta jak z pod ziemi przed bram­
karzem  i z dwu m etrów pakuje w  
praw y ró g . Trzecią wreszcie bram

p rz e c iw n ik a  n a  k tó r e g o  d z iś  s ię  j p rz e d  p r z e r w ą  s t r z e la  P io n te k  
n a tk n ę ła .  P rz e c iw n ik  n ie d o ś ć  t e  z p o d a n ia  W ila n o w s k ie g o , 
p a r a l iż o w a ł  w s z y s tk ie  je j a k c je ,  t e  W  3 6  m in . H a b o w s k i s c h o d z i z 
p r z e w y ż s z a ł  s z y b k o ś c ia ( l ) .  a le  a - ! b o is k a , m ie js c e  je g o  z a jm u je  W o -  
ta k o w a ł  r a z  p o  r a z  a  z a w s z e  n i e - 1 s ta l ,  a  n a  ś ro d e k  w c h o d z i K o rb a s , 
b e z p ie c z n ie , c o  z r e s z tą  p o tw ie r d z a  p rz e z  c o  g ra  je g o  J iy n a jm n ie j  n ie

Nie potrzebuję opisyw ać, laka 
dość panow ała w obozie Polski.

D r O bnibsńsk i uw aża, i e  dzisiejsza

starczyć.
Szczepaniak zadowolony Jest z gry 

w szystkich. G dyby  naw et chciał, to 
nie może nikogo sk ry tykow ać. T w ie r­
dzi, że mecz przypom inał spotkanie 
m arcow e w P aryżu , ale m yśli, że  d r u - :

czyć  te drużynę w  walce z naszą jede -1  niew ym ow nie ze zw ycięstw a i tw ier- 
nastką narodow ą. Jak  interesujące b e  | dzi. że  trudno b y ło  o lepszą propagan­
dzie obserw ow ać w yniki Polski w  wal de dla Po.ski. ■ ■ ■ ■ ■
ce o  p u c h a r  św iata . DftŁrzełmłit n o K w a ć .  JaKa ra«

„Se S o łr"  daje  ty tu ł na siedetn 
szpalt: .P o lsk a  gromi Bolonie 5:1** i 
podtytu ł: „ P o k k a  znakiem  zapytania 
w rozgryw kach o m istrzostw o św iata".

A w spraw ozdaniu znajdujem y: Już 
po paru  minutach konstatujem y wielką 
k 'ase  pHkarzy polskich. P iM czn o ść  
ciągłe oklaskiw ała zagran ia  Polaków .
Doprawdy, rzadko  m am v okazie oglą­
dać tak piękny futbol. W  drużynie pol­
skiej najsilniejsza b y ła  linia ataku  z 
nadzw yczajna tró jką  w ewnętrzną, w 
której !ew v łącznik W ilim owski d y ry ­
gow ał wspaniale każdą ofensyw ą. No­
w akow ski i G óra grali b . dobrze.

„L 'łn traiisl|{eaor twierdzi, że  mecz 
byl mn'ej interesujący w  drugiej poło­
wie. W idocznie Polacy uw ażali wynik 
za dostatecznie w ysoki. D rużyna pol­
ska pozostaw ia po sobie jak  najlepsze 
wrażenie. Polacy, k tó rzy  już w  m ar­
cu dali sie roznać z lak  naj'epszei stro  
ny. pow  nni częściej przyjeżdżać do Pa 
ryża. Z przyjemnością ujrzym y ich 
znowu.
T rener Racing Klubu Kimptmi nis

torzy w iedzą, że jeśli m ożna oglądać 
artystów , publiczność nie zaw iedzie I 
dobrze im zapłaci.

Ten złoty interes nie dojdzie jednak

w y n ik .
W ło s i  z o s ta l i  z a s k o c z e n i  n a s z ą  

g r ą .  P i łk a  z t a k ą  s z y b k o ś c ią  i p r e ­
c y z ja  w ę d r o w a ła  z  p o d  n a sz e j 
b ra m k i p o d  w ło s k ą ,  ż e  p o m o c  B o -

tr a c i  n a  w a r to ś c i .  7. p ię k n e g o  po ­
d a n ia  W o s ta la  W il im o w s k i s t r z e  
la  g ło w ą  tu ż  p o d  p o p rz e c z k ą  c z w a r  
t ą  b ra m k ę  w  4 0 -te j m in u c ie . W  mi 
n u tę  p ó ź n ie j G a s p a r i  o d b ija  p iłk ę

lo g n ii m u s ia ła  ra c z e j  t r z y m a ć  s ię  i s ę d z ia ,  k tó r y  je s t  o b o k  d y k -  
z  ty łu . b o  g d y  a ta k  p o lsk i u c ie k ł ;  tu je  r z u t  k a r n y .  W y k o n a w c ą  je s t  
to  ju ż  n ie  b y ło  m o w y  o  d o g o n ię - 1 K o rb a s .  k tó r y  d o b rz e  p la s o w a ­
niu  go . P r z e z  to  n a tu r a ln ie  m u s ia ł  [ n Ym  s t r z a łe m  w  le w y  d o ln y  ró g

drużyna  g rała  ieszcze lepiej, niż prze- j W szak  gracze nas: dali z sieb ie  w szy- 
ciw  Jugosław ii. T a  opinia w inna w y- stko  nie po trzeba  mów ić, jak sa  zm ę­

czeni. a w  tych w arunkach łatw o było­
b y  strac ić  św ietną reputacje i za ied- 
nym  zam achem  strac ić  w szystko to, 
cośm y z trudem  zarobili.

J a ł c i e  b ę d ą  s k u t k i
M usimy zaznaczyć na zakończenie,

żyna g rała  przynajm niej o  25 proc. le- że  w ystępy d rużyny  ro lsk ie i dia Frań 
piei. Za najlepszych w drużynie wio- cii beda m iały nieocenione znaczenie 
skiej uw aża środkow ego napastnika 1 propagandow e. T o  co  o nas mówiono
praw oskrzydłow ego.

WHimowskl c ieszy  się, ż e  pokazali 
„pierunom ", iak  gra  się w  Polsce.

Z resztą opinie sa  zgodne. Polacy  
grali w spaniale i nie mieli zupełnie sta 
bych  punktów , zadziwili szybkością, 
techniką l  g ra  zespołow ą. K ażdy z 
g raczy  dał * siebie w szystko, m niej­
szy  w ynik  byłby dla Polski k rzyw ­
dzący.

P o  m eczu ogłosiły megafony, że we 
w torek  odbędzie się praw dopodobnie 
spotkanie nadprogram ow e Ligi Polskiej

T ” y " e u c ie rp ie ć  a ta k  w ło s k i , k tó r y  n ie  z d o b y w a  p ią tą  b ra m k ę . Z d a je  s ię ,
cze pod r z ą l t o  b y łab y  przesada. b y |  D rzez  s w ą  p o m o c  w s p ie r a n y _ i ż e  te n  r e z u l ta t  z o s ta n ie  d o  k o ń c a .

W y d a ć  s ię  m o ż e  n ie p r a w d o p o d o , * d y  w  ty m  w y r y w a  s ię  p r a w y  
b n e m . a le  p o d  k o n ie c  m e c z u  d o s z - ' **t r5 y . ,<?w y :  c e n tr u je  n a  b ra m k ę
ło  d o  te g o . ż e  P o la c y  b a w ili s ię  z e  M a d e jsk i m e  m o ż e  d o jść  p iłk i i
s w y m i p rz e c iw n ik a m i, jak  k o t  z  n a d b ie g a ją c y  R e g u z z io n i ła d u je  ją 
m y s z ą . P i łk a  w ę d r o w a ła  o d  n o g i j y  s >atke. J* G ry i .
do  r o g i  P o la k ó w , a  W 'o s i  b e z ra d -
n ie  s ie  z a  n ia  u g a n ia l i  T o  b v l v ' M adejski: Szczepaniak, Ga-
m o m e n ty  kom prom itac ji*  W ło c h ó w ,! ' ff  â b o wsSfi* o a I)? i on tek!' Wc^
g d y ż  p u b lic z n o ś ć  m e  k r y ł a  s w e j s(al (Knrt, a s). W i'im ow ski, W odarz 
rad o śc i, i n a  g ło s  sie  śm ia ła  Bologna: F e rra ri: C asoeri. F iorini: 
z ich  b e z ra d n o ś c i .  W  ty m  m ie js c u  Aibanese. Maini. R igotti; Reguzzoni! 
m u s im y  je s z c z e  p o d k re ś l ić  d o s k o - ' Scagliottl, Busonj. B :avatti, Liguera.
n a łą  w s p ó łp r a c ę  w s z y s tk ic h  n a -  0  TRZECIE M IEJSCE W  TURNIEJU 
s z y c h  lin ii. N ie  b y ło  p r a w ie  w y p a d  | p , „ v *  ,  t t  „  . .
k u  b e z s e n s o w n e g o  w y k o p y w a n ia

Po meczach, tak w  Lille, iak i w  P a ry ­
żu jest w yrazem  najw yższego  uzniania. 
Jest podziw em  — to  jest jeden wielki 
komplement dla Polsk! i jej piłkarstw a.

Z fiu iuż ust dzisiaj słyszałem  zapy­
tanie, dlaczego Francja  nie gra ze swą 
przyjaciółką Polską, a  w yb iera  sobie n a p rz ó d . O b ro ń c a  p o d a w a ł  b o c z -

p o m o c n ik o w i, te n  ś ro d k o w e
Francia została przez nas zdobyta. Na ™u - ,a  N o w a k o w s k i z a w s z e  w yD d- 
'k u tk l naszych w ystępów  na pew no t r z v ł  m e o h s ta w lo n e g o  n a p a s tn ik a , 
dtugo czekać  nie będziemy. i k tó r e m u  d o k ła d n ie  p o d s u w a ł p iłk ę .

Ja n  O ryżew ski. A g d y  ju ż  a ta k  n a sz  d o s ta ł  p iłk ę ,

PARYŻ. 1.11. _  T el wł. — W  ponie 
działek rozegrano spotkanie pffcarskie 
o trzecie mieisce w  turnieju paryskim . 
W  m eczu tvm  drużyna francuskiej Li­
gi Północnej pokonała reprezentacje P a  
ryża 2:1. Tabela turnieiu przedstaw ia 
się nasleouJaco : D Liga Po lska . ?) Bo- 
iogna, 3) F rancja  Północna. 4) P aryż .

W  szatni dowiedz.eliśm y się, że ju tro  
gram y z Bologną, gdyż W łosi m m o  
nierozegranego meczu z  P aryżem  (1:1) 
jako goście wchodzą do finału.

N asi chłopcy bard zo  się z  tego 
cieszą.

J a k  g r a l i  n a s i ?
T o  nie był m arcow y koncert jaki 

da'.i na boisku ..P arc  des P ru ices", to 
nie byl podobno ten a iak . k tó ry  grat 
przeciw Jugosław ii D ziś najlepiej w y­
padła  tró jka  obronna.

M adejski bronił w span 'ale I zdecy­
dow anie. szczególnie dobrze w yłapy­
wał górne p.łki bądź to skrzydeł. t-«4i 
pomocy, k tóra  w ten sposób stw arzała  
niebezpieczne sy tuacje  przed u a łzą  
bram ką. C trza lu  Allena obronić nic 
mógł. P racę  iego oceniam y na piątkę, 
jak  również Szczepaniaka i Gałeckie­
go, k tó rzy  spełnili sw e zadanie w 
100  p rocentach. N ytzowi dam y czw ór­
kę z plusem za grę defensyw ną i  
czw órkę z mmusem za ofensyw ną.

G rał b. ofiarnie i dopiero  w o s ta t­
nich m .nulach spuchł nieco. K otlar- 
czykowi proponujem y tró jkę  z plusem. 
Robił co  mógł, a le  też nie w y trzym ał 
do końca fizycznie, z resztą  m iał sk rzy ­
dłow ego b. szybk.ego. G óra zaw ióJł t 
więcej jak  tró jkę z mmusem dać m a 
n ie  możem y. B y ł z resz tą  w yraźnie 
m edysponow any, łapa ły  go c iąg le  ja* 
kieś kurcze. N ajw iększy miał kłopot 
z piłką, k tórej nie mógł u trzym ać p rzy  
nodze i n ie  umiał jej n ad ać  dobrego 
kierunku, przez co  bardzo  cierpieli oasł 
r.apastnicy.

P rzy k ro  zaw iódł W o d arz  I Jemu d a ­
m y ty lko  tró jkę. Miał kilka dogodnych 
sy tuacji, a le  s trza ł jego an i razu  pra­
wie nie trafił do bram ki. W ilimowski 
nr.ał m om enty bajeczne, a le  robił w ra ­
żenie leniwego i tak jakby  ołów  m iał 
w  butach Obie bram ki sa  jeg o  zasłu­
gą — proponujemy dlatego czw órkę. 
W ostal nie w ywiązał się  z  zadan ia  
środkow ego napastnika, to też  rołę jego 
prze ją ł raczej W ilim owsk,. W ostal siał 
co p raw da zam ieszanie pod bram ka 
irancuską , a le  nie um iat skutecznie 
strzelać, źle też jafco środkow y roz­
dzielał piłki Uważam , że na więcej jak  
czw órkę z minusem n ie  zasłuży ł. P ,o n - 
tek bezapelacyjnie dostaje  p iątkę. B ył 
sercem  całego ataku, pom agał ty łom  
i strze lił bram kę.

Habowski by l stanow czo w raz  * 
G órą najsłabszym  punktem  drużyny, 
•toteż i iego grę  kwalifikujemy n a  tró j­
kę z minusem. Kto wie. czy  g racz  ten 
n ie  w iecej m a ł dogodnych sy tuacji od 
W odarza . gdyż stanow czo mniej by t 
pilnow any Jednak w iększość z  «fcł» 
zaprzepaścił B yl szybki, ale z a  iu  o 
„k iw aP , co kończyło  się przew ażnie 
odebraniem  mu Piłki.

F rancuz, grali ,na ogół b. dobrre  
szczególniej w  drugiej połowie, w  k tó ­
rej przew yższali n a s  stanow czo szyb ­
kością. Najlepsi byli obaj obrońcy.

T r ó j g ł o s  o  m e c z u
Szczepaniak  uw aża, że m ecz by ł b. 

ciężki i tw ierdzi, że  w raz z G ałeckim  
, daw no s,< tak nie napracow ał. P rze ­

ciw nik by ł b. groźny.
Dr ObrubaAskl m a p retensję  do sę­

dziego, k tó ry  dopuścił do ostre) g ry  
w czym  górow ali Francuzi. D rużyna 
polska lepsza by ła  technicznie, Północ 
przew ażała  fizycznie 1 szybkoścą .

Leclerc. Uważam , że przeciw  Jugo­
sław ii g ra ti Po lacy  dużo lepiej i szyb- 
ciej. Zw ycięstw o zasłużone, choć w  

! d rug iej połowie m ogła „Północ" w y- 
| rów nać. Ja n  GrużewskL

W a r sz a w sk a
lig a  o k r ę g o w a

Z n a .  w  m is trzo s tw ac h  Ligi O k reso w ej, 
znAw sp raw ił n  espodzlankę , w ygryw ając  W  
p ra n k o w .e  * CW S-em. D ru ty**  ro b o tn icza  
g ra  co raz  lłp :e j  | g a j e  s i«  g ro tn y m  ry w a­
lem Ula wszystkich m ieszczańskich  IdubAw.

WspomneC jeszcze n a lc ty  o pogromie re- 
z t r w y  ł.gow ej Warszawianki na  O kęciu g d z  o 
została pokonana p r z a  k lub  fabryczny 10:0. 
Warszawianka k lń ra  na 9  m eczów  n ie  zdo- 
oyla an i jednego punktu Jeat J u t  zdecydow a­
nym  kandydatem d o  spadku z  ligi w arszaw ­
skiej.

Wyniki nlcdzelnych meczów by ty  nagtcpo-
Jłce:

ZNICZ — CWS 3 :0  (1 :0 ) .  M ecz ro ze g ra n y  
w  P ru sz k ó w * . CWS nie m ógt dad r a d y  do­
b re j Obronie g o sp o d arzy . W Z n c z u , Jak 
zw ykle, w y ró tn U  e «  p rac o w ity  R aczyński 
a u to r  dw u  b ram ek . D orobek bram kow y d la  

, Znicza pow iększy! B ierna t. Sędziow ał p. 
! H rse h .
I HURAGAN —  CZARNI 0:0. Z aw ody  ro -  

z eg ran e  w  R adom  u n!e  wTrbudzity w iększego 
za in tereso w ań  a .  Mecz m i a ł  p rzeb ieg  bardzo  
o s try . W  26 min. P y z a k  z  C zarnych zo sta je  

I tak  m ocno kopn ię ty  z* zm uszony Jest opuś- 
’ e t  bo  sk o . C zarni d o  p rzerw y  g ra ją  w  dzle- 

s ia tk ę . G ospodarze  po  p rzerw ie  "m ają wy- 
I b itn ą  p rzew agę . :ecz rH* m ogą te g o  cy frow o  
, ow  doczzi ć. W  *7 r e n .  s td z  a  n o w a  z bo- 

ieka ł *  " : e*,o n ,e  zachow anie  S leplaka * 
H uraganu. W H uraganie  i m  n y ró tn le n ie  z a -  

! s ługu je  O le 'a rz . * u  C zarnych brandcarz  Szew  
cayfc 1 W cCańsk'.

Sędziow ał a fabo  p . B ukow ski a  F adom  a.
OKECle —  WARSZAWIANKA 10:0 (4:0). 

Zwyc ę stw o  b e t  w iększego  wts lku. w  zes­
pole zwyc ęsców  d o rk o n a le  sp laa! a le  a tak . 
L osem  b ran /tow ym  d ia  O k e c a  p o d ie f i t i  s ie i 
Z b ro ja  I G a jg e r po  4 ( Chęć 2. Sędziow ał p. 
W 'e e ,o re k .

FO R T BEMA —  STARACHOWICE 1:1 
(1 :1 ) . 1 'd c ro w l ta b e l ' F o to w i  Bem* n ie  po ­
w iodło ale w  S tarachow icach . Z do lal zaled­
w ie uzyskać  w ynik  rem isow y. G ospodarze 
g ra li b a rd zo  am b  t n e  |  d z ie ln ie. B ram kę d la  
Fortu  Bem a rd e b y t P a e c r e n .  d la  gospodarzy  
b ra rrk a  p ad ła  z  z a m e s z a n a .

P W A T T  —  GRANAT (S karłysfco) 2:1 
(1 :0 ) . W ielką fo rm ą  n a  m eczu w  Sfcarłysku 
znów  błysnął G ledrew ‘c z . k d r y  M rz e łł d w ' s  
bram ki. H onorow y p u n k t d la  g o sp o d arzy  zdo­
był D nayńsfc!.

1) F o r t  B em a 14 pfat. M . b r .  I M t  p rzed  
O kęc em  14 ffe t. st. b r. 30:15: 3 ) Otkan 10 
f * t . ;  4) Znicz 9 piet.

^ ip o w ie d z i  R ed a k cji
P. kpł. Sł. Bor.. Raw icz. Dz.i(*tr!e-

mv za m ateriał, k tóry w ykorzystam y.
P. W . K-. K raków. Nie w  K rak ó w *  

lecz w K atow icach w 1931 roku.
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E p i l o g  L i g i  w  S t o l i c y

arszawianka■ Warta 3 :2
S m oczek  tw órcą  zw ycięstw a . — P ięk n a  tech n iczn ie  gra gości

A T A K  W A R T Y  F O R S U J E  P O L E  W A R SZ A W IA N K I
M a rtyn *  ( ty łe m ) chciał p rzeszko d z ić  K aźm ierczakow i w  podaniu. Za w arciarzem  —  Cehulak,

a  na le w o  biegnie W a ś , k ry ją c  N a w ro ta  (P oz.).

W ARSZAW A. 31.1. W arszaw ianka — I go w  próżne do n iczego nie doprow a- I pięknie p rzy  nodze, zw odzili przeclw - 
W arta  3 :2  (0:0). B ram ki d la  W arsza- | dzi, zdobyła sie n a  sze rszy  rozm ach, nika i oddaw ali ia z kolei najDiizszeuw 
w ianki zdobyli: Sm oczek, Św ięcki i 
Jo k sz ; dla W a rty : N aw ra t 1 Slomiak.
Sędziow ał p . R utkow ski z  Krakowa, 
w idzów  ok. 2000.

W arszaw ianka: R udnicki; M artyna, 
O w ożdziński; W aś. Cebulak. S roczyń­
sk i; Sochan, Joksz , Sm oczek, Ś w iec­
k i, P iry ch .

W a rta : F on tow icz; Ofierzyński,
T w ó rz ; K ryszkiew icz, Danielak, Sobko 
w iak : Slom iak. G endera, K aźm ierczak, 
N aw rot. Szw arc.

P o  P ierw szych  15 m im itach w ydaw a 
w a to  sie- że  W arta  „na m iękko" skon­
sumuj© W arszaw iankę- W  dalszych 
30-stu m inutach n ic  się  nie zm ienito! 
W a rta  nadal p rzesiadyw ała  pod b ram ­
k a  w arszaw ian  i ... nie um iała zdobyć 
punktu. N a w idowni zaczęto  sie  inż ucz 
d w ie  nudzić. Jak  długo bow iem  m oż­
n a  p rzyg lądać  sie n aw et bardzo  mi­
s te rn y m  kom binacjom , jeś 'i nie p rzy ­
noszą  one rezultatu , a rów nocześnie 
P rzeciw nik  nie umie zdobyć  sie na nic 
ciekaw szego, jak  k itka nieobliczalnych 
b iegów ?

Z a m i a s t  g r y  — w a l k a

P o  p rzerw ie  w szy stk o  sie zmieniło! 
G dy Sm oczek strzeli! w  p ierw szej mi­
nucie p ierw sza bram kę dnia, zrobiło sie 
n a  boisku raźniej. W arszaw ianka — 
jak  to u mej często b y w a  —  m ając w 
g arśc i realny  zadatek, nabra ła  w igoru, 
a  W arta  w idząc, że  p rzelew anie puste-

Na raz ie  jednak glos mieli gospodarze | sąsiadow i. Zabaw ę te  pow ta rzan o  aż 
i Św iecki o raz  Joksz  (15 i 25 min.) do , do ostateczności, niem al pod nosem 
prow adzili mecz d o  stanu  3:0 z  najlep -1  Rudnickiego, gdzie G endera rycerskim  
szym i w idokam i na rew elacy jne  zw y - gestem  raz  jeszcze  odstępow ał ją Kaź
ciestw o.

F in isz  p row adzony  b y ł z  obu stron 
z w erw a, to też  publiczność m iała  już 
sporo emocji. Solidniejsze um iejętno­
ści pozw oliły  W arc ie  naw et z taik cież 
kiej op resji w y jść  obronna reką i p rzez  
N aw rata  (31 min.) o raz  S iom iaka (37 
min.) popraw ić w ynik p rzynajm niej na 
2:3. W yrów nanie  leża ło  w  granicach 
możliw ości, a le  8 pozosta łych  m inut 
na to nie s tarczy ło .

W a rta  opuszczała zapewne boisku w 
prześw iadczeniu , że  stała jej sie k rzy  
w da. W szak przez długi ok res panow a 
la niepodzielnie, dystansu jąc  przeciw ­
nika niemal w  każdej dziedzinie, a  tu— 
taki sm utny  epilog!

J a k  z a  d a w n y c h  l a t

m ierczakow i, ten z a ś  nie chcąc być go 
rze j ułożonym , przekazyw ał ją z  ko­
lei uprzejm ie N aw ratow i. I szło to  tak 
w  kółko, chyba tylko z tą  odm ianą, że 
do zcbaw y w ciągano jeszcze S zw arca  i 
i S iom iaka. Skrzydłow i, k tó rych  zaletą 
pow inien być  tem peram ent i rozm ach 
pilnie baczyli, b y  nie w y k ro czy ć  poza 
p rzy je te  ram y  i rozpoczynali jeszcze 
raz  g re  od początku. C ałe szczęście, że 
S lom iak nie panując tak  pew nie nad 
pitką z konieczności m ial kilka energicz 
niejszych zagrań , m ile u rozm aicają­
cych m onotonie.

Jedyną koncesją n a  rzecz  szybszego 
zdobycia terenu  b y ty  zm iany łączni­
ków  ze skrzydłow ym i. Ale i w  tym  w y

B R A M K A  W A R S Z A W I A N K I  W  N I E B E Z P I E C Z E Ń S T W I E
N a lew o  R u d n ick i chyb ia  p ięścią p iłkę, k tó ra  ląduje na  plecach G cndery. N a praw o M a rtyn a

i  (jw o ź d z ic k i  b loku ją  K aźm ierczak a.

piłkę ?ó rą  daleko n a  p rzeciw ną stronę 
do łącznika, a  naw et hen d o  skrzydło­
wego, wyprowadzając tym  sa rn im  w 
gre pow iew  św ieżości i... życia.

Gdy po p rzerw ie  W arta , straciw szy  
spokój, zaczęła  g rać  mnie) dokładnie

5-bój nowoczesny o mistrz, arm ii
w y s u w a  n a  c z o ło  d w u  r y w a li

p o r . B a to g a  i  p o r . A le k s iń sk ie g o

padiku nie tracono  nic z  dostojnej dy-
W iny  szukać należy 'jednak  we w łas stynkcji, pilnie bacząc, by  kosztem  e-

nych biedach. Na W arc ie  znać rękę • nęrgiczm ejszego zrywui czy  ostrze jsze j ------  _ 2
pana Riebego. Technika w szystk ich  I Pinu nie shanbić uśw ięconego s ty lu . , j oddaw ać piłkę szybciej, a wnęc z  ko-
g raczy  (za w yjątk iem  Siom iaka) na Efekt by l też odpow iedni. W arta  sie- „ieczności i półgorą. akcjom  b rak ło  już
P ierw szorzędnym  poziom ie. M iękkie d rą c  p rzez  45 minut na polu  karnym  w praw dzie m isternej p recyzji, b y ły  op
przyjm ow anie i oddaw anie piłki n a d a -1 W arszaw iank i m e um iała zdobyć się  | tyCznie mniej piękne, jednak skutecz-
w alo  każdej akcji p łynność i n iczem , ̂  s trza ł, mimo, ż e  form a c h w y tó w . niejSze. Dwie b ram ki s ą  w  danym  w y-
nlekrępow aną sw obodę. Znać w ie- Rudnickiego rokow ała pod tym  w zglę padku argum entem  conajm m ej tak  prze
deńska szkole 7 ie i w szystk im i za- dem najlepsze nadzieje. K ołowano tak  \ konyw uiącym , jak  próba wnikliwej kry oensKą szK O ię. z jej w sz y s tk im  za , ^  mitjdzy m isterne sieci w pa.  * . /   - c - - *   „ :

kow ala się b ru ta ln ie  Jakaś noga w ar- 
szaw isty  i piłka odskak iw ała  daleko w 
pole, gdzie na czatach  s ta l Danielak.

B y l e  n i e  g ó r ą

Środkow y pomocnik mógł w iele zmig 
nić. Ale cóż z tego, rów nież on z a ra ­
żony  b y ł starom odnym  kultem. Pilnie 
baczył, b y  piłka, broń Boże, nie w y­
skoczy ła  mu spod nogi dalekim lukiem, 
aż na flankę- Nie, takie ..g rzechy" nie 
zd arza ły  się Danielakowi. Podsuw a! ją 
p recyzy jn ie , m iękko do łącznika czy 
środkow ego, ra z  jeden zw racał ją w 
m iejsce najw iększego tłoku, k tó ry  roz

letam i i ciężkimi w adam i. W Panow ie 
napastn icy  kreślili w ięc m isterne linie 
p rzew ażnie  n iezbyt długie 1 niezbyt 
ostre . Robili kilka kroków  z  piłeczką

tyki. C hcielibyśm y uniknąć fałszyw ej 
in terpre tacji naszych uw ag i dlatego 
w yraźnie stw ierdzam y :

D o b r z e ,  a l e . . .

g n  p o s iad a jąc a  przeszkody  n a tu ra ln e  zao p a ­
trzo n a  by ta  d o d a tk o w o  w  sze reg  p rzeszkód  I . . . .

.....................................................itu s p r a w ia - 1 luzm ć m ożna byio  tylko w ysokim  prze
rzutem  na sk rzyd ło  czy  też naw et

sztucznych , k tó re  na jw ięce j k łopo tu  sp raw ia ­
ły  tym  w szystk im  jeźdźcom , k tó rych  w yloso­
w ane konie Ignorow ały  sw ych panów , nie 
chciały Iść na  przeszkody  I bezczelnie psu­
ty  w yniki c iężko zap racow ane  w  ciągu  trzech 
m ozolnych dni zaw odów . D w unastu  zaw odn i­
ków  zdyskw alifikow anych o to  re z u lta t jazdy  
konnej n a  n ieznośnych, losow anych w ierz­
chow cach ...

W ynik! konkurenc ji n a  czołow ych m ie j­
scach  p rzy  3800 m tra s ie  byty następ u jące : 
1 )  r tm . K oprow ski 9 :0 2 , 2 ) ppo r. O lcdroyć 
Szk. P o d ch o r. A rt. —  9 :0 7 , 3 ) p o r . Alekslń- 
sk l WKS Inow rocław , 4 ) p p o r. F ila r WKS 
L ida 9 :2 2 , 5> p p o r. M ilewski Szk. P o d ch o t. , 
A rt. 9 :2 3 . 6 )  p p o r. T yśluk  WKS Pleszew  
9 .2 2 , -  ”  g j j g .............................   1

8> r - ”" -  F id ler WKS T arnow skie

w prost w  k ierunku bram ki.
Jeśli niejedno m am y do zarzucenia 

K ryszkiew iczow i, szczególnie w  dzie­
dzinie k ryc ia  i g ry  defenzyw nej. to 
w iele w ybaczam y m u w łaśnie dlatego, 
że  ty lko  on jeden m ial odw agę w yła­
m ać sie z p rzy ję ty ch  kanonów. Tylko 
K ryszkiew icz decydow ał się kopnąć

Dla kw alifikacji W a rty  m am y pełne 
uznanie! Z . zadow oleniem  obserw ow a­
liśm y wysokie w yszkolenie technicz­
ne, bardzo  daleko posunięte zrozum ie­
nie kom binacji i w spó łp racy  zespoło­
w ej. Podziw ialiśm y p recyzję  i spokój 
rów nocześnie jednak denerw ow ała 
w prost p rze s ta rza ła  m aniera, dzięki 
k tó re j o sta teczny  w ynik nie sto i w  żad 
nym  stosunku do nakładu p racy ! U no­
w ocześnienie system u m usiałoby dać 
p rz y  kw alifikacjach W arty  jak  najlep­
sze rezu lta ty . T rzeba w iec zrozum ieć, 
ż e  bezpośrednie długie podania na 
sk rzy d ło  ze s tro n y  środkow ego napa­
du czy  pom ocy sa rów nie w artościo-

G ra  tró jk i środkow ej, w  k tó re j slab 
szy  b y ł K aźm ierczak, b y ła  niemal na 
jednym  poziom ie. W szyscy  trze j uni­
kali też  s trza łu , chcąc w idocznie w je­
chać z  pitką do siatki. S lom iak  tyyl ie- 
szcze na jbardzie j energiczny, ec rfo l- 
wiek technicznie w yraźn ie  mnWj za­
aw ansow any.

W  pom ocy Danielak, poza  wspomnia 
nym i na w stępie błędam i, g ra ł w  pier­
w szej połow ie zupełnie dobrze. P rz y  
dojściu do piłki powinien jednak zdo­
b y ć  się na w iększa energie, a  w ów czas 
mniej bedzie  k iksów . K ryszkiew icz 
zb y t często  puszczał P irycha . biegow o 
nie b y l najlepszy, w ykazyw ał iednak 
w  in terw encjach wiele św ieżości, k tó rą  
znam y z czasów  g ry  w napadzie. Sob 
kow iak przeciętnie dobry.

A J e d n a k  T w ó r z  
’ W b rew  odmiennym  opiniom, u w aża­

my. że  T w órz by ł jednym  z b. dobrych 
g raczy  n a  boi9ku. E nergiczny, szybki, 
zdecydow any o m om entalnym  refleksie 
a in terw eniow ał p raw ie  zaw sze  z po­
wodzeniem . napraw iając b łędy swoich 
kolegów . T w órz  g ra! am bitnie, nigdy 
sie nie oszczędzał, czasam i może na­
w et zby t daleko w ysuw ał się w  pole. 
Zadanie jego  utrudnione było  o tyle, 
że m iai obok siebie znacznie słabsze­
go p artn era . Miła niespodziankę spra­
wił nam „ s ta ry "  Fontow icz, k tó ry  ła-

7) p o r. Buglelskl W KS T oruń  10 :0 1 , W arszaw ianka , dzięki zwyc 
p p o r. W aluśińskl Szk. P o d ch o r. A rt. ( z aaw an so w ała  a ż  na  p ią 

1 0 :1 3 .5 . 9 )  ------        K

c lęstw u  nad  W ar- 
p lą tc  m iejsce w  ta ­

beli, na  k tó rym  m oże u trzym ać  s ic  na  stale 
v I o Ile n ic zd ystansu je  je j W ista w zględnie Po- 

te j konkurenci. s .ru -  \ »■* obecnie nasię-
cłó 'w szelk ie  szanse  na  zw ycięstw o . U z y sk a ł; K

O óry  1 0 :2 4 , l o T  ppo r. Raj WKS P iotrków  

P p o r. B a to r  m ógł w  te j konkurencji s tra
: V

1 )  Craeovla
2 ) AKS
3) Ruch
4) W arta
5 )  W arszaw ianka
6 )  W isła

TABELA WYNIKÓW WSZYSTKICH KONKURENCJI

S trzel.
M W  M

1 . ppo r. B ato g  W KS W ilno 3 20  1 8 3  3
2 .  p p o r. A lckslóskl Inow rocław  9  19 180  20
3 . p o r. M ielniczuk G niezno 42 1 6 1 3 8  5
4 . p p o r. F ilar Lida 16 19 169  31
5 . ppo r. M ilewski S . P .  A rt. 6  20 179 25
6 . p p o r. D obruckl P oznań  4 20 180 8
7 .  p o r. Szajna Osow iec 11  19  176  44
g. p p o r. B urbo G rodno  8 20 ,170  44
9 .  ppo r. T yśluk  P leszew  14  19  170  43

"  cd royć  S. P .  A rt. 27 18  160  34

Ptyw  Szerm . 
W  M iejsce

5 :34
6 :3 8 .7
5:43
7 :13
6 :5 5 .4
5:54 .4
7 :0 2 .4
8:22.1
8 :06
7 :1 6 .8

6
19.5  

4
19.5
22.5 
45 
26
9

13.5 12

PIęcIcAój obecn y  b y ł zn ak o m itą  lekc ją  po- o n  bow iem  do p ie ro  33 m iejsce m ając  czas
f t a lo w ą  co m ożna z  t r j  k o rk n ren c jl w ydobyć 1 4 :4 0  I 68  p k t. karnych . P leć  punk tów  w ę-
I gdzie  leżą n asze  n a js łab sz e  p unk ty  te j  c ię ż  eej, a  byłoby po m istrzostw ie  m im o tak  p u ­
k ie l p róby  P lu w a n e  i iazda k o n n a  p o z o sta - knych w yników  z trzech  p ie rw szych  dni! Jak
u  J d a J  A c W u S S U  p L , f  p l £ ^ J »  l^ m o  koń  a rty le ry jsk i lub  szw oleżcrsk l w y-
n ł .ą g n ę ty c h  ndyw ńduakd?  d l £ T  czasów  P ^ l a t  z  m łodym  podporucznikiem  piechoty
w jr f r w a n lu  n ic roożc by ć . gdy  chcem y zw-y ^ " ^ Y e e m y m  obliczeniu czołow a s taw k a  7 ) Pogoń
e lp ń ć  n a  'e rc n le  m ęd zy n sro d o w y m , p rzesz - 1Q zaw odn |krt». ,  pierw szych konkurencyj, z a :  8 ) ŁKS
to  3  ro .nut różn .cy  m ęrtoy  n a jlepszym  *  " « j-  w y ją tk iem  trze ch  p ierw szych, u legła po  kon- ! 9 )  G arbarn ia
go rszym  B rak, chociażby le ln  ch , basenów  n e . icżdzle  znacznem u p rzegrupow aniu  a  t a - , 1 0 ) Dąb
ptyw ackicti fw iw ię tłttyc tl g a rn iz o n ach  d a je  p eik a  10  na jlepszych  p rzed staw ia  sic w g . j
»l< 1u odczuw ać. j m iejsc następu jąco

T o  sam o  odnosi s ic  d o  Jazdy  k o n n e j. Do- | 
póki m łodzi of-cerow ie p iecho ty , k tó rzy  za  w 
azc będą  p o d p o rą  p  ęcioboju , n ie b ędą  mieli | 
m ożności sy stem atyczn ie  up ra w iać  te g o  spo r 
•u, ruc m ożna  mówić o  jakichkolw iek  s z a n - 1 
sac łi, g d y ż  jed n a  konkurenc ja , całkow icie 
sp arto lo n a , p rzek reśla  re sz tę  n iekiedy bardzo 
d o b rą . P rzyk ład  p p o r. B ato g a , k tó ry  byl na 
p ro g u  po łkn ięc ia  s ię  i  12 z d y s k w a tt  k o w a ­
nych w  jeździć  konnej n ie p o trzeb u je  ko ­
m en ta rzy .

Dla po rów nan ia  podajem y ro z p  ę tość  w y- . .
M ców  p  erw szej 10 o l nypijsklej z  B erlina  W  10 . ppor, 
poszczególnych konkurencjach :

S tr z e la n e  — p p o r. L eonard  —  USA —
20 200 — 1 m e js e c  ppo r. S ta rb ln d  — USA—
20,181 —  23 m iejsce.

P ływ anie  — ptpor. te m p  —  Niem cy —
4:15.4 —  1 m iejsce , p o r . W eber — USA —
6:04,1 _  34 m iejsce .

Szerm ierka —  p o r. Lcm p —  Niemcy —  1 
m iejsce , p e r .  A bba —  W iochy i B oism an —  j 
S sw ccja  DO 15.5 m.

B cg  —. p o r . A bba —  W łochy 14:11.2 —
5 m e js c e , p o r . Thofełd  Szw ecja  15:16.2 —
24 m iejsce .

Jazd a  k o n n a  —  p o r. Abba —  W łochy —  1
9:02.5 —  1 m iejsce , p p o r. B o sm an  —  Szw ec 
ja  —  951 .7  33 m e jscc .

Pon iew aż  m y dop iero  zaczynam y w  te j 
dz  edzialc  rac jona ln ie  p racow ać  1 p raca  ta 
obliczona je s t  na  3 la ta .  m ożem y m leć przy 
b ardzo  dobrym  m a te ria le  Kutek m jak i rep ­
re zen tu ją  n a s i zaw o d n  cy  w o jskow i wyn 1:1 
n .ep rzcc  Ctnc. W ystarczy  w spom nieć, że 22 
letni zw ycięzca, p p o r. B alog  p oza  w o s la r -  
•tw-em, pływ aniem  I ko la rs tw em  n e  zajm o­
w a ł s ę  rupe tn le  Inncrr. sp o rta m i t dop iero  
w  o sta tn im  czasie  zaczą! up raw iać  s trz e la ­
n e ,  sze rm ic ik c  i b .eg  n ap rze la l. P oza  ym 
m am y duże rezerw y m łodych o ficerów  w  pul 
k a ch  k tó rzy  w  tym  roku jeszcze w zaw odach 
" le  s ta r to w ali z pow odu tr.ale] n a ra z  e p ro ­
pagandy  m i konkurenc ji I 
^ C h  w arunków  do  tren ingu  (b rak  basenów
Pływacie c h ) . Lata n a s e p n e  w-tmy p rz y n ie ś  
rą d jt(a 'n c  zm iany  na  lepsze w  te j korttu . cn-
e t  Irts-a  w r r -  h~> k w in tesen c ją  s p o ro e .ą  
“ odej k ad ry  o f  ccrstolcj. MK-

O s t a i e c z n e  w y n i k ł  p i ę c i o b o j u  
P o d p o r u c z n i k  B a t o g  m i s t r z e m

ńnlu zaw odów , w  p ią te j konkn- 
„ r  —  ieżdzic  k o n n e j, zaw odnicy  zostali 
i i«  ^ l enl 1 C lW F. gdzie d o tąd  odbyw ały 
S L J S W W e  konkurencje , na  te ren  S iekierek.

L .  zaw odów  spoczyw ała  w  rękach
jednego  z pułków  a rty le ry jsk i h t  

^ p r z e p r o w a d z o n a  z o sta ła  w zorow o. T ra s a  blc-

gier pkt. s t- hr.
18 26 :10 43:16
16 24:8 35:16
18 23:13 46:29
18 20:16 40:36
18 18:18 34:44
17 1 7:17 31:21
17 17:17 24:23
18 1 6:20 36:39
18 1 5:21 28:39
18 0 :36 0:54

w e (a  może i bardziej skuteczne), n iż  ( pał piłki pew nie i s ty low o, jak  za naj-
piękne krótk ie p rzyziem ne pas do naj­
bliższego sąsiada . P rzekazanie piłki 
pólgóra bez stoppow ania nie jes t żad­
nym  grzechem , lecz p ie rw szą  ce-chą no 
w oczesnej g ry . obliczonej na teinpo i

lepszych czasów .
W a r s z a w i a n k a  t o  -  S m o c z e k

C óż pow iedzieć o W arszaw iance, o 
k tó re i pisaliśm y już ty lok ro tn ie?  Jestw uw Łw aiici Ki v« w i iu £ .u n v j  n a  * i * . , , • _  _ •__ .  , . . . . j

zdezorganizow anie przeciw nika zm ień- ona d ruzyną  m erów iią^ k tórei
nością w łasnego repertuaru . rezu lta ty  ^  ., " n " y

. ,  , , Sm oczka. N apastnik ten. jak żaden m
W y d ł u ż y ć  p o d a n i a .  ny w  p 0|sce_ opanow ał tajniki nowo-

G dy m ow a o skrzydle, to  S zw arc  po  I czesnej gry . Nikt nie umie w ypuścić
dobal nam  sie znacznie lepiej, niż na tak skrzydłow ego, jak  czyni to  Smo- l i e  r ‘>gl°sl‘l o  rm ian le  panu jących  w  niej* do-
w ystępach  treningow ych. M ial kilka j czeki n ik t też  nje  po trafi podać długą tą d  p rądów  odsep aro w an ia  się od sp o rtu  r a -
Pierw szorzcdnych  tricków  i sposobem  ; s i | n a . a rów nocześnie bardzo  p recy zy i- , w w „ « ^ » 5 p t a P™ »w ad"te  z  d n i .  m n e -

  p row adzen ia  piłki często  przypom inał i n „ pjjjęę .,na p rostopadłą", jak  czyni to  dniego i w y g ra ła  lekko, n ie w ysila jąc  si«
40 :36  ! Sperlinga, doskonałego skrzydłow ego yrtaśnle środkow y napastn ik  W arsza- zby tn io . M iata te  sam e za le ty  i w ady, co  w

C racovii z okresu  jej św ietności. Cóż j wianki. Ani p rzez  chw ilę nie traci prze p' t 7 ” y" 3. ^ “ s tosunkow o n ieźle. Sktad je j

w tłoku podbram kow ym , gdzie decy­
duje ułam ek sekundy. D latego też każ­
de dopuszczenie Sm oczka do piłki s ta ­
nowi zarzew ie n iebezpieczeństw a, tyrn 
bardziej, że ma on na kolegów  sw ych, 
k tó rzy  indywidualnie bynajm niej nie 
sa  orłam i, jakiś dziw ny w pływ , dzięki 
którem u w ielokrotnie podnosi się ich 
w artość. S tąd  też  puszczony p rzez  Sm o 
czka s ta je  si« nagle g roźny  Sw ięcki, 
Joksz. Sochan czy  P irych  i s tąd  t e ż -  
niedzielne trz y  bram ki.

W  pom ocy Cebulak m iał dobre  okre 
sy , nieziy b y l też S roczyński, nato­
m iast nie w iele w idziało sie z W asia. 
G b ro ja  w yw iąza ła  się na ogól dobrze 
7.e sw ego zadania, co zasługuje tyin 
bard z ie j-fia  pochw alę, że napór prze­
ciw nika by t chw ilam i bardzo  sSny. U -s 
la tw ia la  zadania m etoda, jaką stosow a 
la W arta , um ożliw iająca ściągnięcie w  
po rę  do ty lu  rezerw .

Rudnicki dw ukrotnie z pow odzeniem  
w ybrał piłkę spod nóg i za to tylito  
ntoźna go pochw alić. Poza tym  bo­
wiem sposób chw ytan ia  piłki w p ro st 
fatalny, refleks spóźniony, kilka w y­
biegów  w pole, niemal ka tastro fa lnych . 
M iędzy Rudnickim z początku i Rudnic 
kim z końca sezonu — różnica pełnej 
klasy.

Zaw ody prow adził p. R utkow ski b a r  
dzo niejednolicie. M ial sporo słabych 
m om entów, k tóre p rzy  ocenie sędzie­
go o ustalonej do b re j m arce rażą na­
turaln ie silniej, niż u now icjusza.

WARTA — LEGIA 4 :2  (3 :2 ) .  B ram ki d la  
W arty  s trzelili K aźm ierczak 2 , S zw arc I N a- 
w ra l, d la  Legli K ajdek I P rzeżdzleck l I.

Legia, w ykorzystu jąc  pobyt W arty  w  W ar­
szaw ie , sp ró b o w ała  swych s it z  ligow ą d ru ­
żyną, dokum entu jąc  n ie jako  w  ten  sposób .

Og. pkt.

51
55.5 
81

i zy w at często  pociąg  do k u n k ta to rs t­
w a. Z am iast jak najszybciej uciec I 

„ oddać p iłkę do środka, w daw a) się w 
pojedynki, w  m isterne ob jazdy  i kom­
binacje z łącznikiem . Piłkom  dośrodko

glądu, nie trac i o rien tac ji w  polu, ani p o zo sta ł niem al ta k i sam , ja k  w roku  ze­
szłym . a  w ięc: Sam ow lcz, Szczotkow skl. P l- 
glow skl, Pyszklcw lcż, K ubera , P rzeżdzleckl 
I I ,  Dżabiński, C leciera, F rankow sk i, P rzeż ­
dzleckl I, R ajdck.

Na czoło zespołu  w ysunęli s ię  b ra c ia  Przez-T ren er poznańskie) W arty  opuścił już j _____
ornacie z ,ą c z n .a .« n , r.»u ... e u s , ^  Poznań do k tórego praw dopodobnie d z . e c c y | MK-bor. 
w anytn b rak to  p raw ie  zaw sze  należy- me w róci i w yjechał d o  Austrii, wasi n v ta „ c za  d w )e  bram ki puscit w  sposób  kom-
tej długości, b y  m ogły  one grę p rze- am atorzy  w zdychają  w w ielu wypad- p rom itu jący .
nieść na przeciw na stronę , gdzie  nie , k ach  do  ..wielkich" zarobków  zaw o-

• s i l n y c h  sil przeciw nika. W  ogóle S zw arc  I utęsknieniem oczekuje posady b iu ro w ej,l6w 
87* d n i e  lubi, zdaje  sie. cen tro w ać  górą, na w W iedniu, k tó rą  w yrob ić  m a m u pe-
59 I  tonniast chętnie i ositro strze la , p r z y 1 wien k!ub sportow y, w  zam ian za co  p.
I J s ^ c z y m  .w  niedzielę m ial pod tym  w zglę- [ Riebe opiekow ać sie będzie  piłkarzam i
9 8 .5  I  dem pecha. 'te g o  klubu. (ss.).

tów  K ażm ierczaka I S zw arca. Legia rew an­
żu je  s ię  b ram ką R ajdka  g łow ą, Kaźmierczak 
zdobyw a jeszcze je d n ą  b ram k ę , a  Przeźdzle- 
ckl 1 d ru g ą  d la Legli. P o  p rzerw ie  p ada  
czw arta  b ram k a  d la  W arty  p rzez N aw rata .

Sędziow ał zupctn le  d ob rze  p . H alber. W i­
dzów  300 osób.

STA R SZ Y ZN A  W O J S K O W A  N A  S -B O J U
W  środku  generałow ie R ouppert i O lszyna  - W ilc zy ń sk i, na le­
w o p ik . N adolski, dalej pik. Z ię tk iew icz i p ik . G labisz  —  na 

brzegu  hali C .I.W .F . na  Bielanach.

L I C O W A  D R U Ż Y N A  W A R T Y  P O Z N A Ń S K I E J
F ontow icz daje hasło: na cześć  W a rsza w ia n k i -  c zo łem ! S to ­
ją  od lew ej: K a ź m ie r c z a k .  Ofiei z y n sk i, K ryszk iew icz . Danielak, 

S lom iak, T w órz, G endera, S zw a rz , Nawrat.
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P o l o n i a  — O k ę c i e  — L e g i a  
T rzej p reten d en ci do m istrzostw a

M akabl zw ycięstw em  z CW S-em  n- 
m ocnila sw ą pozycję w A-kla-sie. Ma­
ją c  na sw ym  koncie 4 punk ty  nie boi się 
już o spadek. W  gorszej natom iast sy ­
tuacji znalazła sie d rużyna CW S-u, 
p rzed  k tó rą  stoi w idm o spadku.

M akabi w y g ra ła  zasłużenie 11:5. By­
ła  w  sum ie d rużyną lepszą. U pokona­

ła  najładniejszym  spotkaniem  dnia. |c zą tkow ych  startów  wr W arszaw ie, ale 
P ięściarz M akabi walczył z jeszcze n ie : i  jemu b rak  kondycji 
wyleczoną blizną nad okiem, mimo to  | W  m uszej P a to ra  (F.B.) w ygrywa 
od  drugiej rundy w ybitnie przew aża i wa!koverem . w  koguciej Szybow ski p<>
w ygryw a. O rlicz bohatersko się bronił 
i naw et k ilkakrotnie inicjował skutecz­
ne ataki.

B rzóska (C W S) zrem isow ał z Szla-
nych zaw iódł Lipiński. U zwycięzców J zem. B y ła  to w alka zażarta . M akabista 
na w yróżnienie zasługuje p rzede w szy- • rozporządza silnym  ciosem , k tó ry  jed-
itk im  Roseriblum.

P rzebieg  meczu by ł następu jący : 
Rzew nicki (C W S) przegryw a z  Rund- 
steinem . Jakubow icz (M) odniósł zasłu­
żone zw ycięstw o nad Lipińskim. P ięś­
c ia rz  fabrycznego klubu w ypadł bezna­
dziejnie. Jakubow icz w alczył bardzo 
zprytnie, punktując celnie.

Śmiech (CW S) w ygrał z  tw ardym  I 
®mbitnym Lewkowiczem. M akabista 
a ia  bardzo niebezpieczną lewą, k tóra  
kilkakrotnie tra fiła  Sm iecha. Śmiech w 
ostatnim  starc iu  przeszed ł do general­
nego ataku.

W alka Rosenbium (M) —  O rlicz by-

Okęcie kończy zwycięsko
to u r n e e  n ie m ie c k ie

D w a zw ycięstw a i jeden rem is — 
oto  bilans w y p raw y  p ięśc iarzy  Okęcfa 
do Niemiec. O statn i w ystęp  w  B runsz- 
w iku p rzyn iósł O kęciu pełny sukces — 
zw ycięstw o  9:7.

P ierw sze  p u nk ty  dla O kęcia zdobył 
T w orek , w y g ry w ając  z  B tókerem  na 
punkty , dzięki przew adze w  p ierw ­
szych dw óch rundach. W  w adze kogu­
ciej C zortek  zw ycięża PhKlipa w ysoko 
na punkty . W  Wadze p iórkow ej Ffory- 
siak u lega silniejszem u fizycznie Lu- 
prianow i. W  w adze lekkiej s ta rto w a ł 
K ozłowski. Nietniec k ry ł się p rzezo r­
n ie  p rzed  p ra w ą  K ozłowskiego, p rz e ­
trzym ując trz y  rundy 1 u legł na punk­
ty . W  w adze półśredniej B ąkow ski w y 
g ra ł na t»kt. z  U hlraunem , posy ła jąc  
sw ego przeciw nika już w  pierw szej run 
dzie na deski. W  w adze średniej Se- 
w eryniak  w alczył z  m istrzem  Branden 
burgii. Hemplem, w  trzeciej rundzie 
nadział się na kontrę  1 p ad ł do 9, po 
tym  jeszcze dw ukro tn ie  je s t S ew ery- 
niak nokdaun, ale w y trzym uje do koń­
ca 1 p rzeg ryw a n a  punkty . W  w adze 
półciężkiej M atuszew ski rem isuje * 
Buchholzeni, a  w  ostatn iej w alce Unia 
Leoniak u lega  K osem aanow i

r.ak nie zawsze tra fia  w ad resa ta . W y­
nik sprawiedliw y.

C ałka (C W S) zdobył dw a punkty  
walkowerem.

Ciążela (C W S) p rzeg ra ł z Neudin- 
giem. B okser M akabi był tym  razem 
szybszy, lepszy  i tra fia ł częściej. C ią- 
źela w ypadł w tym  meczu słabo.

W reszcie  w  ciężkiej B łum (M) w y ­
gryw a p rzez  techniczny k. o. przez 
poddanie się Łagiew skiego w  drugim 
starciu.

Sędziow ał w ringu p. Lewenstein, a 
na punkty  p . mec. P iekarsk i. (al.)

nieczystej w alce w ygra ł nieznacznie z 
Tw orkiem . W  piórkow ej C zortek (Oj 
zdobyw a punkty p rzez  techniczny fc.o., 
poniew aż S ieradzan już w pierwszej 
rundzie ulega kontuzji b rw i. W  lek-

mecz ostatecznie kończy sic  wynikiem

Sędziow ał na punkty p. P asturczak, 
a  w ringu p. Zifeerman.

N iespodziank i
w  b o k s ie  p o z n a ń sk im

OOPLANIA —  H CP 8 :8 .
D ecydujące o  d rug im  m iejscu  spo tkan ie  w 

m istrzostw ach  d rużynow ych okręgu  Poznań­
sk iego  w  boksie  rozeg ran e  w  Poznan iu , nie 
d a ło  jednak  decydu jącego  w yniku . W ynik re 
mlsowy od zw ierciadła  w łaściw y o b raz  s to ­
czonych w alk . chociaż  g ospodarzy  s t a i  by- 
to  n a  wynik w  stosunku  1 0 :6 . B rak  sekun­
d a n ta  Sobeckiego, k tó ry  p rzebyw a na  kursieW ynik m eczu F o rt Bema —  Okęcie

komplikuje tabelę. W  tej chwili t r z y . .......  _ .
k luby  Polonia, O kęcie i  Legia s t ra c iły , trenersk im , d a l Sie do tk liw ie  Odczuć. T a k

kiej K ozłowski (O ), w pierw szej run- j Po dw a punkty i tró jka  ta  w  d a ls z y m ! Chropow skł jak  l Lew andow ski osiągnęliby
dzie nokautuje O lszew skiego. W  pól-1 ciągu pretenduje  do m istrzostw a. O zdo j „ n a jm n ie j  rem is, gdyby im c z e j byti p row a-
średniej Bąkowski (O ) w ypunk tow ał! byciu tytułu rozstrzygnie niewątpliw ie d łe ni.
Knigę IV. W  średniej Kniga II (F B ) , mecz Legia — O kęcie. W  razie zw y- 
w ygrai z M atuszew skim , k tórego tech cięstw a Legii, drużyna ta zrów na stę

M U  ^  S S E  Ł £ £ f f  ' w y S w c h  *aika | « ~  ■»” **«* " ■
W  tym w ypadku Okęcie spadłoby na

zyczną. W  półciężkiej Leoniak (O) 
zrem isow ał ze Strzelcem . Leoniak był 
bezw arunkow y nieco lepszy, ale jego 
przew agę zanuiowało ostrzeżenie za bi­
cie o tw artą  rękaw icą. W  ciężkiej obie 
strony  nie zgłosiły  zaw odników , tak że

P ierw szorzędną  w alkę pokaza ł L ad a  I  (O ) 
m uszej w sp o tkan iu  ze  Stcm pnicwlczem

w ysokie zw ycięstw o punktow e Ladzie, klóry
,Vcie miejsce. Na w ypadek remisu, Jest obecnie n a jlepszą  „ m u c h ą"  okręgu  po-
Polonia zostaje m istrzem . D ecydują- pańskiego.
c y  ten m ecz odbędzie się 14 b m . ^  j Ł a d t „  ( 0 )  p r ie w y ł„ „ ąe  znaczni* w

O kęcie p rzystąp iło  do meczu z For­
tem Bema. rezygnując z  góry  z c z te ­
rech punktów . W aga m usza nie zyska 
la obsadzenia, gdyż Sobkow iaka boli

d rużyna, k tó ra  pretenduje do m istrzo­
stw a ryzykow ała  dużo, w ysta rczy ło ,! *l«ly Olu bow iem  jeszcze ty tko  d w a  m ecze: 
aby F o rt B em a zgłosił chociażby Dzie z  soko łem , k tó reg o  pob ije  w ysoko i  z  i k p , 
wu!ski««o do kategorii ciężkiej, a  miał 
szanse na w ygranie meczu i w  ew en­
tualne uratow anie się od spadku do 
ki. B.

Sześć  rozegranych w alk w kinie „As" 
b y ło  typow ym i pojedynkam i o punkty 
i m ało  przypom inało boks. Zespól For 
tu-Bem a jeszcze raz udowodnił wielką 
ambicję, chłopcy zadem onstrow ali du­
żą siłę fizyczna i w ytrzym ałość, ale 
jednocześnie duże niedociągnięcia tech 
niczne. T aki np. Kniga II. obdarzony 
w spaniałymi w arunkam i, cóż to mógł­
b y  być  za bokser, gdyby  umiał w al­
czyć...

W  Forcie-Bem a zabrak ło  K olczyń­
skiego (chory  palec), a  w  Okęciu prócz 
Sobkow iaka nie było  i Sew eryniaka.
T ak  w ięc głów ny c iężar spadł na b a r­
ki C zortka  i K ozłowskiego. Oba] 

spełnili sw e zadanie. Gorzej 
Ii T w orek  ł M atuszewski, obaj 

grzeszyli brakiem  kondycji fizycznej.
Bąkow ski w ygrał, ale jest daleki od 
sw ej form y z p rzed dw u jat. Leoniak 
b y ł nieco lepszy niż podczas sw ych  p o 1

I. K. P. chce nadrobić straty

M u

GEYER —  W IM A 12:2 .

LóD Z , 31 .10 . W  drużynow ych m lstrzo- 
• tw ach  bokserskich okręgu  G eycr p row adzi

Już
nic n ie przeszkodzi m b zdobyć ty tu łu  pozo-

gdzie  sp raw a  ju ż  będzie tru d n ie jsza , a le  nie 
bez szans . Rem is z  IK P d a je  ty tu ł m istrza  
O eyerow l, naw et p rz tg ra n a , g dyż  K ruschcn 
d e r m a  straconych  3 p k t. W praw dzie  pab la- 
r.lczanle p rocesu ją  s ię  o  jeden  pu n k t, a le  ml 
mo pew nych i tu s z n o ś d , sp raw a  k h  odw oła­
n ia n ls  w yg ląda  najlep iej.'

O eycr w ystąp ił do  w alki z  W lm ą w  n a j­
silniejszym  sk ładz ie , k tó ry  w  ub . tygodniu  
sp raw ił n iespodziankę, zw yciężając  IKP. 
Zw ycięstw o G eyera  Jest nieoczekiw anie w y­
sokie, p rzy  ezym  W lm a zdobyła Jedyne 2

do
Kandydaci

N o r w e g ii  i  D a n ii

Asłoria drużynowym  mistrzem Pomorza
W  B ydgoszczy odbył t l ę  n 

d rużynow e m istrzostw o  P 
KPW  (B ydgoszcz! a  toruńsk

mecz boksersk i o 
nlędzy

toruńskim  G ryfem . Zu­
pełnie n iespodziew anie w ygra li gospodarze 
e r stosunku  9 :7 . G ryf, typow any  na  m istrza  
P om orza , w skutek  u tra ty  dw óch punktów  
s trae lt szanse  na  zdobycie tego  zaszczytnego 
ty tu łu . P ro w ad ząca  w  tabeli A sto rla  zdobę­
dz ie  w obec tego  drużynow e m istrzoetw o  P o ­
m orza.

W yniki poszczególnych w alk  były  następn - 
Jąee: W  w adze m uszej Jarm uszew skl (O ) zre 
m lsow at z Janickim  (K P W ), w koguciej Bo­
row icz (K) zwycięży! G rabow skiego, w w a­
dze  p iórkow ej Igletsk! (O ) uzyskał 2  punk ty  
wulkow erem . w  w adze  lekkiej R ych ter (K) 
pokonał G rabow skiego , w  w adze pólSrednlej 
Drążkow ski (K ) u legł na  punk ty  Jaro , w 
w adze  średn iej Lelewskl (O ! zw yciężył przez 

p ierw szym  sta rc iu  Suszyńskiego.
(K) zwyciężył 
w adze  ciężkiej

k . o.
w w adze  półciężkiej P ie tra s  
przez t .  k . o . W ernera ,
P rętk iew lcz  (K ) uzyskał 2  punkty  w ałkow e 
rera . W  ringu  sędz iow ał p . Joachlm ow skl, na 
punkty  p . Lewicki. (o )

H -O TA  «WJE BAŁTYK U  I 2 
W  niedzielę n a  Oksywiu o  godz . 2  po  pot. 

odby t s ię  m ecz bokserski o d rużynow e m i­
strzostw o  Pom orza w  boksie pom iędzy W .K.S. 
P lo ta  — R.K.S. B ałtyk  G dynia, zakończony 
w  pełni zasłużonym  zw ycięstw em  Floty w s to ­
sunku  14 :2 .

D rużyna P lo ty  by ła  o  c a łą  k la sę  lepszą, za­
sługu je  na  w yróżnienie P as tu rczak . w sz la k

szy  ra z  w  Gdyni, pochodzi z M ałopolski, ma 
m ało  po jęc ia  o boksie . Je s t Jednak o b d arzo ­
ny silnym  ciosem , k tó rym  posyła W asiaka  2 
ra z y  na  deski. W  d rug ie j rundzie  W aslak 
celnie tra f ia  przeciw nika, k tó ry  Idzie na de ­
ski. Potem  jed n a  celna  k o n tra  ( A leksandruk

J” *rednl«C:Z pn|« h o c k l  Jest w  ciągłym  a ta k u  I j « .  Klimecfci. D oroba I, K aro lak  1; w . c iężka: 
,  k tó ry

POZNAlk, 2.11. —  Też. w t. —  PZ B  po sta ­
now ił p rzed  m eczem  s  N orw egią  (5  g rudn ia  
w  O slo) zorgan izow ać  obóz tren ingow y , Ic * . 
ry  odbędzie  s ię  w  P oznan iu  od  22 lis topada  
a ż  d o  m oentu  w y jazd u  d o  O sto.

tC crow n'idem  obozu będzie  F e llcs Sztam m . 
K apitan  zw iązkow y P 2B  p . Suszczyńsk! wyz­
naczy ł n astępu jących  z a w o d n k ó w  n a  obóz: 
w . m usza: Sobkow lak. R otholc; w . kogucia : 
Kozlotek, Ja rząb ek ; w . p ió rk o w a: C zortek,
W alkow lak lub  F rankow sk i; w . lekka: W o i- 
n lakiew icz, K ajnar; w . póLśrednla: Kolczyński, 
Grądkow ski, I.elew sld, Ja reck i; w . średn ik : 
Chm ielew ski, P isa rsk i; w . pó łc iężka : Szym u-

p unk ty  w alkow erem , g dyż  K lodas n ie m Ul 
p rzeciw nika. N iekom pletny wynik spo tknn la , 
tti-m aczy się uznaniem  w alki plórkow ców , 
ja k o  „ n o  e o n te s t" . W  trzec ie j rundzie  Augu- 
stow lcz I M adej w ferw orze w alk i zderzyli 
s ię  g łow am i ta k  pow ażnie, że  rozcięli brw i. 
W alka  z o sta ła  p rze rw an a  I po  dłuższej przer 
w ic, w skutek  błędu Jednego ringow ego  wzno 
w lona  1 A ugustow lcz uznany zo sta ł n a  zw y­
cięzcę. W alka  Jednak, ja k o  nieform alnie 
w znow iona, po p rze rw ie  dłuższej n iż m inuta, 
zo sta ła  n a  sku tek  p ro te s tu  W lm y, uniew aż­
niona.

W  dalszym  ciągu  mecz m la t p rzeb ieg  w y­
ją tkow y . W  lekkiej W ojciechow ski II (O) 
przez trzy  ru n d y  gonlt Z ielińskiego I zmusił 
do poddan ia . W  pó łśredn iej O strow ski (O ) I 
zmusił K asznlę w  I f .  d o  k ap itu lacji. >  w 
średnie] P isa rsk i (G ) w  ten  sam  sposób z a ­
kończył w alkę  z  Kosińskim.

W  koguciej I pó łciężk iej, zaw odnicy Oeye- 
ra  n ie mieli przeciw ników . P lu ta  m lal nad­
w agę, K ostrzew y lek srz  n ls  dopuścił, tak  t e  
W ojciechow ski I W urm  zdobyli punk ty  w al­
kow eram i.

Jedyna „ p e łn a "  w a lca  o dby ta  s ię  w  mu­
sze j, gdzie  lis le lsk l (O ) pokonał pew nie  Bła 
slńsklcgo.

HAKOAH —  ZJEDNOCZONE 8 :8
Mecz H akoah —  Z jednoczone zakończony 

zosta ł wynikiem  rem isow ym  8 :8 , choć zw y­
cięstw o  w  najm niejszym  sto sunku  należa ło  
s ię  drużyn ie  żydow skiej. F ag o t bow iem  zo­
s ta ł  skrzyw dzony w  w alce  z  M ichalakiem  O. 
M iał w alkę  w y g ran ą , o trzym a! rem i*.

W  m uszej R ossm an I  O strow ski w alczyli 
j na  rem is. W  koguciej T a u b e r  w ygra ł pew nie 

5 M ichalakiem  H . W  p ió rkow ej F ag o t p rze­
w ażał n ad  M ichalakiem  I ,  o trzym ał ty lko  ro­

lipo d d a je  się 

w ygryw a w ysoko  na

goni Budrewicza 
rundzie.

Pół c iężka : K arolak 
punkty  z M ichalakiem .

W  sobo tę  w  hali p rzystan iow ej odbył się 
tow arzyski mecz bokserski pom iędzy Strzelcem  
Odynla a  K .P .W . K atow ice, zakończony zwy­
cięstw em  Strzelca w  stosunku  1 4 :2 .

ÓSEMKA FLOTY w alczy w  dniu 9  bm . w 
Odyni z Punchlng Klubem z M agdeburga , (a )

P iła t, W ęgrow ski. M istrz  E uropy Polun n ie 
Jest b ra n y  pod  uw agę  n a  m ecz *  N orw egią  
gdyż je s t  zaw ieszony p raez  w ładze W arsza­
w ianki.

Skład n a  m ecz * N orw egią  u s ta lo n y  zo sta ­
n ie  n a  obozie  po  p rzep row adzen iu  elim inacji 
w  n iek tó rych  k a teg o riach , (ss)

m is. W  lekkiej O ottfrled  s a ra z  n a  początku  
w ybija  rękę  I po d d a je  się K ljew sklem u. W 
pó łśredn ie j Z y lberg  b ije  pew nie  Szczaplń- 
sk lego. W  śred n ie j C w ajgenbaum  trzym a aię 
dzieln ie z  B artosiak iem , p rzeg ry w a  jed n a k  w 
trzeciej rundzie  k . o . W  półciężkiej Bllbaum 
w ygrał pew nie z  B ystrym . W  ciężkiej Jaskó- 
ta  zdobył punk ty  bez w alki.

IKP —  SOK6L 16 :0 .
T rzec i mocz IK P —  Sokół zakończył się 

ogólnym  w alkow erem  d la  d rużyny  fab ry cz ­
n e j 1 6 :0 , Sokoli bow iem  I tym  razem  (p o raź  
p ią ty  z rzęd u ) w ystąp ili w  niekom pletnym  
sk tad z ta . IK P w ystąp i! w  najsiln iejszym  sk ła ­
dzie z  Chm ielewskim  I Spodenklew lezem .

W  m eczu tow arzyskim , w  3-elu  kategoriach  
zw yciężyło IKP 8 :2 . Chmielewski I Spoden- 
klew lcz oszczędzali sw ych przeciw ników , ba­
w ili s ię  t  nim i, to  też  w alk i Ich n ie m ogą 
być sp raw dzianem  Ich form y.

Cały m ecz s ta l  na  b . niskim  poziom ie. So­
ko li porobili w praw dzie  d uże  po stęp y , fi­
zycznie p rezen tu ją  się d oskonale , niem niej je  
d nak  rep rezen tu ją  jeszcze poziom  b . niski.

p ierw szych 2 s ta rc iach  n ad  Kotecklm (HCP) 
odnosi rów nież zasłużone zw ycięstw a.

W  p ió rkow ej W alkow lak (H C P) bez w alki 
zdobyw a punkty.

W lekkiej M rozowski (O ) u legł nlcspodzle 
w nnie po  ładnej I zac ię te j w alce nieznacznie 
Szym czakow i (H C P).

W  p iórkow ej dob rza  dysponow any P le- 
ra rd  (O ) zw ycięża nieczysto  w alczącego  Ml- 
slo rnego  (H CP) na  punk ty , n iejednokro tn ie  
jednak  obryw ając.

W  średn iej spóźniony finisz Lew andow skie 
g o  (O ) n ie s ia rczy ł na  uzyskanie  w ynika re ­
m isow ego z  doskonałym  K ażm lerczaklem  
(H CP).

W  półciężkiej Puszezykow skl (O ) poddaje  
się po  p ierw szej rundzie  Kumccklemu (H C P).

W  ciężkiej cięższy o  10  kilo Adamczyk 
(H CP) b ieg a  zdecydow anie n a  p unk ty  Leś­
niakow i (G )

W szystk ie  bez w yją tku  w alk i były bardzo 
zacię te , pon iew aż  wynik spo tkan ia  decydo­
w ał o b ran iu  udziału w  m istrzostw ach  P o l­
ski obok W arty  poznańsk ie j. N astępna do ­
piero  niedziela przyniesie  wynik osta teczny , 
poniew aż sp o ty k ają  s ię  W a r ta  z G oplan lą  w 
Poznaniu  I HCP ze  Stellą w  Gnieźnie.

W  ringu  sędziow ał p . M asłow ski, na 
punk ty  p . P rzep ió ra  oba j z Poznan ia , b«a 
zastrzeżeń . W idzów  —  300 osób . (e k )

WARTA — STELLA GNIEZNO 16:9
Spotkanie o d rużynow e m istrzostw o 

poznańskiego okręgu przyniosło  bez­
apelacyjne zw ycięstw o  W ard e . Zielo­
ni w ygrali w szystkie waJki. W  m uszej 
Baza m ik pokonał D obrzyńskiego, Ko­
ziołek w  koguciej zmusił d o  poddania 
się już po p ierw szym  starefu  Bidziń- 
skiego. W  p iórkow ej Frankow ski po­
konał na punk ty  Zyga, w  lekkiej „B ar­
sk i"  zw ycięży ł K aczm arka, w  pó łśred­
niej Jarecki zarob ił punk ty  w skutek 
nadw agi Radom skiego, w  średniej Flo* 
ry s iak  pokonał Sobieralskiego, Szym o 
ra  w y g ra ł p rzez  k. o. w  p ierw szym  
starc iu  z Sytkow skim  i w  ciężkiej Biat 
kow ski już po kilku sekundach znokau 
tow ał W ojczaka. Mimo w szystko  w aj- 
ki s ta ły  na niezłym  poziomie, bow iem  
zaw odnicy Stefii lepszej technice pię­
śc ia rzy  W a rty  przeciw staw ił! dużą ani 
bicie. (SS).

Chmielewski popisuje się w  Krakowie
IKP —  W ISŁA 9 :5  

T r ie b a  by ło  p rze b rn ąć  p rzez gąszcz dz ie­
w ięciu w alk , ab y  u jrzeć  na  ringu  k rak o w ­
skim  m istrza  E uropy  Chm ielew skiego. A on 
to  ty lko  sp raw ił, źe  p ó łto ra  ty s iąca  w idzów  
w ypełniło  po  b rzeg i sa lę  te a tru  „ B a g a te la " . 
P o  raz  p ierw szy  w  dz ie jach  boksu k rak o w ­
skiego zam knięto  okienko kasow e z  pow oda 
kom pletnej w yprzedaży b iletów .

A w szystko  d la  tyeh czterech  m inu t. Tyle 
bowiem  czasu  za ję ło  spo tkan ie  Chmielewskie 
go  z „ a s e m "  W isty, cięższym  od  m is trza  
Europy o ied n ą  k a te g o rię  —  żbik iem . Byłoby 
n aw et trw a ło  k róce j. Już w  p ierw sze j ru n ­
dzie żb ik  pad t n a  d esk i n a  6  sek , a le  zdołał

Towarzyski remis Polonii z Gwiazdą

Lechja mistrzem Lwowa a l .  W . 5. —  lublina
LW óW . 31 .10 . W  niedzielę zakończyły się 

boksersk ie  drużynow e m is trzostw a  okręgu 
lw ow skiego. M istrzostw o O kręgu  zdobyła po 
raz  trz e c i z rzędu  Lechla na  tra c ą c  an i Jed­
nego punk tu . O statn im  przeciw nikiem  Lechli 
byta P ogoń . Mecz ten p rzyn iósł Lechil ła tw e 
zw ycięstw o 1 3 :3 . m im o. źe n ie w ystaw iła  ona 
sw ej kom pletnej rep rezen tacy jne j ósem ki.

Pogoń  tym  razem  nie do p isa ła . Zdobycie 
trzech  punktów  zaw dzięcza w łaściw ie tylko 
przypadkow i, gdyż dw a punkty  zdobył Jerzyk 
w alkow erem , a  trzeci byt rów nież dość  p ro ­
blem atyczny, g dyż  Niemiec m im o ogrom nej 
am bicji w łożonej w w alkę  a  Szkw arkow sklm .

>br ,

I now y ta len t w w adze ś redn iej, P iechocki.
P ięściarz  ten o deg ra  dużą  ro lę  w  boksie.
N adzw yczaj silny fizycznie. Jest obdarzony  
potężnym  ciosem  z lew ej I p raw ej ręk i. Po­
s tęp y  techniczne rob i z  m eczu na mecz.

W . m usza Iw ański w ygryw a z Sowińskim .
K ogucia: G w ardzik  w ygryw a na  punkty  I  

W n zeck lm .
P ió rkow a: P astu rczak  p rzez  trzy  rundy

prrew aż a  nad  W aw rzyniakiem , k tó ry  w  trz e - . . .  .  ........ ..................  .............
e le j rundzie  je s t dw a ra z y  na  deskach  I * ; Sldelnlkow (L echla) w ypunktow ał 
trudem  do trzym uje  do  ko ń ca . 1 ■— —•   — -

L ekka: Jedyne dw a punk ty  d la  B ałtyku zdo 
byw a Juehniekl, k ló ry  m a p rzez  dwie rundy 
dużą p rzew agę  nad Jankow skim .

P ó tśredn la : W aslak  m* b a rd zo  trudne  za­
dan ie  z  A leksandrukletn, k tó ry  w alczy plerw -

w lśc le . zo sta ł p rzy ję ty  p rzez  publiczność t  nic 
zadow oleniem .

Znpow lcdzlane n a  niedzielę w  S tan isław o­
wie spo tkan ie  m iędzy R ekordem  lw ow skim  a 
R cw erą  n ic doszło  do  skrftku w obec niem oż­
ności w ynajęc ia  p rzez  g o spodarzy  stosow nej 
sa li. P oniew aż R ew era n ie chciała  zgodzić się 
na  propozycję R ekordu ro zeg ran ia  m eczu wc 
Lwowie, drużyn ie  lw ow skiej p rzyznano  w . o. 
13 :0 . (k)

LUBLIN. L .W .S. —  K.S.Z.O. (O strow iec) 
9 :7 . Finałow y m ecz o  d rużynow e m istrzostw o

Tow arzyski m ecz bokserski Polonia

I — G w iazda zakończył się rem isem  8:8, 
a le  Polonia w y s ta n ia  w  rezerw ow ym  
składzie bez M ałeckiego, Pabisiaka. Wi 
| zińskiego i Sow ińskiego. Oglądaliśm y 
natom iast dw u rezerw ow ych  P ru sa  i 
Kosinowa, k tó rzy  m aja w cale dobre  za 
datki. Szczególnie ten ostatni jest ob­
darzony dobrym i w arunkam i fizyczny­
mi.

Z  zaciekawieniem  oczekiw ana by ła  
w alka w  kategorii koguciej pomiędzy 
Rotholcem a Damskim. Zakończyła

przeciw nikiem  w yraźn ie  słabszym . W ynl- p rzyn iósł sensacy jne  zw ycięstw o lu-

SOKÓŁ (TCZEW ) —  iW.K_S. t t f  
P lę śc la rstw o  g rudziądzk ie  p rzechodzi obec­

ni*  pow ażny  k ryzys. Z łożyło s ię  na  to  szereg  . . . . . . . . . .  .  . . .  . . . . . . . .  . . .  __
przyczyn, k tó re  zaham ow ały  norm alny roz- d „ k a eh . W ynik n ierozstrzygn ięty  w wysokim

techniczne p rz ed staw ia ją  s ię  następ u jąco :
W  m uszej W róblew ski (L ) w ypunktow ał 

M usiała ( P ) ,  w  koguciej O lbert (L ) w ygra ł 
na punkty  z Turkiew iczem  ( P ) ,  w  piórkow ej 
Sldelnlkow (L echla) w ypunktow ał Z ag rodn i­
ka  (P ) ,  w  lekkiej Jerzyk (P )  w y g ra ł w al­
kow erem . a  w  w alce tow arzysk ie j pokona! 
na  punkty Schiulda (L ). W pó łśredn iej Sauer 
<E) w ygrał w  3 run d z ie  p rzez k . o . z Niem­
cem II (P ) .  w  ś red n ie j Klug (L ) w alcząc w 
m iejsce M lchniewicza. pokonał na  punkty 
Zlółkiew lcza (P ) .  w  półciężkiej B aranow ski 
(L ) w ygra ł w alkow erem , w  ciężkiej Szkw ar- 
kow skl (L ) zrem isow ał z  Niemcem I (P ) .

Szkw arkow ski m lat w y raźn ą  p rzew agę, 
szczególn ie  mocno n ap ie ra ł w  2 rundzie , w 
k tó re j Niemiec I dw ukro tn ie  znalaz ł s ię  na

b lln lan  nad  w ielokrotnym  m istrzem  okręgu. 
W szystk ie  w alki były niezw ykle z aż a rte  a cz ­
kolw iek  na  słabym  poziom ie. W yniki szcze­
gó łow e (od  m uszej d o  c iężk ie j): S tachurski 
(KSZO) w ygryw a w ysoko ze s ta le  ch w y ta ją - 

zeciw nika G łów ką, _  C hoina (LW S)

Kto maczał
w  ty m  p a lce?

sie ona celnym  triumfem Rotholca, któ­
ry  posła! sw ego przeciw nika w pier­
w szej rundzie do . S '  na deski, a  po 
przerw ie sędzia m usiał p rzerw ać mecz, 
poniew aż polonista p rzy  upadku skręcił 
nogę w kostce.

W  pozostałych parach : w  m uszej (wiśła) .......................................
muda (O) zrem isow ał z C oldbergiem . j
Po. on usta b y t  nieco iCpSZy i nieznacz- na wysokim  poziomie technicznym . Bałucki 
nie przew ażał. W ejm an (P) w ygra ł trzym * s ie  początkow o b a rd z o  d o b rze , a i«

w^ ™ a a . s »  J s s f s j & i ! s j r & r s & s r s  l a m s

jak o ść  p rzy jść  do  sieb ie  I p rze trw a! p ierw szy 
g ong . Na tym  się Jednak  skończyło . Gdy k ra  
kow lanlu  zapom niał o  kryciu  I usiłow ał za­
w iązać w alkę  z Chm ielew skim , w ystarczy ł 

k ró tk i „ p ra w y " ,  k tó ry  w ysiał go  w  kra inę  
m arzeń . P o  czterech  m inu tach  byt klasyczny 
Ił. o.

T y le  o  w alce , k tó ra  b y ta  punktem  kulm ina­
cyjnym  w ieczoru . P oza  n ią  m ieliśm y kilka 
ciekaw ych sp o tkań , k tó re  odb iega ły  od  po ­
ziom u lokalnej m łócki, ja k ą  obserw ow aliśm y 
w w alkach w stępnych. T u ta j  byty trz y  sp o t­
k an ia . Zaczęło  s ię  od pap ierow ej, gdzie  T o ­
bo la  z G a rb a rn i w ypunktow ał Sm reka z W i­
s ty . W  pó łśredn iej K ozłow ski z W isły w y­
g ra ł  tut punk ty  z  R akoczym  z G arbarn i, w reśc 
cl* P ieniążek  z G srb srn l p rzeg ra ł n a  punkty  
I  Pow alskim  z Sokoła.

Z  kolei rozpoczęty  s ię  spo tkan ia  m eczowe. 
Już p ierw sze przyniosło sensację , g dyż  na 
ringu  u kaza ł się w  b a rw ach  W isły —  Szczu­
rek , b. zaw odnik  W aw elu, k tó ry  m iał rzeko­
m o p rzen ieść  s ię  d o  Lw ow a. Szczurek  zosta ł 
jed n ak  w ierny sw em u m iastu , zm ien iając  j e ­
dynie barw y  klubow e.

W ag a  m u sza : Szw ed (IK P ) —  Szczurek
(W is ta ). Łodzianin w ygra) Już na  w ad ze . W  
m eczu tow arzyskim  począ tkow o Szczurek  Jest 
ag resyw nie jszy , Szwed przew aża  jednak  tech ­
niczni* I pod koniec m a  p rzew agę . W ynik re  
m lsow y.

W aga p ió rkow a  I ;  Spodenklew lcz (IK P )— 
 .............. " j a  N ajw iększą niespodziankę

cym
przez dem oluje Retlgę I w ygryw a 

................................le j s -zw ycięża po  brzydkiej walce 
I I ,  Zieliński (LW S)

pr
trzy  rundy 

w ysoko, W ajda .
S tachursk iego  I I ,  Zieliński (LW S) w ygryw a  
n ieznacznie na  punkty  z Kocjanem , M clgwa 
(LW S) rem isuje  po  s łabe j w alce  z Czuba, 
Siemion (L W S) zdobyw a punkty  w alkoyerem . 
ja k  I F rańczak  (KSZO) — obaj w obec braku 
przeciw ników , K ow alski (KSZO) Już w  pierw  
s re j  rundzie  posy ła  na  desk i B odzaka, k tó ry  

pozw ala  s ię  wyliczyć.z a  czw artym  razem  
Sędziow ał w  rin g u  p 
bezbłędnie p . Ziem ba.

Jachlm skl, punk tow ał

wój tego  sp o rtu . B rak  p rzede  w szystkim  od 
pow lednleh hal n a  a rząd zen le  zaw odów , bo­
wiem dw ie sa le  „T ly o ll"  I „D om * żo łn ie rza"  

d ro g ie . O becnie Is tn ie ją  trzy  sekcje
ględ*

stopn iu  sk rzyw dził Szkw arkow sklego I oczy-

WKS-u. Sokoła I GKS-u. O statn ia  ze  wzg! 
n a  b ra k  sali g im nastycznej J e s t nieczynna. 
Sokoli z aś  są  leż  zm uszeni og ran iczać  swe 
treningi.

D rużyna Sokola tczew skiego b y ta  poza 
Woźnym w yrów nana  I w y g ra ła  m ecz z WKS 
w -sto sunku  9 :7 . Zaw lnlt tu n ieste ty  p . Łody­
g a , k tó ry  sędz iow ał w  ringu  I na  punkty , o - 
g tasza jąc  w ygraną  B iesa z W KSu m im o, łc  
b ra t  Jego p rzez  trzy  rundy  p rz ew aża ł. W al- j 
ką  tow arzyska  P eszą  (W KS) z  N octzelem  
zo sta ła  tak że  zn ieksz ta łcona . N oetzel g ó ro ­
w ał nieznacznie p rzez  dw ie ru n d y , w trzeciej 
by t w yczerpany, ud erza ł n ie raz  w  p ow ie trze . | 
a le  przeciw nik jego  b y ł zupełnie g roggy  I ; 
niezdolny do  w a lk i. Z  m le|scow y*h w yka za- | 
II dobrą  form ę D rążkow ski I W ożniak  o ra z  I
Bies.

W yniki poszczególnych w a lk  s ą  n astęp u ją - | 
*e: M usza: Sachs (S ) zrem isow ał po p ięknej 
walce z D rążkow sklm . W aga kogucia : D ulks 
(W KS) zw yciężył w p ierw szej rundzie  p rzez  j 
techniczny n okau t z  prym ityw nym  W oźnym . | 
W  piórkow ej B urchart (W K S) p rzeg ra ! wy 

na  punkty ze  Skierskim , z aś  W oźniak 
(W KS) b . zaw odnik  Sokola poznańskiego, 
zwyciężył Bo piękne) w alce  L em ańskiego. | 

tu fWK*) zdobył w  lekkiej dw a punkty 
w alkowerem  w skutek  nadw agi N oelzla. z aś  j 
w tow arzyskim  spo tkan iu  w y g ra ł niesłusznie
w  p o l s r e d r I H  . n s r . n l a  i l u h s . u  P l e *  ( U / K C l

O m is tr z o s tw o  k l. B 
w  W a r sz a w ie

W  m eczu o  m fcfrzo»-w« k l. B  PZL —  O r­
kan  In te resow ał n a s  p rzede  w szystkim  w y­
s tęp  K ow alskiego, lo ć ry  p o  ro czn ej p rze r-! 
w ie  spow odow anej c h o ro b ą  znów  u kaza ł s ię  
w  ringu . K ow aŁki w ypad ł zad aw a la jąco . N ic I 
b ły snął on  jeszcze  w ie t tą  fo rm ą, a le  w d a ć  
b y to  w yraźn ie  łże crie m * Już ła d n y ch  ś la ­
d ów  p rzeb y te j choroby . K ow alski w y s tą p i  w  
w adze  p iórkow ej, k tó rą  bez tru d u  zrob ił 
(57 600). w ałczył c  M ajchrzakiem . Byt to  
bnrtfzo ew ardy |  am b itny  p ięśc ia rz . K ow alski 
w ygra ł w ysoko  n a  purdcly.

D ra g ą  niespM tz an k ą  m eczu b y ta  porażka  
© ta rk a  (O ) w  w adze  ś re d rte j z  M łuiem . 
P ięściarz  O rkanu  rozcza row ał. W alczył bez 
g łow y. W  dw u  p e rw sz y c h  ran d ach  Ożnrek 
m a  n ieznaczna  p rz ew ag ę . W  o sta tn im  s ta r ­
c iu d o  g lo sa  dochodzi M  k s , a tak u je  O żarka, 
k ló ry  w całe  s ię  n ie k ry je . Mika tra f ia  go 
eekijrm  p raw y m . O żarck  je s t  zupełn ie  z a ­
m roczony ł  p rzeg ry w a  zasłużenie.

W  sum  e  w y g ra ł PZ L 13:3. Lotnicy byli

Budapeszteński „Nemzeti S po rt iest 
— jak już sw ego  czasu  donosiliśm y — 
doskonale zorientow any w  tniędzynaro  
dowycli kw estiach am atorskiego pię- 
ściarstw a. N ic dziwnego, skoro  współ 
pracuje z nim r.. K ankovszky. „Nemzeti 
Sport" pierw szy doniósł o  staraniach 
PZB. aby Irlandia odstąpiła mu o rga­
nizację m istrzostw  Europy. Obecnie 
Pi.si. ,0  w ęgierskie w raca  do tej sp raw y 
w  notatce zaopatrzonej nagłówkiem 
„M istrzostw a bokserskie E uropy  w 1938 
(om yłkowo—powinno być  19.39) Drzyp. 
Red.) odbędą się jednak w Dublinie".

W  notatce tej „N em zeti S po rt1'  stw ler 
dza. źe pertrak tac je  b y ły  na dobrej dro 
dze, ale n i e z n a n e  w y s t ą p i ę -  
n i e  przekreśliło  dotychczasow e p e r­
traktacje. Irlandczycy poza tym  na 
p ierw sza w ieść o tym . że PZB. w za- 
n ran  za odstąpienie m istrzostw  propo- 

| nuje zw rot kosztów  przyjazdu całej
1 ekspedycji irlandzkiej na mistrzostwa

do Polski, z m iejsca zrezygnow ali z
j propozycji polskiej,

z ie lon i mieli h a rd /o  ^dobry "dzień.' ćiia  ’ Przypom inam y osta tn i a rty k u ł w  
.,k * pab ian icka  s tan ę ła  na  w ysokości | Box-Sporcie, w  którym  Niemcy Stanów

z a d a n ia . .w  muszel G ram bn Czo wypowiedzieli sie przeciw ko organi

MECZ BOKSERSKI o  m istrzostw o drużyno­
w e W ilna m iędzy AZS a  E lcktrltcm  zosta ł 
odw ołany  ze  w zględu na  w ycotanle  się d ru ­
żyny AZS. O m istrzostw o  w alczyć w ięc bę ­
dzie WKS śm igły  z  E lcktrltem .

manetn. W  p iórkow ej Z atel wypunkto 
w ał P ru sa  (P). a w  lekkiej Łukasiewicz 
(P) zasłużenie w ygra ł z G ukierm a- 
nem.

W  półśredniej Kosinow (P) zw ycię­
ży ł Futerm ana. W  średniej Jeleń (G) 
zrem isow ał z  Jańczakiem . D ecyzja ta  i 
nieco k rzyw dzi polonistę, k tó ry  
w ażał w  dmgi,ej i  w  trzeciej rundzie.

finisz.
W aga  p ió rkow a  l i t  B artn lak  (IK P ) —  
a ch  (W is ła ). K rakow ianin m sz a  o s tro  I za -M ach . ............  .................. ......... ...

pew nia  sobie  p row adzen ie  punk tow e. B art- 
n isk  rozk ręca  s ię  Jednak pow oli |  w  końce 
je s t  naw et lepszy. W ynik rem isow y.

W ag a  pólśredn la  I :  D urkow skl (IK P ) — 
M oszkowskl (W Isla ). W ym iana ciosów  trw a  
przez cały czas. M oszkowskl je s t  zdccydow a-

prze-1 tradmlści' ' werdyl“  nie pricd5,awla
W aga pó lśredn la  I I :  Kowalewski (IK P ) —

W  półciężkiej walki nie było, a  W  c ię ż ! J 'l*e*y*tawj*i n|e nrzynosl w iele cle
kiei Sow iński oddał punkty A lbertowi 
w alkoverem . (g).

Nagły wyjazd
R ana

Zupcole n iespodziew anie, w  w ielk iej ta jem ­
n icy  n a w et p rzed  p rzy jació łm i spakow ał Ed-
w ard  R an  sw oje  k u fry  j  w  so b o tę  w nocy w

kaw eeo, gdyż k rakow lan l da lek i Iest od lor- 
W ygryw a łodzianin  nieznacznie, a le  pcw -

W” ,.* półciężka: P ie trzak  (IK P ) —  Karof 
(W Isla). W alka b rzydka  przew ażnie  w  zw ar­
ciu d o  k tó reg o  d ąży  k rakow ianin , n s tep u jąc r 
w yraźn ie  przeciw nikow i.

Na zakończenie odbyło « le  spo tkan ie
Chmielewski —  *bfk, o k tórym  piszem y na
w stęp ie . Sędziow ał w  ringu  bez p ra w a  e to ­
su  p. T u reck i, na  punkty  p. T u rn er , (g)

M ecz d w u  M akabi
KRAKÓW. 1 .1 1 . _  T c l. w l. —  M akabl k ra -

kow skn gościła  d z iś  sw ą Imienniczkę so sno -

to w arzy slw fe  żony  opuści, Potakę. T y l .  ^ ę  ^ w y ^ W
po  Jego pow rocie  d o  Polsk i spodziew ano  ta .  c lad la  fak tycznego  s tan u  ślt. g dyż  w edług

przebiegu w alk  na  ringu  w inien  on  brzm iećk ie  p rzed  n im  o tw ie ran o  m o tś w o ś d , że "* •  odw rotn ie .

KRUSCHENDER —  KPW  (POZNAŃ) 1 2 :2 .
PABIANICE. 31 .10 . W  Pab ian icach  baw iła  

d ru *vna  KPW P oznań , k tó ra  w m eczu bok­
sersk im  z  K ruschendcrem  pon iosła  w ysoką 
porażkę  2 :1 2 . Goście okazali s ię  zby t sta 
bi. *  Zieloni mieli bardzo  dobry  dzień . Cati 
siódem ka pab ian icka  s tan ę ła  na  w y so k o ść  

W  m uszej G ram ho

kl w ygra ł przez dyskw alifikację  Z b lcr- m iało z Soba zw iązek?
a. W  lekkiej Kubiak zrem isow ał z Ja- ____________  -
ilm. W  pó łśredn iej Id as lak  zrem isow ał

pótśrednlel znaczn ie  s łabszy  B ies (W K S) | zespo łem  zarów no techn iczn ie  lak  I fizycznie t e r  z Kalisza (KKS) pokona! n a  p k t. Rlch 
rzekom o odniósł zw ycięstw o nad  swym  b ra -  i lepszym .

. . . —..—  ..  w ypunktow ał
T om kow taka I I .  W  koguciej Jarmakow-skl „  .  . -  -  j  - —

Eokonat T om kow iakal. W  piórkow ej W it- I * a c lt  m istrzostw  W Polsce. C zyzby tO
ow skl —— • --------—   ■ — -

•.kiego 
worskim.
z D ubertem . O bie w alki w  średniej zakoń ­
czyły s ię  p rzed  czasem , jez io rek  w ygra ł w 
trzec iej rundzie  p rzez t .  k. o . z  Owcarzem. 
a  K raw czyk w pierw szej rundzie  rów nież 
p rzez  t .  k . o. z Krupskim.

W ram ach  te g o  m eczu odbyta  się elimi­
nac ja  kogu tów  przed  ustaleniem  sk ładu  re ­
p rezen tacji Lodzi na m ecz z Śląskiem . SzraJ-

J 5  1 Sokola. W ' średniej* K leinschm idi (So- 
t a , "«  .tw a rd e g o -p rze c iw n ik a  M a- 
ry asa  (W KS) w ypunktow ał go  jednak  w yso- 
*o. p rzy  ezym  w  os ta tn ie j rundzie  w inien byl 

Przerw a ć w alkę.
- o t  JWVc,' i v ł ru tynow any  Szfn-
r i e h e l ' ? chnl ” " r  n o k aa t i  Hein­richem  (W KS) w  pierw szej rundzie .

DAJCZGEWAND (G w iazd*), kżóry odbyw a 
pew  tm ość w ojskow ą w  Bydgoszczy 

walczyć będzie podczas służby  w ojskow ej w 
barw ach A s-or l. '

KOTKOWSKI (Odęć c ) z o s ta ł u k a ran y  
•ześc  o tystodniew ą d}Tlcwał f k « c ją  z a  n 'c .  
prsw m - s o r t  w  barw ach sw eg o  m acierzyste- 
go  k  t>u KS B-oń (Radom ) n a  m eczu  z  Cze- 
chow  M m 1. R rd o m lsn ń  będąc  luź po tw ier­
dzony dla Odęcia zaryzykow ał walczyć je sz ­
cze w  Broni za co  słusznie zo sta ł ukarany .

te ra .
W  Innych sp o tkan iach  w yniki byty n a s tę ­

p u ją ce : M ichał k  (RZL) w y g ry w a  z  SadlOw- 
ck ff l;  M ożrtżyński (PZ L ) pokonał Szym ankie­
w icza ; Gniewosz (PZ L ) zw ycięża W o łn lfw ,- 
c z a ;  ż a k  (O ) p rzeg ry w a  z  B łażejew skim ; 
Zych (O) w ygryw a  z  K a ro la k em  I I ;  P a sz ­
kow ski (O) pokonał P iaseck iego , (a )

CZECHOWICE p okona ły  w  d ru g im  m eczu 
o  m s trz o s tw o  k l. B W arszaw iankę  w s to su n ­
k u  12:4. Pokonani w y s tą p i!  b ez  sw ych  «*ów. 
W y n td  techn iczne by ły  n a s tę p u ją c e : Szy­
bow ski (W ) w y g ra ł z  K ordą; Jas trzębsk i (W ) 
p rz eg ra ł z M illerem ; M akus ńskj (Cz) w y ­
gryw a w a lkow erem ; Tom czyński (W ) poko­
n a ł Dzwoodow sk eg o ; Hakm an (W ) p rz e g ry ­
w a z  Grądfcowskim ; T o m ala  (O) pokonał 
Leszczyńskiego; A rehacki (C z) n o k au tu je  w 
d n ig  e j ran d z ie  A dam iaka; O such (Cz) w y - . 
g ryw a przez techniczne fc. o . zc  StanW cwl- ( 
czem w trzec ie j rundzie. Sędziow ał w ringu  
p . Czyżew ski, a  na  punkty p . O g ro d o w c z jk .,

B o kserzy  Soko la  w yjeżdżają w po­
łowie listopada na trz y  spotkania  do 
Niemiec. W  dniu 17 bm. w alczyć będą 
w rew anżow ym  spotkaniu z  drużyną 
b rac i K aestnerów  B. C. H eros w  E r- 
furcie, 19  bm. w  Eisenach i 21  bm. w 
D essau. (ss)

g ty  je g o  w yjazd  stanow a! s e n s se ję . Ale n ie ! W  dw óch swych na jslln lelszych  punktach 
d la  k lubów  k tó ry ch  tren ing i ob ją ł. C oraz  r z a -  sosnow lczanle  n a tra fili n a  silny  o p ó r. Ż arów
d zie j z jaw iał s ię  na  sa li CW S-u |  M akabl, i 1 ,Ą!?ra h a " '  "I® p rzew y i-

m nici , I*” "  *'Yvch przeciw ników  p rzy  czym A bra-
cornz m n.ej s ię  u d z e la l .  ham  ustępow a! w yraźn ie  O oldsflussow l. Złe

W ielokrotn ie  źaL t s ię  n a m : | w erdyk ty  sędziow skie w tyeh w ag ach  zmle-
-  N i, sądzę , aby  m o j .  obecność byta . « S n ^ t T S i T o b o k  w ata 

konieczna, n ie  s ąd z ę  a b y  m oja p ra c a  m ogła w cale  dobrych by ły  I b ardzo  słabe, 
d ać  te ra z  w yniki. T renow ałem  z c h ło p c am i,' ^ n g a  p a p ie ro w a: O oldsleln (S ) —  W ag- 
. 1 .  zo rien tow ałem  M , W R o eę , że „ w o d n ic y  f e « T “ e z ' ' S o ^ T j

tb y t  w iele!*  zaległości. Co tawietfo ro - eów . K rakow ianin bit częściej I celniej, w y- 
Mli na  tren in g u  I sp a rrin g u , co  innego  w  8 r^ aj 4 c

ringu  podczas « * » [ •  **"« P°™ *g*ly kow lanlu  walczy! n ie c z y s to 'l  e h a o ^ c r a l f ^
p e rsw az je . T rzeb a  by  la t, ab y  to  zm ienić, u s t-n o w a t znacznie przeciw nikow i.

'  W aga  kogucia : B a ttn e r (S ) —W iem , że  gdy  w  c:ągu sezonu  p ra c a  m o ja  n:c 
da  efektyw nych r e z u la tó w  —  pow ie się,
to  R an w W cn . W racam  w tęc do  Am eryki.

Początkow o  spo tkan ie  c iekaw e ' l’ ły w e ^ n ó ż -  
: n,ef  ch.no,^ c' " a  W iatyka, z k tó re j B attn er 
I w yszedł zwycięsko.

M am  tam  k ilk a  p ro jek tów . Atbo p ra c a  "  *,brah am , <s > —  O old-
kolonH polskiej albo w  c h a rak te rze  Instruk- ę r oż„v G oldsflusi 7 ^ 1  g o '“ a  t a n ^ !  
to ra  boksu -w h igh-scbootach  w  a tan ie  New i św ietn ie  punktow ał, w ygryw ając  bezapela-

" l  .  p«m ls orzeczony przez sędziego  zu ­
pełnie niezrozum iały.

Następny numer
PRZEGLĄDU SPORTOWEGO 

ukaże się jak zwykle
w  czw artek  rano

Jersey , gdzie  ml to  s tanow isko  sw eg o  czasu 
p roponow ano . Istn ie je  jeszcze trzeci*  możli­
w o ść  —  u sunąć  s ię  w  „ c i s z e  I z e rw ać  na  
zaw sze  z  boksem .

A le Jedno je s t  pew ne. M uszę jech ać . Nie 
m o g ę  tu  d łuże j siedzieć.

W  p rz e d d re ń  w y jazdu  o T zym ał R an list 
od sw oich teściów , k tó rz y  nam aw iają  g o  do

. , .Wn^ a  P a rk o w a  II —  W ellgriin  (S ) —  Szef- 
1, ,V ml!,,rz  ś ląsk a  tra f i ł  na m ądrego  p rz e ­
ciw nika, k tó ry  szachow a! go św ietn ie  I przez 
z  rundy  zbiera! punkty- M imo przew ag i W et­
e ra n a  w trzecim  s ta rc iu , n ie „ s łu ż y ł  on  na  
w ygraną.

W aga lekka: M alerow iez ( S ) _ K o r f e td .  
J“ ż w  2 m. K rakow ianin Idzie na  deski.

W aga  pó lśredn la  Flnk  (K ) w ygryw a w alko-
pow rotu  ) pośw ięcen ia  s ię  In teresom . TeśCJO- verem  z pow odu b rak u  przeciw nika. W  sno­
w ie  R a , ,,  m a i ,  sk lep  a  z ięcia  «w ego c h c ą 1 **<an lu z  Polokiem , cięższym  o  dw l* kaWie r a n a  m a ją  “ w  rle , k rakow ian in  uzysku je  rem is po

przedsię - . kawcJ w a |ce .roU k ie ro w n ik a  tegow idzieć - 
b io rą  tw a .

Ran jednak  n ic  bardzo  chce zerw ać * plęś- 
c ta rstw ćm . T n  b a rd zo  s ię  z  nim  zży ł...

O w alkach n ie m ówi jednak  zupełn ie. Uwa­
ża s w z  k a r ie rę  „  skończoną, choć spew noś- 
c ią  Jeszcze o  Jego w alkach usłyszym y. Kto 
wfe czy  n a w e t n ie w  najb liższych  dn iach . 
D raga  R ana do  Ameryki p row adzi p rzez P a ­
ry ż . T u  s taw ia ł sw e p ierw sze knśrt, 
zechce zakończyć sw a  k a rie ra .

• s c
W aga średn ia  G ross (K) — B aum er. Orna* 

p rzew aża  od p oczą tku  do  końca, punktując
w ysoko.

Sędziow ał w  ringu  p. M oskal bez praw a 
g ło su , na  nunkty  p . B ogdanow icz, publiczno­
ści 800  osób.

BIELSKO 31.10 . W  sali hotelu  C rarny 
O rzeł w  B iałej rozeg ran y  zo sta ł p ropagando 
w y mecz boksersk i pom iędzy S tr-elecm  I 
Skaw a z W adow ic. G eneralne  zwycięstwo 
odnieśli g osnodarzc  grom iąc gości 16 :0 ! Do- 

m oże skonale  zapow iada  s ie  w ag a  c iężka Strzelca 
i Szm id t Sędziow ał w obec 800  w idzów  p . W .' 
• pusz z Św iętochłow ic b. dobrze.
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Kulisy przesilenia w P. Z. H. Ł.
Prezes złożył mandat, wiceprezesowi wyrażono wotum nieufności

chwili najm niej odpowiednie] w y 
fp h t w Zarzg-dzie Polskiego Związku 

0«e:a na Lodzie pow ażny k ryzys 
*>e«OfialTiy.

bm. złożył godność prezesa P.

nie.. . .  w yw oływ ać zadrażnień w  kra- doprowadzić do now ych szkodliw ych | P rogarm  walnego zgrom adzenia P.Z. 
kowskich kotłach sportow ych! Tym- zaognień. o tym św iadczyło przem ó- ■ H. L„ które odbędzie sie 10 bm. w  sali 
czasem  jednak p . Buchhoic w ysłał po- wienie przedstaw .cieła Lwowa. P . dyr. | konferencyjnej PU W F pizew-idu.e: 1) 
dohno do Z.Z. prsmo z w łasnym pod- 1 Zagórski w yraźnie ośw iadczył, t e  jest 1 zagajenie. 2) w ybór przew odniczącego

Z aległe prem ie
za  w y ś c ig  D o o k o ła  P o lsk i

Jak  wiadomo, Związek Kolarski o r- ca. a  nagrody do dziś dnia nie zosta-
ganizując tegoroczny Bieg Dookoła 
Polski, w yznaczył dla zachęty  nagro­
dy pieniężne w ogólnej w ysokości 30 
tysięcy  franków  francuskich (około 7 
tysięcy  zł.). Pow ażna sum a nagród 
m iała sprow adzić do Polski znakom ite

ły  p rzekazane zw ycięzcom . Zwłok* 
ta  jes t tym  bardziej nieuspraw iedli­
w iona, że  przecież w razie zw ycięstw a 
cudzoziem ca pieniądze m usiałyby zo­
s tać  w ypłacone z chw ilą zakończenia 
w yścigu Ł j. z  chw ilą zatw ierdzenia ł

espoły zagraniczne, chybiła .jednaK podpisania protokułów . Pam iętajm y,

^°nsu| Kurnlcki. Na posiedzeniu bm., PZ H L  sprecyzow ane je s t w ręcz od- 
f ^ a n y m  z  tej okazji, uchwalono vo- wrotn.e! 
jjjjn nieufności w-ceprezcsowi p. Buch- i * * *
7°*cow;, zaw ieszając go równocześnie q  pow ażniejszych rozdźw iekach mię- 

dalszych czynnościach. Pod kcciec <jzy C entralą i okręgam i dotychczas 
j e d z e n i a  rezygnację sw ą zgłosił se- j ako^ „iewiele sie słyszało! Coraz 
, ‘Ctarz p. G.inga. tak że wobec zde- głośniej było natom iast o  wewnętrz- 
■otnp]

pisem, w którym  stanow isko Z arz idu  to ze strony  ośrodków  prow incjonal-j dnia. 3) odczytanie protokółu. 4) sp ra -1  ^  ponje w a i 4 u s i ’li sie na nie tylko iak oburzała  nas zw łoka w w ypłacie
r t - ł l  n  I _  ł  ■ I _____J . .  C  \  r n r n  n i A i H n U  P  . .  .  . . .  * . . .  .  I  ,  /  .  .  .  a *  < <  ,  r -

. etow an.a Zarządu zaszła  konecz nych  ""tarciach w Zarządzie P Z H L ,! szed ł! Nie w yobrażam y sobie, by de- 
?°$ć zwołania nadzw yczajnego walne- gdŁ:e potw orzyły  się dw.e grupy, psu- legaci okręgów , mając tuż nad karkiem

n y ch  ostatnia p róba załagodzenia n ie- j wozdanie zarządu, S) spraw ozdan.e 
porozumień, które nu rtow ały  Z a.ząd  I komisji rew izyjnej 6) sprawozdanie 
w ciągu ostatnich dwu lat, gdyby i ten komisji, pow ołanej do zbadania zarzu- 
eksperym ent zawiódł w ów czas p rzy j- I tów o kaperow am e graczy, 
dzie czas na energ.czną. grun tow ną] Odnośnie do punktu ostatn iego, to 
sanację. ] Zarząd postanow ił w obec przedłużenia

Zdaje się, że czas ten w łaśnie n a d -1  dochodzeń p ized lożyć w szystkie akta

Rumuni. W ęgrzy  przyjechali nie po należności Danielowi za W yścig Doo- 
pieniądze. a  ze w zględów  czysto  spor- <oła Rumunii, pam iętajm y, iak w ówa­
tow ych. a  czterech  sp ryciarzy  z W łoch czas groziliśm y interw encją w Fede* 
i Francji niem iało szans na z w y c i ę - ,  rac ji M iędzynarodow ej... Stosow ani# 
stw o, w ięc zabezpieczyło  sobie zgó- odmiennych m iarek w  stosunku do za -

zgrom adzenia PZHL._ ' ** LMĘ
P . konsul Kumicki zapytany  o po­

jące  sobie wzajemnie życie. Trzeba 
p rzyznać, że panowie członkowie Za- 

' rząd u  zachowywali o  spraw ach tych

wyniki dotychczasow ych badań wal­
nemu zgrom adzeniu, by jako  najw yż­
sza instancja w ydało swą opinie.

* * *
Jak  się dow iadujem y członkow ie Za

J*ie prasowym , że już w początkowej kie interpelacje zbyw ali półsłówkami. «  P° zapoznaniu sie  ze stanem  fak- j sw ych m ^ a t ó w ,  pr^ ^ zą “ daj  
ł»żie p racy  m iał wielkie wątpliwości. A tm osfera os.ągneła jednak widocznie ocznym  zdecydow anie przetną w scri-j w szystkie agendy Z ^ ą z k u . tak ze 
cly  Z arząd w obecnym składzie per- ostatnio tak silne napięcie, że oczyścić p róby  dalszego gangrenow an a  a t - ] praca me ulegnie zaham ow ań,u. Są on.

sezon, ze  w szystkim i jego ciężkimi 
kłopotami, byli skłonni w daw ać się w 
analizę m isternych gierek przy  ziclo-

ry , niezależnie od wyników, wysokie 
honorarium  dzienne.

Nie o to jednak chodzi. P . Z. Kol. 
nie potrzebow ał troszczyć  się o zez­
wolenia dew izow e na w yw óz w aluty 
zagranicę, ponieważ pieniądze całko­
wicie zo sta ły  w  kraju . W szystkie czte 
ry  p łatne m iejsca zespołow e. z - ^ j e  zo

wodników kra jow ych  i zagranicznych 
oraz w ykorzystyw anie sy tuacji prze­
łożonego nie powinno mieć miejsca.

Z w ycięzcy Biegu D ookoła Polski 
w yłożyli w  swoim czasie w łasne lub 
klubow e pieniądze na sp rzęt i p rzy ­
gotow anie się do w yścigu, a  te ra z  nie 
mogą się doczekać zdobytych  nagród.

Związek nie ma pieniędzy, organ iza-

m osfery  v ca łą  swą uw agę skupią na ! natom iast zdecydow ani godności swe 
.problemie najaktualniejszym  —  i a k , złożyć n a  ręce przew odniczącego nad-

w alnego zgrom adzenia
•onalnym będzie zdolny do skutecznej ją  mogło tylko energiczne w yladcw a-
Jfeiałałności. Gdy rozdźwięki w jego nie. T o  też dobrze stało  się, że n a -    . . . . . . . . . . .  ----- . . . . . . . .
•cnie pogłębiały się coraz bardziej, stąpiło  ono w cześniej n i  później i nie uruchomić najkorzystn ie j sezon. zwyczajnego
W y doszły do tego nieporozumienia | w dając się w ocenę całokształtu  dzia- * •  11 L•
•hiędzy centrala a  pewnymi okręgam i, tajności p . prez. Kurnickiego. stwier- 
f  konsul K um  ck i doszedł do wniosku, dzić w ypada, że p rzysłuży ł on się 
że najkorzystn iej będzie przez w łasną wielce sprawie, w ydobyw ając ją na 
dym isję ujawnić członkom  PZHL w ła- 1 św iatło  dzienne choćby kosztem  włas-
ściwą sy tuację  i  dać im m ożność za - | jiego mandatu.
Żęcia stanow iska n a  nadzw yczajnym  
h a ln y m  zgromadzeniu.

.  * .
Ze strony  PZHL informują nas. że 

Powodem w yrażenia votum  nieufności 
P. w lceprez. Bttcłiholcowi, było w ysła­
nie przez niego lis tu  do Z.Ż.. którego 
treść nie zgadzała się z uchwalą Za­
rząd u  PZHL, powziętą 36 bm w spra­
n ie  Sląsko-krakowskiej ekspedycji do 
Berlina.

Z arząd PZHL m ając na uwadze nie- 
ealatw ione jeszcze oskarżenia o  kape- 
Ttmek g raczy  krakow sk'ch stan ą ł na 
atanow-isku, że d o  Berlina w yjechać 
»ł*oże tylko reprezentacja okręgu ślą­
skiego. natom iast nie zgodził sie o uzu­
pełnienie jej graczam i z K rakow a, by

Ujawnienie niesnasek w  łonie Za­
rządu PZHL n,e jes t niespodzianką dla 
•tych, k tórzy  mieli m ożność uczestni­
czyć w  ostatnim  walnym zgrom adze­
niu. gdzie parokrotnie doszło do 
ostrzejszych zadrażnień.

W  tych  w arunkach skład nowego 
zarządu był wynikiem kom prom isu nie 
tyle ze strony  bezpośrednio zaintere­
sow anych partii, lecz nacisku w ybor­
ców, k tó rz y  energicznie przeciw sta-

S g j T S  drn ŻT y  P0,SkiV \ e 7 w  Cja w y ścigii pochłonęła znaczni e włe- 
" 'dvw ,dua 'ne przy pad' 0 też w cej, niż przew idyw ał prelim inarz-, udziale naszem u zawodnikow i. No dobrze a |e  jak  w  , akjm razje po.

Niewiadomo dlaczego. Zw iązek Ko- stąpiłby  zw iązek, gdyby zw yciężyli go 
larski uznał tę  okoliczność za m om ent ście? C zy PZ Kol. gotów  byl za ry zy - 
zw alnia jący go od zobow iązań finan- kow ać m iędzynarodow y blam aż? 
sow ych. W yścig  skończył się 4-go lip- C iekaw e jes t z  punktu  widzenia p ra

w a cyw ilnego zagadnienie, k to  ponie

Jubileusz H. O* P. w Poznaniu

wili Się w szelkim  próbom  w ygryw ania HCP BpotkM , ,  7J> w  Nicm cżech. R .
osobistych antbicyjek na terenie związ 
kowym.

Ze ze strony  delegatów  zdawano so­
bie sprawę, iż doprow adzenie do kom­
prom isow ej listy  nie rozwiązu e defn .- 
tyw nie spraw y i może w przyszłości

sie stra ty , wynikłe ze zw łoki w  w y -
j płacie. W  ciągu 5-clu m iesięcy ocze-
j kiwania na p ienpdze  frank zdew aluo-

POZNA*. —  W  so b o tę  I w  niedzielę p o t-  w  c r a s e  9:41.4, p rzed  KoatcfcJm (Sokół) t  Z arząd  okręgu zas tan aw iać  s ię  będzie n ad  tą  Wał się. W  dniu zakończenia Wyścigu
nański k lub fab rjx zn y  HCP obchodrft dzie- Rodem (DSC). I sp raw ą  w najb liższy  w to rek . Z am ierza  s ię  frank kosztow ał 23,5 grosza, a  dziś
a ę c o ie e k  sw eg o  istn ien ia . I w y ś c i g i  k o l a r s k i e  n a  r o l k a c h  I sprtwwKtać kolasy * W arszaw y  i Łodzi. i sto i poniżej 18 groszy. Różnica 25 pro

W  sobo  t  odbyt aię ezw órm eez Juniorów . 1 w  eobolt w ieczorem  o dby ty  «!ę w  bali w  * obo tnch  w yścigach zw yciężył w  b ieg u  Cent. Kto ją  poniesie? P rzy  w ysokich
Ictóry d a t n astępu jące  w y n k l:  W a rta  I Cybl- HCp u w 0 ( |y  k o larsk ie  n a  specja tnyeh m a -  " a  5 km . Węetewez (S to m l) w  czasie  4:52. sum acll nagród jes t to różnica potęż­
n a  1:0 (0:0), HCP ł  P o lon ia  lO  0 :0) .  W  »pot- R2ynach fc,óryCfc ^  , fo tografię  za - 7 ) Khii (HCP) 4:54, 3) B aranek (S tom il) -la. Dla Napierały jes t kw estią p ierw -
k a n  u o trzecie  m iejsce CyWna pokonała  Po- „ le k e T k n y  sw ego  czasu  w P rzeg lądzie  Spor- j 5-M. 4) Thiem  (PTCM ) SM. j SZOrzednej w agi czy  Otrzyma Za SWtJ
k>n« Id) (OK)), o  pierw sze m iejsce HCP I tow ym  Zaw odnicy u staw i a  B row ery  n a  s p e c -1 WyScIg 4 km . d la  zaw odn ków  nie Ueenejo- fe 3.(MK) franków  700 złotych CZy też 
W a r u  0:0. Loa rozstrzygną) na  korzyżć HCP. j , ta y r t  ro lkach , k tó re  połączone s ą  z  ta b l ic ą ' now anyeh w ygra ł R atajczak (PTC M ). 2) Po- j y  f 3 0 ’

H .C .P .  -  L u c k e n w a l d e r  5 l1  | w ykazującą p rze jechane  kilom etry . W yżclgl p raw ka  (H C P), 3) Paw łow ski (ZS). | debatow ać nad k u r -
N ajw ażniejszym  m om entem  zaw odów  JutH- te , u rządzone po ra z  p erw szy  w  Po lsce , c le - 1 W yże g  s p rn tc rs k i  1 Inn. z  rozbiegiem  10 ’ } p : e n . ę a / y  niem a. era.

lenszow ych było apo tkan ie  HCP z  Lucfcenwal- szy ty  alę dużym  zain  eresow aniem . k tó re  sekund w ygra) B aranek (S to m l) w czasie  _  •
d e r S . V., k tó re  byto rew anżem  w ygranego  s ł f a n l f  zarząd  okręgu  k o la rsk  ego  do  z a s ta -  5 1 .3 , 2) Kluj (HCP) 53.1, 3 ) W ęclewtcz (S to -I  U o  b u d o w y  to ru  k o la rsk ie g o  W W a r

now tenla s ię  nad u rządzeniem  w w ielk iej hal! mU) 53J . s.załvle Pow ołany ma być p. C lem ens
w anż Niemcom się  n ie udał. gdyż gospodarze rep rezen tacy jne j sw ego rodzaju  sześclodniów - Półgodzinny w yśc ig  p aram i w y g ra ła  p a ra  Schiirmailt], tw órca  to ru  olimpijskiego, 
pokonali Ich 5:1 (3K)). Niem cy okazali sie k i. P ro jek tu je  s ię  rozg ryw an ie  w yścigów  p rzy  Kłuj i  Szymański (HCP) 24-850 m .. 2) W ęc- „ry!,!K,0 _.'V ^ ‘O^Cłllaildfialle. oraz

udziale zaw ód o k ó w  zam iejscow ych p rzez 4 łowicz i  B aranek (Stom il) 24-530, 3) Sam ów - 
dni, codziennie w ieczorem  po  trzy godziny, ski I T hlem  (PTCM ) 22.100 m. (as)

500.000 KSIA2EK ZA BEZCEN
S o r r e d a j e  D o m  K d ^ t k l  P o ls k ie ]  w  W arszaw ie , P ia t  3  K r z y iy  8  <2 gie pedwirze)

Łódź nadal sto licą
p o lsk ie g o  t e n is a  s to ło w e g o

drużyną  w ę c  e j n iż p rzeć ę ln ą  I chociaż w 
d rug ie j połow ie mieli znaczną  p rzew agę, nie 
um  eC Jej w ykorzystać  cy frow o

P row adzon e uzyskał w  23 minucie Janiszew­
sk i. T rzy  min. późn ej G raezyńskl podw yż­
szy ł n a  2:0, p o  dalszych  trzech  m inutach Mu­
sie lak  sT zelll trz ec ią  b ram kę. W  14 min. po 
p rzerw ie  Konopa II s t r z e l i  czw artą  bram kę, 
w  43 m 'n . Janiszew ski p 'ą tą .  Dop e ro  na dw ie 
m im tł  p rzed  końcem  Niemcy nzvskat| honb-

K a t e l i  1 4 0 0  Ty tuTów  k sT ą ż e k  z”n i t o n 7 c h o d  5 0  d o '9 o ‘/’o l ^ m y Z r Z  | . i ,  S ? *  !
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Mediolanie. Na tym  ostatn im  to rze  od 
lat kilku ustanaw iane są  w szystkie re ­
kordy św iata.

Obecnie Schflrmann pow ołany zostat 
do P ary ża  celem w ybudow ania nowe­
go to ru  w  okolicach S t. Cloud.

P rzed  kilku la ty  Schflrmann by? w 
| Polsce. Sprow adzono go dla zapozna­

nia się z torem  Legji i dla dokonania 
| odpowiednich przeróbek. N iestety, na­

p raw a nie w y trzym yw ała kalkulacji.

chow y, K rakow a, Lw ow a, Łodzi, P oznan ia  I ' naganę za' n ieprzestrzegan ie  zarządzeń
Warszawy- w alne zgrom adzenie Polsk iego PO ZTS-u, a le  też , że B ar Kochba zosU jc
Zw iązku T en isa  S tołow ego. Nie byto  delega- I p rzy ję ła  z pow rotem  w poczet ezlonkóu-
ta  Związku ZwiązkAw p rezesa  Konopki, gdyż | PO ZTS-u I to  w  ciąg
pismo nom inacyjne n ie zas ta ło  go  w Łodzi.

P rzeb ieg  byt spokojny, choć przedm iotem

LUDZIE NERWOWI
um ierają m łodo!

Czy nie zauważyliście też niekiedy i u siebie (ednego z następu­
jąc ch ob;aw6w zbliżającego się osłabień a nerwowego.'

Ł atw a  pobudliw ość, sm utek, d rżen ie, niepokój, k o ła tan ie  serca , 
zaw ro ty  głowy, uczucie lęku, bezsenność, n iespokojny  sen , znie 

sien ie czucia na  n iek tó rych  częściach ciała, p rzestrach , w zm ożona 
pobudliw ość w sku tek  niezgodności, hałasu , zapachów , p o c iąg d o  środ ­

ków  odurzających , ty ton iu , w yskoku, h e rba ty , kaw y, d rgan ie  pow iek 
lub  m igotanie p rzed  oczam i, naw ały  krw i, ściskanie, k ap ry śn e  usposo­
bienie, osłab ien ie  pam ięci, lub m ow y, w reszcie zboczenia seksualne lub

zan ik  p o p ęd u  płciow ego.
Jeże li z w ym ienionych tu ta j ob jaw ów  jed en  rażąco  lub  k ilka jedno­
cześnie w y stęp u ją : jest to oznaką, że n e rw y  są  pow ażnie osłabione i 
w ym agają w zm ocnienia. Nie zan iedbu jc ie  tego , w  p rzeciw nym  bow iem  
raz ie  m ogą w ystąp ić  pow ażne zab u rzen ia  czynności psychicznych, jak 
naprz . b red zen ie  i n iepoczytalność, szybk ie  osłab ien ie  organizm u i w resz

cie śm ierć p rzedw czesna .
B ez w zględu na  isto tę  nerw ow ości, zalecam  nap isać  do  m nie. Jes tem  go­

tów  GrjliS I franco w yjaśnić p rostą  m ćtodą , k tó ra  p rzyniesie  każdem u ra ­
dosną  n espodziankę. Z apew ne już dużo  w ydaliście  p ien iędzy  na roz­
m aite  środki, k tó re  w  najlepszym  razie  p rzyn iosły  ty lko  ulgę przej­

ściow ą. Z apew niam  w as, iż znam  w łaśc iw ą m etodę p rzeciw dzia ła ­
nia osłab ien iu  naszych  nerw ów . T a  m etoda  jednocześnie sp ro ­

w adza  p o p raw ę  nastro ju , daie  rad o ść  życia, energię, 
p racy , w iele osób zakom unikow ało  mi, iż czu :ą  się jakgdyby 
now onarodzen i. To po tw ie rd zają  rów nież  o rzeczen ia  le­

karsk ie . K oszt w ynosi ty lko cenę  k a rty  pocztow ej. W y­
syłam  tę pouczającą  książkę zupełn ie  gratis. J e ­

żeli n ie  m ożecie na tychm iast nap isać , to zacho­
w ajcie  ogłoszenie niniejsze.
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obrad  byty  m . In. sp raw y  „ ła tw o  zap a ln e"  i 
de lika tnej n a tu ry , jak  np rz . kw estia  rasistow ­
ska w okręgu poznańskim .

Ze spraw ozdań  PZTS-u w ynikało, w  Jak 
rzeczyw iście ciężkich w arunkach  p racu je  zw ią 
zek. k tó reg o  zestaw ienie  kasow e za  ub. rok 
spraw ozdaw czy zam yka s ię  sum ą 1194 z ł .( l ) ;

D yskusja nad  spraw ozdaniam i skupiła sły­
ną trzech  punktach , m ianow icie sp raw ie  zni­
żek  kolejow ych, znorm alizow anych piłeczek, I 
ew idencji zaw odników , k tó ry n f to  spraw om -|

c lągn  siedm iu dni. od chwili 
o trzym ania  p ro toku tu  w alnego zgrom adzenia. 
W niosek ten uchw alony zo sta ł wszystkim i 
glosam i.

W  dalszym  ciągu  ob rad , uw aga  skup tta  się 
na  punkcie porządku  dziennego, k tó ry  tra k ­
tow ał o  przeniesieniu siedziby z  Łodzi do  ] 
W arszaw y. P o  zaleceniu Z w iązku ZwiązkAw. l 
pozostaw ien ia  siedziby w Łodzi, sp ra w a  b y . I 
la  ju ż  w łaściw ie bezprzedm iotow a I zebran i. ; 
przy w strzym ujących się de legatach  W a r n a -  1 
wy I Poznan ia  przeszli nad  nTą do  porządku 
dzlennegn.

Siedzibą Zw iązku Jest w ięc n ad a l Lódż, któn adany  zostanie  b ieg , zgodnie * tyczeniem  „ a  LOdż, któ
w alnego zgrom adzen ia . N astępnie p rzystąp lo - I " L J 1* J * d>l ^ n o ś c l  ze skom pletow aniem  
no  d o  załatw ien ia  odw ołania  Poznan ia  w  • '  P re **s W ardęszklew lcz zostnl w ybra-
sp raw le  zaw ieszenia  g o  p rzez PZ TS za n ie­
honorow anie  zarządzen ia  p rzy jęcia  z pow ro­
tem  w  pocze t członków  poznańskiej B ar Koch 
by. S praw a ta  w lecze s ię  od ro |iu . B ar Koch­
ba  m iała  się dopuścić fa łszers tw a pro tokółu  
zaw odów , za  co  w ładze okręgow e ukara ły  Ją, 
s tosunkow o do  przew inienia n ieproporc jona l­
nie, gdyż grzyw ną ... 5 z ll B ar Kochba po­
czątkow o grzyw ny te j n ie zapłaciła , ale gdy 
Już chciała  zapłacić, dow iedziała  s ię , że zo ­
sta ła  z listy  członków  skreślona.

Klub żydow ski odw ołał się do  PZ TS-u. k tó  B«ęW» D ąbrow skiego ' I ~przydzjelenle "go?MJako i 'YstwI?rd™ onvćh' ° n r T nn' iv ..Tl* 
ry  po zebraniu  pełnego m ateria łu  doszedł do  i de legatu ry , do  okręgu częstochow skiego. W y j P  K om unikacji,
w niosku, t e  p rzew inienie B ar Kochby n ie i jazd  do  Londynu na  m istrzostw a św ia ta , s to i —-----------------------------------------

ny w brew  sw ej wolt I funkcję sw ą spełn iać
będzie ty lko  czasow o, do  chw ili znalezienia 
kan d y d ata  na to  stanow isko . W iceprezesem  
zo sta t mec. Jacobson . S tanow isko drug iego  
w iceprezesa —  y a ca t, gdyż w ybrany  red . Li­
pszyc. ka tegoryczn ie  odm ów ił.. Członkowie 
zarząd u : M ichalski. Koplowicz. Chłodzlńskl, 
N aftalin. Kollweszko (W -w a), S tem berg .
Salm I O rszulak.

Jednocześnie uchw alono rozw iązanie , nle- 
w yknzuiącego żadnej dzia łalności o k ręgu  Za

Van Vllet jeden z  n a jszybszyd) ko­
la rzy  św iata, ucieka z E uropy do Au­
stralii. gdzie spędzi c a łą  zimę. Holen­
der narzeka, że podczas zimy nte m i 
w  Europie możliwości zarobkow ych 
dla rasow ego sprin tera, bo organiza­
to rzy  urządzają  ty lko  w yścigi am ery ­
kańskie.

R O W E R Z Y Ś C 8 U W A S A l
W  myśl rozporządzenia M inisterstw * Komunfs 
k a c j)  z dnia 31 llpca b r . musi być każdy row er 

zaopatrzony  w  szkiełko odblaskow e. 
Żądajcie w e w sz y s tk ic h  sklepach row ero­

wych jedynie 
szkiełka odblaskow ego „P A IR T Ł IT g " 

zatw ierdzonego p rzez  M inisterstw o Kotnonł- 
kscjl. Z w racajcie uw age na w yry ty  na  o p raw ­

ce nap is:
Zatw . Min. Kom. DR. 1 2 9 -2 1 8  37  

o raz  znak fabryczny

| A P O L L O  |

O strzegam y przed  nabyw aniem  szkiełek nlo*

przew inienie B ar Kochby n ie i jazd  do  Londynu n a ’ m istrzostw a św iata , stoi 
m usiało być tak  w ielkie, skoro  z ró w n o w ato - j P'* ' znakiem  zapy tan ia , gdyż zw iązane  to  je s t
no  Je k a rą  5-zfotow ą i  nakazał r^ cu ipoczet o rganizacji poznańskiej 
nic to  POZTS odpow iedział odmownie', wy­
su w ając  argum enty  resistow skle  I pow ołując 
s ię  na  uchw ały sw ego w alnego zgrom adzenia, 
k tó re  racze j okręg  rozw iąże ą  nie podporząd 
kuje się w te j  kw estii PZ TS-ow l. Odpowie­
dz ią  za n ieposłuszeństw o, byto zaw ieszenie 
POZTS-iż I te raz  sp raw a  w  odw ołaniu zna­
laz ła  s ię  na  forum  w alnego zgrom adzen ia .

z w ydatkiem  2 ty s . zt. k tó rych  zw iązek n ie 1 
p osiada . M iędzy 8  a  1 2  g ru d n ia  zorganizo­
w any  będzie w e LMowie obóz d la e lity  za­
w odników  (w eźm ie w  nim udzia ł rów nież I 
E hrllch). zakończeniem  k tó reg o  bedzle tu r ­
n ie j ellm lnaeylny, p rzed  ew cntl. w yjazdem  do 
Londynu (4—1 1  s ty czn ia ).

M istrzostw a Polski odbędą się w  C zęsto­
chow ie. w  konkurencji rów nież pań. w  dru- 

M ee. Jacobson otrzym a!«■» Się na Torum w alnego zgrom adzenia . . E|c i połow ie lutego
D elegat Poznania p . Lcipelt m lal n lcw dzlę- 1 godność honorow ego członka - i .

nenw alony w niosek d e leg a ta  k ra  p rzek racza  budżet roczny, w « n o .i I

$rzyZ&uc/ki

TOLEDO

kow skiego, t e  w inny popełnienia p rze s tę p - iso O  zł. Na tym spraw y ' w yczerpano .''0 '* ^

Piłka nożna w kraju
CZĘSTOCHOWA. 3 1 .ł 10.r - , ( T * .  w ł.) .  _  I s S z ^ ^ M ^ S i .  l ^ h a b l ^ ^ Ł . " ” ' ^ . ' '  TfkSfny ^ b y m ^ k o c r t d w f e '  1 P e ^ iw  dU  

B rygada  (Z ag łęb ie) -  D ąbrow a G órnicza OK), a  mecz ten p ro w a d z i p . W yrobek. Pogoni' W olanin. ‘ P  * iW' dU
a - i  .13:1). Bry g ad a  z rehab ilitow ała  aię z a  I Podgórze: w y d a ło  z  ryw alem  dzletn.cow ym  | Lcchla —  Junak 4 :3  (2 :1 ) .  N a 15  m inut

P'**K końcem  Lcchla p row adziła  jeszcze 4 :1 . 
W ostatn ich  chw ilach Junak uzyskał zupełną 
p rzew agę, na  u ra to w an ie  choCby Jednego

zew io ty g o d n lo w ą  p o rażk ę  z e  S k rą . nwyeię- K oroną 3:1 ( 1 :1) .  uzyskując  punkty przez 
*  raoczu o  ro a trro a tw o  ligi okręgow ej K aanę , K reta  ‘ Szym ańskiego, p rz e ć .w o k  ze 

l Ł . 2 * 1* ^ -  w  bram co ^ y n « 1 y  za- s trzału  S trzygow slcego . S«dz a p . M ed ia n , 
k-go d o  n iw  pogtoshom  o p rzy jściu  M ecz czołow ych drużyn  Pabloku I Zwierzy-
P o lak  i P *  Br*mkl d la B rygady zdobyli: o leckiego zakończył s ię  rem isem  1 : 1  (OK)), 
ną  D la G »<k /«« - % a trz e ta u n l byli KusS, d la  Pabloku. Ryś dla

° * Je bram ki uzyskał S zuba. -----------------------------------Sędziował _ ____
k u l i g o w y  „ f t l g s k '  

n a  c z e l a  l ig i  A l ą s k l e j

l p . W ożniak. 
Ek

Zw ierzynieckiego. Sęsłzia p . d r  L usigarten . 
W re sz c e  W .sła  w ygra ła  z W awelem  4:1 
(3 :0 ). Strzelcem  3 bram ek byt Filek, dalsze 
uzysfcak: O g .odz  ti-k , Szczepanik |  O lcrgiel.

o’U *T2 J V:, f F-  P 1*«- ru n d a  m tak so a tw  L *  <g>
anacznc p rzeg rupo - P r i7  nikłym zain teresow aniu

w a n lj  w  tabeli. Aw.ętoeblowieki „ Ś lą sk -  usa  Publiczność1 odbyt sic po m iesięcznej p rzer- 
dow .l r . e  na  na  crcJe tabeli, m njac * 0ł J" * rundy  Jesiennej o m istr/o -

* i  n ad  sw ym  ry w a le m ,. ó T n t a k o ' K  s°*I^*lgSg o , K p  W.
dzięki o lespodz  cw ane j ! służenie  Jagiellon  la. Zw yciężyła za-
7 celą pożycie  Na d ra -  1 , kol ej ar zy w stosunku  4 :3  
I .  — jIZ  i <3 :2 ‘ - Przeb ieg  m eczu n ieciekaw e Bramki

I• ' 8  s ię  znow  rk s - l  d e r , PoH i d la  O znlska nl« le k a w y . o ra ir
cp jny . S y tuac ja  b en lam n k a  —  rudzk ie j S ls- ź im nofh  io .  ^ .o ń ' f?1r” wlec *• Jerleckl .

P b^azdrow czen ta  nic g o d n ą . ; zlńskl. Sędziow ał' p O n n f e ° r ł " " )' ' ' ' l‘l ‘ ° ‘'  
M ub " a d g r a n o n y  p o zo sta je  p r z ,  jednym , i Sezon te g o r4 z n Py w ? k .z . ,£ 'd a lsz y  npadek 
Jędynymt p u o k ce . ndobylym  (o  dzżwo) n a , pliki nożnej w okręgu  b iałostockim  ś f .  28 
T A  N aprzód . O to  iw ynld p ią te j  niedzieli m cezów o m istrzostw o, rozeg ranych  zo sta ł?  
2 ^ T ? ' : A K ,,^ a1 ,- , ^ <>Ucyłny, -  Nn-  i ,y lk °  W  m istrzostw ach  b rf lo  udział 6  d ra  

r*. ? :  - 0 6  —  *I» *  2:3 a y  zam iast 8 . Łom żyńska d ru ży n a . Legion,
1  u 7  a r r *n a * ™  *• Czarni _  S tay ia  20»«U» zaw ieszona  p rzez  o k ręg  na  skntek  nie

?  * i  i ’ w  N w *J W sl- „ W aw e l"  —  S ło - ! d ° trzy m an lą  zobow iązań finansow ych wzglę- 
A  W Knurow ie, „C  one o r d *  —  | dc™ d ru ty n y  W arm ii z G ra jew a, k tó ra  rości

K.S. C horzów  II I  4:1 (3K ». W ażniejsze  wy- 1  iw ro tu  350  zl za  trzy k ro tn e  nle-
nikl w  k lasie  A t N aprzód (Z łęże) — 1 . P .C . | "*  o m istrzostw o.
4:1 ( I ) .  K olejow e P .W . —  KKS. Pogoń 1 :0 7 -J ł*Pr - kl? f7  A — rep r. k lasy  B

«*»: w  ^
KL ’; “ ąb  ' - , Un,a ,8 0  nr W'° 0) 6:2 ę ^ a ^ E u ^ ^ S ^ m ^ z t a n MRozejĘrany w  Sosnow cu p rzy jacielsk i m eea się Sław iński (3 ) .  B ojarsk i (2 ) . Snehal 1 Wo­

ln i .  Szufcl. 
Brześć — Pińsk  4 :1 (1:1).

p Ikarski pom 'ędzy „D ęb em " i  m  cjscow ą loszyn. Sędziow ał
„ U n ią " , zakończył s ię  nadspodziew anie  w v -1 BRZEŚĆ n B . _____. . .
óokhn rw y e  ęstw em  gości 4:2 (4 :0 ). K a to - , M iejscowi w ygrali zasłużenie, w ykazując lep- 
w  ezam e zag ra«  b , d ob rze  1 mieli n a jle o sz c -! .o rien tac ję  pod  b ram ką. Początkow o gra 
go p tk a rza  w  „w szędoby lsk im " D ytee. Bram w.v™ wnana,po przerw ie  na tom iast g rę  opa- 
ki d la  U nii: S lo ta  I N ow ak. W  m ś trz o s t-  K »spndarze. zdobyw ając  3  dalsze
•wach zag lęb iow sk iel k la sy  A pad ły  n a s t. glr" ! r klI, , e  , 5 rg "  w  O alńakow sklego  (2 ) I 
a ry n k  : 1 S . Sosnow iec —  Hakoah (B ędzin) b r /e  J  z io lo  K  2 ;  do '

J & pS T 1 «  5-2  o S .  2:0' ZZcw 1 C w S w 2 ^ 0 P" & t L . Okt Oow2s ^ -  tlg.
J T l * ?  n* ukońc« n l“ - W alka o ty tu ł m istrza Je- 

L h ~  ^  ' '  siennego ro z eg ra  s ię  tylko m iędzy Czarnymi
hetl w ysunęła  s ię  m ó w  Zagłęb a idia. p rzed  |  p rzem yską Po lon ią. P rzew aga  Polonii zo-

punktu  byt za późno. Bram ki d la Leehll zdo 
b y li: Kozak dw ie. Kuncewicz z k a rn eg o  I 
Schustcrschuta . d la  Ju n ak a : Oórakl, S zp iek r 
I H cm erllng z karnego .

W  Jarosław iu : O gnisko —  Czuw aj 3 :1
(8 :1 ) .  D rużyna ja ro s ław sk a  w yraźnie p rze­
w ażała . Bram ki d la O gniska zdobyli: Dytki 
dw ie I M ichalski, d la  C zuw aju Czarnecki.

Sobrayem . (h r) .
K r a k o w s k a  L i g a  O k r ę g o w a

KRAKÓW, 31.10. W  m istrzostw ach  p iłk a r­
skich k rak o w sk ie j L g i  O tircgow cj ZS Cheł­
mek co raz  b a rd z  e j um acn’a sw a pożycie.
D rlś gościł Chełmek u s ie b e  G rzegórzecki,
*

Osieck ego  po z. o raz  c z a -  a , .  Czarnych zdóhyf c» irn u
Zatorskiego. S ę d z s  p . Sehercr. N ie- żółk iew ski '  C,ICO“ '

•podz  r r k ę  z rob  t  N adw '*lan, k tó ry  w ygrał U k r a i n a P o g o ń  l-B  (2 :1 ) .  R ezerw a Po-
r  K row odrzą 2:1 U K)). S trzelcem  obu bram ek goni p rzeg ra ła  mecz dzięki niezdecydow aniu

sta ła  pow ażnie zag ro żo n a  po  nieoczekiw a­
nej niedzielnej p rzeg ran ej z RKS-em. B y ta  to 
z resz tą  jedyna  niespodzianka dnia.

Czarni — Pogoń (S try j)  2 : 1  ( 1 :1 ) .  G ra  rn  
pełnie ró w n a , na  m arnym  poziom ie. Pogoń 
-■ sk ładz ie  znacznie osłabionym  i  powodu

Sra

r t s  g o ś c i ł  C h e tm e fc  u  s  e o  e  o r / e g o r r e c * ' .  .  ^  ll# ' , r  7,  .  ,  •  K iV r

zez B ato ra  I Osieck eg o  po 2. o raz  Cza- r „ r n l r t  u .  idta Pogoni

W  Sam borze: K orona —  H asm onea 1 :1
(1 :0 ) .  H asm onea znow u zaw iodła w linii na- 
padu. B ram kę d la  Korony zdobył D utkow -
sk l. dla Hnsmonei Schlał.

W  Rzeszow ie: R esovia —  Sokót 2 :1  (1 :1 ) .  
Bram ki d la  Rcsovil uzyskali: B aran I Hogen- 
d o rl d ta  Sokoła Piątkow ski.

W  P rzem yślu : RKS —  Polonia 2 :1  (1 K )|. 
W d rużyn ie  RKS-u w ystąpi! na pozycji ś ro d ­
kow ego napastn ika  b . pomocnik ligow ej Po- 
goni, D cntschm ann. Polonia by ła  z  m ietsca 
zaskoczona d o b rą  form ą lw ow ian, I w  d ru ­
g iej połow ie, mimo pew nej p rzew agi n ie  zdo  
la ta  uzyskać  korzystnego  d la  siebie w ynika. 
B ram ki d ta  RKS-u zdobyli: D eutschm ann 1 
że lazko , d ta  Po lon ii Klein. (M. K .)

LÓD2 -  KALISZ 1:1.
KALISZ. 1.11. — Te!, wł. — M iędzy 

miastowy tnecż piłkarski Łódź — Ka­
lisz zakończył sie wynikiem nieroz­
strzygniętym  1:1 (0:0). Łodzianie graif 
słabo, zadow oliły jedynie tv łv . a-tak 
natom iast wypadł podle. Miejscowi 
przeciwstawili am bicję i nienajgorsza 
kondycje. B ram kę dla Łodzi zdobył 
Król. d!a miejscowych Musiał. Sędzio­
w ał słabo p. W erbiński. W idzów  — 
tysiąc osób.
WISŁA W  FINALE MISTRZOSTW  

,  J U N I O R Ó W .
KRAKÓW, 31.10. Pow tórzony mec* 

pomna łow y juniorów  o m istrzostw o 
™ * i  Pfzyniosł gładkie zw ycięstwo
S r f i  AtÓrf  Wyml* z KPVV (Poznańl 5. (4:0). Juniorzy  W isły  grali dosko­
nale. a Doziom spotkania obniżała nie­
potrzebnie ostra g ra  przeciwnika. Ofia­
ra  je; padł zawodnik ligowy W isły — 
G racz k tó ry  został rozbity. Bramkami 
podzielili sfe O btułow icz 3  ■ Gracz ^  
D!a gości strzelcem b y ł Białas, k tóry  
za ostra  gre usunięty został z boiik*. 
Sędzia p. Mitusłńskl. (g.).
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S U  P e t k i e w l c z

J a k ą  ro lę  od egra li P o lacy

w koszyckim turnieju maratończyków?
K oszyc*. w  październ iku

XIV m iędzynarodow y b ieg  m ara tońsk i w 
K oszycach, g d z ie  s ta r to w a li nasi biegacze 
M arynow ski I P rzyby tek , nie zakończy! się 
w  sposób  spo d ziew an y . T egoroczny m istrz 
Po lsk i Jan  P rzybytek  (R ezerw a _  W arszaw a! 
n ie  skończy! b iegu , a  choć M arynowski z W ar 
•zaw iank i z a ją ł niezłe m iejsce, a le  osiągnął 
c za s  o X I m in u t go rszy  od w yniku m ara tonu  
W to d r i .

W obec te g o , b ieg  w  K oszycach:
1 )  po s taw ił pod  znakiem  zap y tan ia  wyniki 

m a ra to n u  w  Łodzi,
2 ) w ykaza ł, że  n ie m ożna  b iegać  trzech 

m ara to n ó w  w  ciągu  6  tygodni,
i )  t c  m ara to n  trz eb a  b iec  szybko  ze s ta r tu .
4 )  że  p o z a  F ialką, k tó ry  m ógł być dos­

konałym  biegaczem , an i P rzybytek  an i M a­
rynow sk i m aratończykam i n ie są .

F o rm a  P rzybylka w K oszycach nasu w a  pcw  
mc w ątpliw ości co  d o  je g o  c zasu  z Ł odzi — 
2 :3 7 :5 2 . Przebiec  m a ra to n  w ta k  doskona­
łym  czasie  —  a  w 6  tygodni późn iej n ie móc 
p o k a za ć  an i p rzez  chw ilą tem pa na  2 godz. 
5 0  m in . —  to  dz iw n e ... Czyżby ta k  kolosalny 
sp ad e k  form y?

P rzy b y lk a  n ic było  w ogóle w idać w  tym 
b ieg u . Szw ed Jonsson , k tó ry  ju ż  też  b ieg a t 
m a ra to n  w 2  g . 35 m in. p rzez  dłuższy czas  
b y l na  czele  b iegu , 4 -k ro tn y  zw ycięzca m a­
ra to n u  w  K oszycach W ąg ier G alam bos —  po 
s łabych  10  km przypom niał so b ie  daw ne c za ­
sy , Ł o tysz  M ottm iilers zw ycięzca z  r .  1935, 
« hoć  p rzyb ieg ł 1 3 -ty  —  po k aza ł, że  b iegać 
p o tra f i .  A P rzybytek  rozpoczą ł w olno (ce lo ­
w o ) ,  a le  I w olno skończył. W ycofał s lą  po 
2 5  Itlm, bądąc  2 4 -tym . Z am iast rozkręcać  
• ię  —  zw alniał.

P rzyby tek  tłum aczy sw oje  niepow odzenie 
k łuciem  w  lew ym  boku, k tó re  o dezw ało  sic 
Już po  p rzeb iegn ięciu  2  kim . T o  k łucie u s ta ło , 
Ble potem  n a stą p iło  ogólne o s łab ien ie , k tó ­
r e  zm usiło go  d o  w yco fan ia  slą z biegu.

M arynow ski b ieg i w  K oszycach trzec i m a­
ra to n  w  c iąg u  6  tygodn i. 1 2  w rześn ia  m a ra ­
to n  o  m is trzostw o  Po lsk i w Łodzi, 28  wrzeż- 
n la  chód 50  kim . w  B iałym stoku i  28  p aź ­
dz ie rn ik a  m ara to n  w K oszycach. M arynow ski 
m ia ł w roku bieżącym  w ogóle n ie b iegać  m a­
ra to n u . T ren o w a ł n a  w iosną ty lk o  szybko tć  
I s ty l. N iedługo p rzed  m istrzostw am i w Lo­
dz i zacz ą ł razem  z B uczyńskim  z  W arsza ­
w iank i trenow ać  m a ra to n , a le  p rzeb ieg ł w łaś­
ciw ie  ty lko  p a rą  dłuższych b iegów . N ie s to ­
so w a ł ła ź n i an i m asażu . N ależy slą I tak  dzi­
w ić , że  te n  człow iek  to  w szystko  w ytrzym ał

W  K oszycach to  slą zem ściło  —  płuca I s e r  
cc  w  p o rząd k u , a le  odm ów iły posłuszeństw a
nog i.

T ak  Jak chce  b iegać  P rzyby tek  I tak  jak 
podobno  b iegł on w Ł odzi (b iegu  tego  nie wi­

d z ia łem ), n ie b iega n ik t n a  św łecle . Jest rze­
czą  p rak ty czn ie  udow odnioną, że  p ierw sza 
po łow a jakiegokolw iek b iegu  ponad  200 <n. 
je s t  szy b sza, an iżeli p rzecię tna  szybkość ca­
łego  dy stan su . R eguła ta  obow iązu je  z aró w ­
n o  na 800 m, ja k  n a  5  k im , czy  w  m ara to n ie  
Z abaia , gdy  uzyskał 2 :3 3 :1 9 , m ia ł na  pół­
m etku 1 :1 0 :1 4 , Son w  B erlin ie m ia ł n a  p ó ł­
m etku 1 :1 2 :3 5 , a  cały  d y s tan s  p rzeb ieg ł w 
2 :2 9 :4 0 .

F rancuz  Lerlche, zw ycięzca z  K oszyc, na 
półm etku m iał 1 :1 4 , a  n a  m ecie 2 :4 3  m in.

Nie znam  p rzyk ładów , podobnego  rozłoże- 
I n la tem pa, ja k  to  m iało  m iejsce w  Łodzi, 

gdzie  P rzyby tek  p rzeb ieg ł d ru g ą  połow ę o 
4 m in . p rąd ze j od p ierw szej.

W  b iegach  d ług ich  d ą ży  sie w praw dzie  do  
rów nom iernego  roz łożen ia  szybkości, a le  nig­
dy  p oczą tkow a  szybkość n ie m oże b y ć  m niej­
sza  od  p rzec ią tn e j. P o  b iegu  P rzyby lka  w  Ło 
d r l  m yślałem , że  m oże m a ra to n  m ożna biec 
Inaczej, an iżeli do tychczas  slą b ieg a ło . Dziś 
m usi slą p ozostać  p rzy  sw oich poprzedn ich  
z ssad ach . —

A ni M arynow ski, an i P rzyby tek  n ie s ą  jesz­
cze m ara tończykam i m iędzynarodow ej k lasy  
I w ą tp ią  n aw et czy  M arynow ski kiedykolw iek 
bądzle k lasow ym  b iegaczem  m ara to n u , choć 
w  K oszycach zostaw ił z a  sobą  tak ie  s ław y  ja k  
Szwed Johnsson , W ąg ier G alam bos ł  Łotysz 
M otm lllers.

M arynow ski pow inien b iegać  p rz e d ew sry ­
sikiem  5 I 10  kim  (p o p raw ił s lą  na  tych  dy ­
s tan sa ch  w  s to sunku  d o  roku  zesz łego  ogrom  
nie, z 1 6 :5 5  na  1 5 :5 6  — 5 k im .) . B udowa 
je g o  i psych ika n ie s ą  d o sto so w an e  d o  m a­
ra to n u . Nie um ie on zupełn ie  b iec  równym  
krokiem , jak  to  ro b ią  w szyscy m ara tończycy . 
N orm alny k ro k  m ara to ń czy k a , m oże być 
szybszy , lu b  w oln iejszy , d ługość je g o  p ra ­
w ie n ie zm ienia s lą .

N atom iast u  M arynow sklego p rz y  najm niej­
szym  zm ączenlu k rok  zam ieniać  s lą  w  d re p ta ­
nie T o  d rep ta n ie  spow odow ało , że  na  odcin­
ku 2 k im . s p ad ł on 3 -go  m ie jsca  n a  siódm e.

Przyby tek  n ie m a za  g ro sz  szybkości. Czy 
je s t  w s tan ie  zdobyć tą  szybkość, bez k tó re j 
nie bądzle  m ógł chodzić reg u la rn ie  poniżej 
2 godz . 40  m in .?  Jeżeli w Lodzi P rzybytek  
m iał fenom enalny  dzień  I pob ił sw ó j now y 
re k o rd  o 1 1  m inu t, to  na  d ru g i tak i dzień, 
ju ż  chyba  n ie d o czek a  slą . T y lko  sy stem a­
tycznym  tren ing iem  m ożna  do  czegoś  dojść— 
jak  w iem y do tychczas  n ie m ógł on sobie  po ­
zw olić na  reg u la rn y  tren in g , a  Jego p raca

odbiega  d a lek o  od  now oczesnych p o jąć  o trą  
nlngu.

Szkoda, że  F ia łka  n ie b y ł w K oszycach — 
on Jeden n a raz le  m oże w konkurencji m iedzy : 
narodow ej b iegać  I w ygryw ać m a ra to n . Dla 
czego  n ic trenu je?

O Ile w iem , p rze rw a  w  tren ingu  n ie  byta 
spow odow ana odnow ieniem  slą kontuzil śc ią ­
g n ą  A chillesa, lecz chronlcznem  odparzan iem  
nóg  p rz y  b iegu . F ia łka  m iał c iąg  d o  p rzodu, 
czego  b ra k  naszym  m aratończykom .

Przeb ieg  m ara to n u :
B iegacze w liczbie  41  (8  p ań stw : Czecho­

słow acja . W ągry , A ustria , Ł o tw a. Polska,

P R Z Y B Y Ł E K  I  M A R Y N O W SK I
prowadzą drugą grupę m aratończyków  w  Koszycach. P ią ty  z le­

we] (nr. 31) Rum un Gall.

Rum unia, F ra n c ja , Szw ecja  I N iemcy) p o  p rza  
b iegnięciu 800 m etrów  na  b ieżni K assai -  At- 
h le tical Club w y b ieg a ją  na  ulice m iasta . 
N a czele  Idzie Szw ed Johnsson . tuż za  nim 
F ran cu z  Lerlche, A ustriak  W eber, W ągier Ga 
lam bos, Łotysz M otm illers. K ilkanaście m e­
tró w  z a  nim i d ru g a  g ru p a  p row adzona  przez 
P rzy b y lk a  I M arynow sklego.

N a 10 k im . ko lejność n astęp u jąc a :
Lerlche 35 :0 9 , Jonsson 3 6 :0 3 .4 , W eber 

3 6 :50 , M otm illers 37 :1 0 , M arynow ski 26-ty 
3 8 :50 , P rzyby tek  39 :3 0 .

Na 15 kim . Lerlche m a ju ż  cza s  o 2 m in. 
lepszy  od n astąpnego  b iegacza  (5 3 :4 0 ) . Jon­
sson , W eber, G alam bos 5 5 :4 3 . M arynowski 
c iąg le  2 6 -ty  w czasie  39 m in . P rzybytek  60:30 
M arynow ski b iegnie lekko n ie zm ęczony, na ­
to m ia s t z P rzybytk iem  Już n ie je s t  dob rze .

20  k im . C iągle w z ra s ta ją c a  p rz ew ag a  Lc- 
rich e ‘a  (czas  20  kim . —  1 .1 2 :1 3 ). Na d rug ie  
m iejsce  w ychodzi G alam bos I W ągier Kurbcl 
w 1 :1 5 :1 8 ; z a  nim  W eber I Jonsson z czasem  
1 :1 5 :4 5 . M arynow ski je s t Już 2 0 -ty  — w 
1 :2 0 :1 0 . P rzybytek  1 g . 55  sek .

23  kim . Lerlche pow iększa  odległość do  5 
m inu t. C zas 1 :3 0 :3 5 . K olejność na  dalszych 
m iejscach  bez zm ian . D rugi Kuzbel 1 :3 5 :4 0 . 
M arynow ski w ysuw a s lą  do  p rzodu . Jes t 16-ly 
z czasem  1 g . 4 0 :3 0  m in . P rzyby tek  22-gl 
1 :4 4 :4 0 .

P o  p rzeb iegn ięciu  25 .500  m tr . P rzybytek  
s ta je ;  Idzie oko ło  50  m tr . 1 w ycofuje s lą  z 
b iegu .

T e ra z  M arynow ski b iegn ie  c o ra z  lepiej, 
m lądzy 2 5  —  3 0  k im . m ija  8  b iegaczy . Jest 
Już S -m y. C zas Jego n a  30 k im . 2 g . 0 3  sek . 
W  czołów ce rów nież  p rzeg rupow an ie . Lerl­
che co p ra w d a  p ro w ad z i, a le  na  d rug iego  wy­
chodzi A ustriak  B alaban , w ycofuje s lą  drug i 
A ustriak  W eber. Kuzbel I Jonsson o d p ad ają  

na  d a lsze  m iejsca .

Debiut Gąssowskiego w hali Berlina
Rozwiązane sznurowadło przekreśla szanse naszego biegacza

W  ram ach  XVI św ię ta  sportow ego 
niem ieckiej p rasy  sportow ej w  berliń­
skiej D eutschiandhatle, o d by ły  się 2 
biegi lekkoatle tyczne—800 i 3000 m tr.

Bieg na 800 m tr miał zgrom adzić na 
s tarc ie  najlepszych  b iegaczy E uropy  z 
zagran icy . Zgłoszono P olaków , W ło­
cha L anziego: p ro jek tow ano  też  s ta rt 
niepokonanego w  roku bieżącym  re­
kordzisty  N iemca H arbiga i Linhoffa. 
W łosi odmówili p rzy jazd  Lanziego. 
H arb ig  p rzed s taw ił św iadectw o  lekar-

Hokej europejski przed sezonem
D w i e  d r u ż y n y  k a n a d y j s k i e  

w  E u r o p i e
P odobn ie  Jak w  roku  u b . z je żd ża ją  d o  Eu- 
>py w  b ież . sezon ie  dw ie d ru ży n y  kanady j- 
ile. a  m ianow icie  fina liśc i , ,p u ch aru  A llana" 
idbu ry  T lg ers  I Saslcatoon a ll  S ta rs . W P ra -  ; 
te rep rezen to w ać  bądzle  K anadą zw ycięzca 
ta lu . t j .  S udbury  T lg ers .

W i e l k a  a k t y w n o i ć  S z w e d ó w

tam  budow ą pa łacu  lodow ego o pow ierzchni 
to ru  30 z  60  o ra z  ch łonności 5 .000  w idzów .

Szw edzi, k tó rzy  p rzez  dłuższy cza s  p ro w a­
dz ili w  hokeju  na  lodz ie  politykę „ sp lend id  
Iso la tlo n " , zdecydow ali s lą  obecnie na  ra d y ­
k a ln ą  zm ianą I w  b ieżącym  sezon ie  u trzym y­
w ać  b ądą  żyw y k o n tak t z z ag ran icą .

N a zm ianą s tan o w isk a  Szw edów  w płynęło  : 
p raw d o p o d o b n ie  obniżenie slą w łasnego  po­
ziom u o ra z  w zglądy na  p rzyszło roczne m l- I 
s .rz o s tw a  św ia ta , k tó re  m a ją  s lą  odbyć  w j 
Sztokholm ie.

Do te j p o ry  aw izow any  Jest p rzy jazd  trzech 
d rużyn  szw edzk ich : H am arby-P óren lng . AIK-1 
Sztokholm  I O óla-Sztokholm  odw iedzą  Niem­
cy , a  zapew ne I Inne k ra je .

H o k e j  n a  l o d z l o
T u rn ie j o  p uchar L lppensa d la  d raży n  pół­

nocno-zachodnie j E uropy  przep row adzony  z o - ; 
s tan ie  w roku  b ież . z udziałem  P a ry ż a . An- 
tw le rp il, B rukseli, A m sterdam u, H aag l, D uś-  I 
se ld o rfu  I D ortm undu.

Znany w iedeński h o k e ista  G óbel baw i w 
H olandii, gdzie p rzep row adza  p e rtra k ta c je  w 
sp raw ie  ob jęcia  p o sady  m enaże ra  n a  nowym 
sztucznym  lo rze  w  H aadzc. D rużyna haska  
p o s iad ać  bądzle  w swoim  sk ładz ie  K anadyj­
czyków  Billy O ordona I Sanny  M ooncya, w 
A m sterdam ie g ra c  bedzie n a to m ia st P e te  Orif- 
łin  I w  W illls K irby.

J e s z c z e  J e d e n  t o r  l o d o w y
w  N i e m c z e c h

W  E ssen o trzy m u ją  sp o rto w cy  niem ieccy 
no w ą  m ożliw ość up raw ian ia  sp o rtó w  lodo­
w ych bez w zglądu na  pogodą. Ukończono

W Y PAD EK  BUDGE
N ajlepszy tenis:sta św iata. Donald 

Budge. uległ nieszczęś iwemu w ypadko 
w .  P row adząc sam ochód z San F ran - 
c isko do L os Angeles, gdzie rozegrać 
miał pokazow y mecz z  Vinesem, Bud-1 
ge zasnął p rzy  kierownicy. Aulo w pa- | 
dło na bariere i rozbiło sie. Na szcześ i 
c e  Budge doznał tylko lek k ch  ob ra­
żeń.

NIEMCY —  JAPONIA 3:0
W Tok o  rozpoczął sie m iędzypań­

s tw ow y  mecz tenisow y Japonia — 
Niemcy 3:0.

Cram m  pokonał Yamaglszi 6:4. 6:3, 
Henkel w ygrał z Kuamitsu 6:4. 1:6 6:1. 
Cramm . Henkel pokonali Yamag.szi, j 
Nunoi 6:3. 12:10 6:8, 3:6, 6:3.

M i t r o p a c u p  t e n i s o w y  d l a  p a ń
K rólow a m a tk a  M arla z Jugosław ii o f ia ro -  I 

w a ta  cenny  p u ch ar , Jako n ag ro d ą  d la kon­
kurencji ten isow ej pań . k tó ra  uchw alona zo  
s ta ła  rów noleg le  z  pucharem  panów . W  Im­
prez ie  te j w ezm ą udzla t. podobnie  Jak w  M i­
tro p acu p  m ęskim , rep re zen tac je  dam skie  P o l­
ski. Jugosław ii, A ustrii. W ąg ier I C zechosło­
w acji. System  rozg ryw ek  bądzle  n ieco  odm ień 
ny, w zorow any  na  p u c h arze  D avlsa. O bejm ie 
w iąe cz tery  g ry  po jedyńcze  I Jedną  podw ójną.

T a r o n l  m i s t r z e m  W ł o c h
E la p o goda  uniem ożliw iła dokończen ie  roz­

g ryw ek  ten isow ych  o  narodow e m istrzostw o  
W ioch. W obec czego  W ioski Zw iązek uznat 
m istrzem  T aro n ieg o , k tó ry  zw yciąźyt Palm ie- 
riego I C anapelle.

skie... lekarza , p rezesa  sw ego  klubu 
sportow ego , b rak  Linhoffa na s tarc ie  
rów uież tłum aczono chorobą.

Z w ielkiego biegu pozostało  n ie­
wiele.

D eutschlandhalle m a zaledw ie 186 
m tr długości i nie m a podniesionych 
w iraży .

Na starc ie  biegu 800 m etrów  stanęło  
4 b iegaczy : .G ąssow ski i N iejncy E r­
win B raun z B erlina, D esseoker z D re­
zna i w ielki specjalista  biegów  w  hali 
Ewald M erten z  W ittenberg ii. B iega­
cze mieJi przeb iec 4 okrążen ia  i 56 
m tr. P o  strza le  s ta r te ra  G ąssow ski, 
s to jący  p rzy  bandzie w ychodzi na czo­
ło, obejm ując prow adzenie, Niemiec 
B raun biegnie po zew nętrznym  torze 
obok G ąssow skiego, a  dalej, D essecker 
i  M ertens. W  takiej kolejności b iega­
cze przeb iegają  426 m etrów  w czasie 
1:03 s.

Na 500 m etrów  D essecker przeciska 
sie przez G ąssow skiego i B rauna, wy­
chodząc przez chw ile na czoło biegu, 
ale nie długo tam  pozostaje , gdyż 
G ąssow ski mija go ponownie. W  tym

sam ym  momencie, gdy G ąssow ski mija 
D esseckera, ’ch obydw u po zew nętrz­
nym torze mija z w ielką szybkością 
M artens. k tó ry  odrazu  odsądzą sie o 
6— 8 m etrów .

G ąssow ski próbuje go gonić, lecz na 
150 m etrów  obsuwa mu sie pantofel z 
lew ej nogi i Polak nie może rozw inąć 1:55 s. 
w fęfsze; szybkości, gdyż stopa w skar-1 Drugim biegiem lekkoatletycznym  
pete t śl:zga się. T ym  bardziej trudno był bieg na 3000 m etrów  z udziałem 
było  gonić M ertensa. gdyż na w irażach W ęgra Szabo. Zapow iedziany s ta rt 
bez podniesienia rozw ijał on jeszcze Szw eda H enry Johnsona nie doszedł do 
w iększą szybkość, aniżeli na prostych : , sku:ku. N ajpow ażniejszym  przeciwm - 
G ąssow ski natom iast na w irażu biegać kiem  S zabo  sta ł sie Niemiec Syring.

G ąssow ski jest nieco speszony w y­
padkiem . gdyż w idać było, że pomimo 
braku um iejętności biegania w iraży  — 
panow ał do chwili zgubienia pantofli 
nad sytuacją całkowicie.

M ertens ies t wielkim specjalistą hal 
—  już w H am burgu biegał 800 m tr.

zupełn e nie umie — krok mu sie skra­
ca i jest nieco za ciężki jak na d rew ­
niana bieżnię.

Zdaje sie już. że G ąssowski p rzy j­
dzie do m ety  drugi, lecz D essecker w i­
dząc że G ąssow ski nic m oże zw iększyć 
szybkości — podryw a się i na sam ej 
taśm ie o pierś w yprzedza Polaka.

1) M ertens 1:58.4.
2) D essecker 2:00.4.
3) G ąssow ski 2:005.
4) Braun 2:03.

F ran cja  — H olandia
N ie d o la  fo o tb a lu  e u r o p e jsk ie g o

3 : 2

D W A  A SY  „ F L O T Y "
W ęgrow ski i Karolak, są nu]silniejszym i punktam i gdyńskie j dru

ż y n y  bokserskiej.

AMSTERDAM 31.10. — Tel. wl. — 
W  m eczu m iędzypaństw ow ym  repre­
zen tacja  Francji pokonała nieoczeki­
wanie H oland.ę w stosunku 3:2  (1:0). 
Zwycięstw o to F rancuzi zaw dzięczają 
swej szybkości i szczęściu, przez o- 
sta tn ie  15 m inut bow iem  H olendrzy o- 
blegali formalnie bram kę Francuzów , 
a le  n ie  udało im ś.ę  w yrów nać. Na 4 
m inuty przed końcem Sm its strzeli! dru 
gą b ram kę dJa Holandii. P ie rw szą  zdo 
by ł ten sam  gracz, dla F rancu iów  
bram ki zdobyli Nicolas, L angiłiier i 
C ourto.s,
W ŁOCHY —  SZW AJCARIA 2:2 (1:0)

GENEW A. 31.10. —  Tel. wł. — W  
dniu dzisie jszym  rozegrano  tu 33-c e 
spotkanie W łochy — Szw ajcaria, tym 
tazem  o puchar Svehli. S zw ajcaria, z 
k tó rą  gram y w m arcu, osiągnęła tuela- 
da sukces, gdyż zdobyła pierw szy 
punkt w pucharze E uropy  w łaśnie na 
drużyn.e, k tó ra  nie strac iła  dotąd w 
pucharze ani jednego punktu i dwa 
ta z y  w ygrała  już tc konkurencję. W ar 
tość rem isu podkreśla  jeszcze fakt. że 
Szw ajcarzy  grali od 30 min. w 10-ikę. 
T o  też 20.000 widzów oklaskiw ało burz 
Kwie św ietny zespół szw ajcarski.

W łosi od początku narzucili o lbrzy­
mie tem po. Ich szybkie a tak i z trudem  
odpierała  obrona szw ajcarska. W  !6 
minucie środek ataku, najlepszy  zre­
sz tą  grac? n a  boisku. Piola zdobywa 
prow adzenie. N adspodziew anie łatwo 
w yrów nyw ują gospodarze: obrońca
wolski zawinia reke na polu karnym . 
„ 11 -kę" egzekw uje pew ne lew y łącz­
nik W alacek. m im o bohaterslf.ej obro­
n y  O livienego.

Od tej chwili Szw ajcarzy  ruszają do 
ataku  i w 24 minucie praw y łącznik 
W agner po pięknej kom bhacł. całego 
nauadu głow ą zdobyw a prow adzenie.

W  31 minucie następu je  p rz y k ry  in­
cyden t; p raw oskrzydłow y Bickel Zde­
rza sie z pomocnikiem w olskim  i lam ie 
obojczyk. 10-c.u S zw ajcarów  stawia 
teraz  bohaterski opór 11-tu W łochom , 
k tórym  dopieio  na 5 minut przed koń­
cem dzięki s trza ło w i Pioli udaje  się 
w yrównanie. D oskonały  sędzia Anglik 
Lewington n ie  zauw ażył jednak, że

który  przed niedaw nym  czasem  ustano 
wił nowe rekordy  Niemiec w biegu go 
dzinnym i na 20 kim. Szabo zapow ia­
dał ustanow ienie now ego rekordu świa 
ta w hali. O becny rekord należy do 
W ide -  8 m . 2 2  sek.

Ze s ta rtu  bieg poprow adził przez 4 
okrążenia  Syring, potem w ychodzi na 
czoło Szabo, biegacze przebiegają 
1500 m tr — 4:11. Z dalszych  uczestni­
ków  biegu znani w W arszaw ie Eitel i 
E berhard t — zosta ją  już nieco w tyle.

Szabo próbuje oderw ać sie od S y ­
ringa, k tó ry  biegnie za nim Jak cień. Na 
ostatnim  okrążeniu  Szabo robi ostatni 
w ysiłek, by „zgubić" N iemca, lecz o 
dziwo, na 50 m tr. p rzed końcem Syring 
w ychodzi przed Szabo. Biegacze bieg 
ną p ie rś  w  p ie rś  — na sam ej taśm ie 
Szabo jednak zw ycięża. C zas 8:32. S y ­
ring o dłoń. |

Na zaw odach by ło  obecnych około 
15 ty s ięcy  w idzów . P oza  tym  w  w y śc 'I 
gu kolarzy  sprin terów  H olender v an ! 
Vliet pobił R ich tera  i M erkepsa, w m e­
czu tenisow ym  Najuch, Niisslein w y - , 
g ra li z  M esserschm idtem , Epplem  6 :E 
3:2.

S ta rte ram i honorow ym i byli Schme-

Przed  M arynow skhn s ą  jeszcze Lerlche, Ba
Liban, Jonsson , Czesi T akacs  I B ena, Rumun 
Gall I Kuzbel. M arynow ski dochodzi Rum una, 
m ija I p row adz i go  p rzez 2 kim . Lecz Gall 
nie k ap itu lu je , dochodzi M arynow sklego —  
razem  m ija ją  Szw eda, C zecha I W ąg ra  —  
odległość m iedzy G allem  i  M arynow sklm  — 
a  p rzed  chw ilą  w ym iniętym i w ynosi oko ło  200 
m tr. M arynow ski Idzie  doskonale  I zd a je  slą 
że  bądzle  m ógł d o jść  Jeszcze I B a lab a ra , 
k tó ry  je s t na  35 kim ty lko  o  300 m tr przed 
nim.

Jednak  s ta je  s lą  co ś  tak iego , co w kopuje  
w  ziem ią M arynow sklego. P o  zw iększenia 
tem pa p rzez  G alla . M arynow ski p o zo sta je  
p raw ie  w  m iejscu . G all ucieka jak  s trz a ła , a  
M arynow sklego dochodzą  b iegacze , k tó rzy  
p rzed  chw ilą  byli o  200  — 300  m tr . z a  nim .

M arynow ski s p ad a  na  7 m iejsce I ja k o  7 - 
tny w biega na  bo isko , gdzie  Jeszcze trz eb a  
było p rzeb iec  5  okrążeń .

Na boisku ko lejność n ie  zm ienia s lą . Gdy 
F rancuz  Lerlche w pada  na  taśm ą —  na  bież­
ni w biega B alaban I gon iący  g o  G a ll; o d le ­
g łość  m lądzy nim i co raz  b a rd z ie j s ię  zm niej­
sza , jednak  B alaban  p rzychodzi d ru g i o  70 
m tr. przed Rumunem.

W y n ł l :  1. L erlche  (F ra n c .)  2:43:41,7. Ł  
B alaban  (A u s tria ) 2:50:44,6, 3. G all (Ru­
m unia) 2:51:07, 4 . T akacs  (C zecbosl.) 2:54:59 
5. B ena (C zech.) 2:55:04, 6. K oyago (W ągry ) 
2:55:46, 7 . M arynow ski (P o laka) 2:56:49, 8. 
G vetvai (W ę g r.)  2:57:06, 9. Jonsson (S zw ec.) 
2:57:26, 10. H aderer (A u s tr .)  3:01:43, 11. Kiś* 
(W ęg r.)  3:021)8, IZ  Zolfca (C zech.) 3:02:10, 
13. Lukaca (W ęg r.)  3:02:46, 14. C sonka (W eg). 
3:06:10. 15. M o m l ii e ra  (Ł o t.) 3:06:59, 16. Z e- 
lenka (W ąg r.)  3:13:15, 18. K ucera (W ą g r.)  
3:16:20. 19. K onecsny (W ęg r.)  3:16:20, 20.
B tom berg (Ł o t.)  3:21:24, 21. K rlson (Ł o t.)  
3:24:21, 22. S ta tecny  (C zech .) 3:24:53, 23. 
N ylgoscalk (C zech .) 3:26:21, 24. Cajfca (C zech) 
3:27:07, 25. M ahey (C zech.) 3:27:20, 26. L o . 
v a s  (W ęg r.)  3:34:13.

W  ogólnej punk tacji zw yciężyła C zech*. 
s to w ac ja  21 p k t. p rzed  W ęgram i 25 p k t ,  
A u strią  33 p k t. |  Ł o tw ą 27 pkt.

G orąca  1 p a rn a  p o g o d a , p o  n led aw n y ih  
chłodach , b y ta  Jedną  z  p rzyczyn  s ta b y ih  
czasów . T ra s a  n ie n ad zw yczajna  — n iezby t 
ró w n a , k o s tk a  n a  u licach  m ia s ta , I szo sa  z  
tłuczonego  kam ien ia. T rzeb a  b iec  obok szosy  
ścieżkam i.

O rgan izac ja  biegu w  niczym  nie u s tępow ała  
o rg an izac ji o lim pijsk iego b iegu  w  Berlinie

O rgan izato rzy  w ram ach  sw oich  m ożliw oś­
c i s ta ra l i  się n asz  p o b y t JaknaJbardzlej u p rz f  
Jemnlć.

Niemcy w  o s ta tn ie j chw ili o d w o ła li, z apo ­
w iedziany p rzy jazd  tw o ich  b iegaczy  ze  w zg tj 
d u  na  Incydent pog ran iczny . Jedyny rep re ­
zen tan t Niemiec 7 0  le tn i G otschlirg . aby  móc 
s ta r to w ać  w tym  tradycy jnym  d la  sieb ie  m a­
ra to n ie , zg łosił w ystąp ien ie  ze  sw ego  k lubu 
I p rzy jech ał Jako n lcstow arzyszony

P rzeb ieg i on 42 kim . w  czasie  5 g . 05  min.

S tan isław  Pctk lcw lcz

W łoch przed oddaniem  strza łu  p r z y - 1, . — ; _  - . . . .  i
trzym ał piłkę ręką. W łaściw ie więc i h i* . Neuseł. C aracciola, B rauch A s d i.(
w ygrali Szw ajcarzy  2:1.

W  B ergam o W łochy  B pokonały 
Szw ajcarie B  4:1 (2-0).

WALIA —  SZKOCJA 2:1 
W  ram ach tu rne ju  piłkarskiego o  m 

strzostw o W . B rytan i rozegrano w co 
botę m ecz m iędzypaństw ow y W alia— 
Szkocja.

Mecz rozeg rany  b y ł w  C ard iff w obec 
45 tys. widzów. N  espodzłew an e  zw y­
ciężyła W alia 2 :1  ( 1 :0 ).

NIEMCY — BELGIA 34:6 
W  Dusseldorfie rozegrany został wo 

bec 2 0 0 0  w idzów międzypaństwowy 
mecz rugby .w którym  drugą reprezen 
tacja N emiec pokonała Belgie w w yso 
k"m stosunku 34:6.

A r g e n t y n a  -  U r u g w a j  3 : 0  
W  m eczu m iędzypaństw ow ym  w  B uenos 

A ires A rgen tyna p okonała  U rugw aj 3 :0.

s . Petk.

f r a n c u z  ł e r i c h e
kończy  zw ycięsko  maraton 

w  Koszycach.

R a c i n g  c h c e  g r a ć  w  M i t r o p a c u p
R ac n g  ze  S trasb u rg a  zw róci s ię  do  Korni- i 

te tu  płkarefciego M tro p acu p  z p rośbą  o ;  
p rzy jęcie  go  w  p ocze t członków  te j konku­
ren c ji. Jednostkow e zg łoszen ie  n ic m a n a - Ł.IC.S. N A J L E P S Z Y  K L U B  L E K K O A T L E T Y C Z N Y
u ra fn e  żadnych  szan s , n ie m n c j lednak  e- _______ __

w entualny u d z a l  F rancji sp o tkałby  ś lę  z 
p rzychylnym  p rzy jęć  cm.
A n g l i a  p r z e c i w s t a w i  N o r w e g o m  

d r u g ą  k l a s ą
N ajbliższym  p o  C zechach przeciw nikiem  

kon tynen talnym  Anglii będzie  N orw egia, k łó - 
ra  w lis topadzie  1938 roku  g ra ć  będzie w 
N ew castle  z d ru ży n ą  rep rezen tacy jn ą  Anglii, 
z łożoną z  g ra c zy ...  d ru g ie j I trzeciej Llgll

ŁODZI
zdobył nagrodę kierownika O kr.U rz. W . F. i P. W . ptk. G abry­
sia. Stoją od lewej Staliński. Kowalska, Polak. Noskiewiczowa, 
Kurpessa, P iaskow ski, Bobiński I i kier. sekcji Lubawski. Kleczą: 
Szm idt, Augustowski, Kwaśniewska, Bobiński II. W iciński i  R o­

galski. S iedzą: Kulig i M yszkorow ski.

P ren u m era ta  w raz  z p rze sy łk a  pocztow a w kra lu  o ra z  w  C zech o sło w acji. A ustrii 1 W egrzeeh  Zł. 1.50 m tesleczn le : kw arta ln ie  Zł. 4.—. W Innych k ra tach  e n rn n e M lc h  ora?  zam orsk ich  
Zł. 2.20 m iesięcznie. K w arta ln ie  Zł. 6 .—. C ena ogłoszeń, za w ie rsz  w ysokośc i I mm., lednoszp .: op isow e 3.— Zł., specj. 1.— Z ł-  w tekście  SO gr.. rek lam y 40 gr zag ran iczne o 50%  drożę)._____

W y d aw n ic tw o  I d ru k .: „DOM  PR A SY " S. A., W arsza w a . M a rsz a łk o w sk a  3. C en tra la  Tel. 3- 02-40. K onto P . K. O. 13120. P rze k . roz rach . Nr 55 W a rsz -w a

R edak tor p rzy jm uie  codziennie z w y ją tk iem  sobó t I n iedziel od godz. 13 do 14. F ilia : Ja sn a  10. tel. 603-72.

R ed ak to r n acze ln y : MARIAN STR Z ELEC K I R ed ak to r odpow iedz ia lny : STA N ISŁA W  C W IER C Z A K IE W IC Z


